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Przed zjazdem delegatów RSP

H. Jabłoński 
przyjął grupę 

rolników ■ spółdzielców 
przewodniczący Rady Pań- 

sówa Henryk Jabłoński przy- 
Lj 17 bm. w Belwederze — 
w przeddzień VII Krajowego 
Zjazdu Delegatów Rolniczych 
Spółdzielni Prcdukcy.inj.ych — 
25-ceobową g^upę spółdzielców, 
którz'-' reprezentować będą po- 

120-tysięczną rzeszę człon 
ków i działaczy RSP na tych 
obradach.

W ppotkainiu uczestniczyli: 
cd:X'k Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier — Józef 
Tejehma, sekretarz KC PZPR 
— Józef Pińkcwsfci, minister 
rshictwa — Leon Kłonica, pre 
zes za rządu CZ RSP, wicemini 
ster rolnictwa — Franciszek 
Teklirski, ‘przewodniczący Ra­
dy CZ RSjP, prezes RSP Pie- 
troHcę (woj. katowickie) — 
Józef Serafin.

O dorobku spółdzielczości pro- 
drkcyjrsj poinformował F. Teklin 
f-’. Podkreślił on m. in., że lata sie 

iisiąte, a zwłaszcza okres 
1973 charakteryzują się szyb- 

k;.n rozwojem organizacyjnym i 
społcczro-gosood ar c zym spółdziel­
czości produkcyjnej.

Dokończenie na str. 2

W trzecim dniu pobytu w Japonii

Premier P. Jaroszewicz 
u cesarza Hirohito

Podpisanie kolejnych umów gospodarczych • Ogłoszenie wspólnego komunikatu
Piątek był ostatnim dniem 

tokijskiego etapu oficjalnej wi 
zyty premiera Piotra Jarosze­
wicza w Japonii. Rozmowy 
przeprowadzone w Tokio przez 
premiera Piotra Jaroszewicza 
z premierem Japonii, Take® 
Fukudą, jak również prowa­
dzone jednocześnie rozmowy 
między przedstawicielami pol­
skich resortów gospodarczych 
i central handlowych, przynio 
słv istotne rezultaty. Podsumo 
wuje je wspólny komunikat 
podpisany przez szefów rzą­
dów obu krajów. Szczegółowe 
porozumienia dotyczące współ 
pracy pilsko-japońskiej w róż 
nych dziedzinach gospodar­
czych zostały ujęte w kilku 
istotnych umowach z japoń­
skim przemysłem.

W piątek w godzinach nołu- 
dniowych prezes Rady Minis-

wicz wraz z małżonką złożył 
wizytę cesarzowi Japonii, Hiio 
hito. U wejścia do pałacu ce- 
sarskiego dostojnych gości z 
Polski powitał wielki mistrz 
ceremonii dworu i wprowadził 
ich do recepcyjnej sali pałacu, 
Take-No-Ma. gdzie oczekiwali 
już cesarz i cesarzowa. Po wy 
konaniu pamiątkowych foto­
grafii premier Piotr Jarosze­
wicz z małżonką oraz osobis­
tości towarzyszące oficjalnie 
byli podejmowani śniadaniem.

Istotnym punktem trzeciego 
dnia wizyty było spotkanie poi 
skiego premiera z przedstawi­
cielami japońsko-polskiej gru-
py parlamentarnej, 
przewodniczącym jest 
Ichitaro Ide.

W bardzo serdecznej

której 
poseł

atmos-

trów PRL Piotr Jarosze-

ferze przebiegało spotkanie 
Piotra Jaroszewicza z przedsta 
wicielami Towarzystwa Japo*

nia — Polska, którego przewód 
niczącym jest Motojiro Mori, 
były poseł do izby wyższej par 
lamentu japońskiego z ramie­
nia Socjalistycznej Partii Ja­
ponii. Towarzystwo to, pow­
stało w 1975 roku z inicjaty­
wy grupy kilkudziesięciu ja­
pońskich absolwentów polskicn 
uczelni i osób od dawna zaan­
gażowanych we współpracę 
kulturalna z Polską. Premier 
Jaroszewicz powiedział, że Pol 
ska wysoko sobie ceni zaanga­
żowanie, z jakim członkowie 
towarzystwa rozpowszechnia­
ją w japońskim społeczeństwie 
wiedzę o naszym kraju.

W godzinach porannych pod 
pisano kilka umów i porozu­
mień gospodarczych między 
polskimi resortami gospodar­
czymi i centralami handlu za-

Dokończenie i „Odgłosy” na 
sir. 2.

„Polani1 będzie milionerem

Zakłady Sprzętu Oświetleniowego „Połam — Poznań" produ­
kują rocznie 450 000 lamp. Oświetlono nimi m. in. hotele „Po­
znań" w stolicy Wielkopolski i „Victoria" w Warszawie. Sys­
tematycznie rozbudowuje się i modernizuje zakład. Nowe po­
mieszczenia otrzymały ostatnio wydziały montażu i obróbki 
mechanicznej. Za kilka dni uruchomiona zostanie lakśern'a 
i galwanizernia. Już w przyszłym reku dwukrotnie wzrośnie 

moc produkcyjna zakładu.
Na zdjęciu: nowy wydział montażu lamp.

Fot. — R. Królak

Ułwory muzyczne • Konkurs plastyczny
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NYCH © STAN KOMUNIKACJI AUTOBUSOWEJ @ ZADANIA NA 
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Ż prac Prezydium Rządu
Jak informuje biuro rzeczni 

ka prasowego rządu — 17 bm. 
Prezydium Rządu oceniło roz­
wój rolniczych spółdzielni pro 
aukcyjnych. Wskazano na po­
ważny dorobek uzyskany w o- 
sl&tnich latach przez te organiza 
cjc, których liczba systematy­
cznie wzrasta. Dotyczy to za­
równo powiększania produkcji 
rolnej, racjonalnego wykorzy­
stywania i rozszerzania area- 
1”, jak i poprawy wielu wskaź 
ników ekonomicznych, a także 
warunków pracy spółdzielców.

l ■ -

L Breżniew i J. Carter
o stosunkach ZSRR-USA

Leonid Breżniew przyjął w 
piątek na Kremlu przebywa­
jącą z wizytą oficjalną w 
Związku Radzieckim delega­
cie senatu amerykańskiego z 
Abrahamem Ribicoffem na cze 
le.

Podczas rozmowy L. Breż­
niew podkreślił szczególne zna 
czen/.c pozytywnego rozwoju 
^•osunków między ZSRR i USA 
óła umocnienia powszechnego 
Pokoju oraz dla likwidacji 
groźby wojny jądrowej- Po- 
tW'Uraził y-ierność Związ­
ku Radzieckiego dla zasadni­
czych porozumień, zawartych 
^dzy ZSRR i USA w latach 
1972 i 1973 oraz gotowość stro- 
nv radzieckiej — przy równo­
czesnej gotowości Stanów Zjed 
mrożonych — uczynienia wszy- 
stkicgo, by stosunki radziecko- 
^srykańskte rozwijały sie 
stale, w jak najszerszym zakre 

i w różnych gałęziach.
W związku z tyai stwierdzono, 

Zc jak najszybsze zakończanie roz 
«1OW między ZSRR a USA i za- 
■"arczs nowego porozumienia w 
^awie ograniczenia strategicz- 
nych zbrojeń ofensywnych byłoby 

krokiem na drodze po- 
^•trymywania, a w ostatecznym 

i ~~ zahamowania wyścigu 
z-">jcń, otworzyłoby realną dro- 

4o zapewnienia bezpieczeństwa 
^■ówn3 ZSRR, jak i USA. a tak- 

innym krajom i narodem. Wie- 
Uwagi poświęcano konieczności 

s!ywnych poszukiwań dróg dla

Niemniej jednak — jak pod 
kreślono — niezbędne jest dal 
sze intensyfikowanie przed­
sięwzięć mających na celu po 
lepszanie efektywności gospo­
darowania i optymalne spożyt 
kowanie posiadanych środków 
trwałych i obrotowych w 
tym ciągników i maszyn rol­
niczych, rozwój hodowli i wła 
snej bazy paszowej, doskonale 
nie systemu ekonomiczno-fi­
nansowego oraz wzmocnienie 
dyscypliny inwestycyjnej. Wy

Dokończenie na sit 2

wzajemnie możliwych do przyję­
cia rozwiązań ostrych problemów 
międzynarodowych z uwzględnie­
niem interesów wszystkich naro­
dów, na równych i sprawiedli­
wych zasadach.

&
Prezydent USA, Jimmy Car­

ter, odpowiedział na wiele py­
tań dotyczących polityki za- 
granięznej nodczas spotkania 
z dziennikarzami.

Zapiany o perspektywy dal 
szego rozwoju stosunków ra­
dzi ec ko- a m er yk a ń sk i ch Jim­
my Carter oświadczył: zdecydo 
wany jestem dążyć do tego, 
aby nasze stosunki ze Związ­
kiem Radzieckim ulegały po­
prawie. W każdym tygodniu 
łagodzimy jakieś rozdżwięki 
dotyczące porozumień o ogra­
niczeniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych.

Sądzę — kontynuował pre­
zydent — że gdy snotkam się 
z Leonidem Breżniewem omó­
wiony zostanie szeroki krąg 
problemów. W centrum uwagi 
znalazłoby się porozumienie o 
ograniczeniu zbrojeń strategicz 
nych. stanowiąc kulminacyj­
ny moment rozmó-w na ten te 
mat. Jednakże myślę, żc goto­
wi balibyśmy w tym czasie 
roz atrzyć — żywię nadzieję, 
żc bez pośpiechu i po dobrym 
przygotowaniu — cały 
chlarz rozdźwięków istnieją­
cych rwedzy n^mi - Związkiem 
Radzieckim. (F AP)

Rozmowy delegacji 
PZPR i KP Hiszpanii
Na zaproszenie KC PZPR od 

13 do 17 bm. przebywała w 
Polsce delegacja KC Komuni 
stycznej Partii Hiszpanii w 
składzie: członek Komitetu 
WjTkonaiwczego, sekretarz KC. 
przewodniczący Komisji Kultu 
ry KC i dyrektor Centrum Stu 
diów Marksistowskich Jose 
Sandoval, członek Komitetu 
Wykonawczego Jose Mese- 
quer oraz członek KC Julio 
Perez de la Fuenta Rinna.

W rozmowach prowadzonych 
w KC PZPR uczestniczyli: za 
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC Jerzy Lu 
kaszewicz, sekretarze KCf Ry 
szard Frelek i Andrzej Wer­
blan, kierownik Wydziału Za­
granicznego KC Wacław Piąt 
kowski.

W trakcie spotkania podkre 
słono m. in. tradycyjne więzy 
sympatii i solidarności między 
komunistami polskimi i hisz­
pańskimi, które mają trwałą 
wartość dla rozwoju brater­
skich stosunków między 
PZPR i KPH oraz między na 
rodami obu krajów.

W komunikacie o rozmo­
wach podano, że obie partie 
oceniły pozytywnie rozwój 
wzajemnej współpracy i wy­
raziły przekonanie, że ożywię 
nie wzajemnych kontaktów 
sprzyjać będzie przyjaźni i 
współpracy między obu naro­
dami, umocnieniu międzyna­
rodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego. (PAP)

Radziecko-etiopski 
dialog na Kremlu

Na Kremlu odbyły się roz­
mowy radzieęko-etiowkie. Ze 
strony radzieckiej wzięli w 
nich udział Leonid Breżniew, 
Aleksiej Kosygin, Andriej Gro 
myko a ze strony etiopskiej 
p r zew od ni c z ą e y Tymczasowej 
Wojskowej Rady Administra­
cyjnej. premier, Mengistu Mai­
le Mariam oraz inne, towarzy 
szące mu osoboistości.

Omówiono szeroki zakres sto 
sunków radziecko-etiopskich, a 
także niektóre aktualne pro­
blemy międzynarodowe, w tym 
afrykańskie. (PAP)

Zakończenia 
warszawskich obrad 

„lnterkosmosu“
Po tygodniu obrad, w War­

szawie zakończyła pracę sesja 
przewodniczących narodowych 
organów koordynacyjnych kra 
jów uczestniczących w progra" 
mie „Interkosrnos”. Udział w 
niej brali przedstawiciele aka­
demii nauk: Bułgarii, Czecho­
słowacji, Kuby, Mongolii, 
NRD, Polski. Rumunii, Węgier 
i ZSRR. Głównym tematem se 
sji było omówienie dorobku 
międzynarodowych lotów’ kos­
micznych z udziałem kosmo­
nautów CSRS, Polski i NRD 
Graz nakreślenie planów dal­
szej pracy w ramach progra­
mu „Interkosmos” do r. 1985.

PAP

Znów trzęsienie 
ziemi w Skopje

W czwartek wieczorem nawiedzi 
lo Skopje (Jugosławia) trzęsienie 
ziemi o sile 5 do 6 stopni w 12- 
stopniowej skali Mercallego. Miej­
scowe obserwatorium geofizyczne ł 
zarejestrowało to trzęsienie o 
godz. 21.22 czasu lokalnego. Jego 
epicentrum znajdowało się w od­
ległości kilkudziesięciu kilome­
trów od stolicy Macedonii.

Trzęsienie wywołało panikę 
wśród ludności Skopje, które 
wstrząsy podziemne w r. 1963 zni 
szczyly w 75 procentach. Tym 
razem nic spowodowało ono ani 
ofiar w ludziach ani strat materiał 
nych. (PAP)

„Kosmos 1048” na orbiciePogrzeb T. Fijewskiego
Ludzie polskiej sceny i ekranu, 

a wraz z nimi liczni miłośnicy 
wspaniałej sztuki T. Fijewskiego 
pożegnali 17 bm. jednego z naj­
wybitniejszych aktorów polskiego 
teatru, filmu i telewizji. W godzi­
nach przedpołudniowych tłumy 
mieszkańców stolicy zgromadziły 
się przed gmachem Teatru Pol­
skiego, aby oddać hołd pamięci ar 
ysty.
Także tysiące warszawiaków to 

w&rzyszyły T. Fijewskiemu w je­
go ostatniej drodze do Alei Zasłu­
żonych Cmentarza Powązkc-wskie- 
ł»O.

® Wystawa w Muzeum Narodowym

Przygotowania do 60 rocznicy 
Powstania Wielkopolskiego

Trwają przygotowania do 
obchodów 60 rocznicy Powsta­
nia Wielkopolskiego. W pra­
cach tych uczestniczą m. in 
przedstawiciele środowisk kul 
luralnych.

Z inicjaitywy Wielkopolskie­
go Związku Chórów i Orkiestr 
oraz. Poznańskiego Towarzys- 
l.wa Muzycznego im. Henryka 
Wieniawskiego powstało kilka 
utworó-w muzycznych, nawią’ 
zuja.cych do nadchodzącej ro­
cznicy. Jerzy Kurczewski skom 
tonował „Balladę powstań­
czą” do słów Jana Bykowskie­
go; Mieczysław Makowski — 
..Pisanie miasta” do słów Ewy 
Najwer; Zenon Schubert — 
kantatę „Ptak wolności” do 
słów Stanisława Kamiński ego; 
Aleksander Szeiigowski —..Gru 
dniowe dzwony” do słów Niko 
sa Chadżinikelau, a Barbara 
Zakrzewska-Nikiporczyk -- 
..Witaj jasności” do słów Ry­
szarda Daneckiego. Utwory te 
wielkopolskie chóry włączą 
wkrótce do swego repertuaru.

Z okacyi rocznicy rozpisano 
konkurs plastyczny na malar­
stwo. grafikę i małe formv 
rzeźbiarskie. Prezentacja prac 
odbędzie się w grudniu w sa­
lonie poznańskiego Biura Wy­
staw Artystycznych „Arse­
nał”.

Wystawa poświęcona Pow­

W piątek wystrzelono w Związ­
ku Radzieckim sztucznego satelitę 
Ziemi „Kosmos-1043”, którego 
ceiem jest dalsze badanie prze­
strzeni kosmicznej.

Autonomia dla Grenlandii
Parlament duński przytłaczającą 

większością głosów przyjął w pią­
tek projekt ustawy o przyznaniu 
autonomii Grenlandii — wyspie na 
Oceanię Atlantyckim, będącej za­
morskim terytorium królestwa 
Danii. Ustawa wejdzie w życie z 
dniem 1 maja 1979 r., jeśli Grcn_ 
landczycy w referendum, które 

staniu Wielkopolskiemu przy* 
gotowywana jest również w po 
znańskim Muzeum Narodo* 
wym. Ekspozycja podzielona 
zostanie na trzy dzi.ały tema­
tyczne. Pokazywać cne będą 
okres przedpowstaniowy, prze­
bieg walk oraz tradycje pow 
steńcze i formy ich kult.wro- 
wania. Zaprezentowane zosta­
ną oryginalne dokumenty, cb- 
chody kolejnych rojnic pow­
stania i dzieła sztuki, dla któ­
rych inspiracją było to wyda­
rzenie.

Wystawa obejmie przede wszy­
stkim zbiory Wielkopol^cie-go Mu­
zeum Wojskowego, ale także — 
muzealia z innych instytucji kul­
turalnych oraz zbiory prywatne, 
lą drogą organizatorzy apelują do 
społeczeństwa o wypożyczenie ko 
lejnych eksponatów. Wystawie w 
Muzeum towarzyszyć będzie wy­
dawnictwo „Źródła i materiały do 
dzisjów Powstania Wielkopolskie­
go i Wojsk ■Wielkopolskich”. Za­
wierać mio będzie opis około 1 GOS 
cbiektów dotyczących tego wolno­
ściowego zrywu.

Wystawa w Muzeum Narodo­
wym jest szczególnie istotna dla 
jego oddziału — Wielkopolskiego 
Muzeum Wojskowego. Zostało one 
utworzone 27 października 1919 ro­
ku w czasie uroczystości zjedno­
czenia Wojsk Wielkopolskich z 
Wojskiem Polskim — pierwotna 
siedziba placówki mieściła się w 
nieistniejącym już budynku przy 
alejach Marcinkowskiego 7.

(bran)

ma się odbyć w styczniu przyszłe 
go roku, opowiedzą się za autono­
mią.

Wznowiono proces Z. A. Bhutto
W czwartek przed Sądem Naj­

wyższym Pakistanu w Rawalpindi 
wznowiony został po przerwie pre- 
ces rewizyjny byłego premiera te­
go kraju Z. Ali Bhutto. Skazany 
w marcu br. przez sąd w Lahore 
na karę śmierci za współudział w 
morderstwie politycznvm Bhutto 
złożył apelację do Sądu Najwyż­
szego. Nie przyznaje się on do 
winy. Nie wiadomo kiedy zosta­
nie ogłoszony wyrok. Zdaniem ob- 
serwatorów nastąpi to prawdopo­
dobnie w grudniu br.
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2 Japonią — Krajem 
Wschodzącego Słoń­

ca, utrzymujemy od dawna 
ożywione kontakty kultural 
ne a ostatnio również gos­
podarcze. Premier Polski 
odwiedził jednak ten dale­
ki i ciągle jeszcze dla nas 
egzotyczny kraj po raz pier 
wszy w historii kontaktów 
polsko-japońskich. I nie jest 
to wizyta tylko kurtuazyj­
na. W ostatnich latach kraj 
ten, którego synonimem są 
u nas telewizory kolorowe, 
magnetofony, sprzęt fotogra 
firzny, komputery, samocho 
dy i szereg Innych wysokiej 
jakości wyrobów, stał się 
dla nas ważnym partnerem 
gospodarczym.

Kilkanaście lat temu na­
sze obroty handlowe z Ja­
ponia wynosiły około milio­
na dolarów rocznie, a w 
roku ubiegłym przekroczy­
ły już 350 milionóiD dola­
rów. Przeważał tu nasz im­
port japońskiej techniki. 

■ Takie były potrzeby inten- 
? żywnie rozwijającej się poi 
I skiej gospodarki. Teraz jed- 
j naic i my chcielibyśmy sprze 
I daw™ więcej towarów do 
। Kraju.

Zwiększeniu polsko — ja 
pańskich obrotów handlo­
wych i poprawie ich struk­
tury sprzyjać powinny pod­
pinane przez premierów obu 
państw nowe traktaty o 
handlu i żegludze oraz 
współpracy naukowo-techni 
czncj. Przyczynią się one za 
pewnie również do rozwoju 
wzajemnej kooperacji jak 
i współpracy na rynkach 
trzecich. Szybki rozwój poi 
skiej gospodarki i techniki 
sprawił więc, że nasz kraj 
mimo znacznej odległości 
geograficznej jak i różnic w 
systemach politycznym i 
ekonomicznym stał się dla 
Japonii, odgrywającej obec 
nie pierwszoplanową rolę 
w handlu światowym, cen­
nym partnerem we współ­
pracy technicznej i handlo 
we j.

MP

Zakończenie „lnłerbiura“ i „Mezury“

Dobre wyniki kolejnych salonów MTP j
Na terenach MTP kończą 

się dzisiaj, 18 bm. dwa między 
narodowe salony specjalistycz 
ne: „Intcrbiuro” i „Mezura”. 
Były to ostatnie imprezy w te 
gorocznym ka^ndarzu Między 
narodowych Targów Poznań­
skich.

„Tnterbiuro” to impreza, 
którą w Poznaniu zorganizo­
wano po raz drugi. W Między 
raredowym Salonie Techniki 
Biurowej wzięli udział czoło­
wi wystawcy z Europy, którzy 
zaprezentowali sprzęt ułatwia- 
iący prace w biurach. Na tle 
oferty zagranicznej nieźle wy- 
nadła propozycja Dolskich ni o 
ducontów. Wyroby „Mer”” 
..Undtry”. „Omelu” i „Predo- 
mu” spotkały się z zaintereso­
waniem zagranicznych kontra 
hóńtów.

Salon Aparatury Konlrolno- 
Pcmiarowej i Automatyki „Me

WSPÓŁPRACA OŚRODKÓW INFORMACJI
Nowy sprzęt, ułatwiający gromadzenie, przechowywanie i wyszu­

kiwanie informacji naukowej, dzięki rozpoczętej przed dwoma laty i 
współpracy z Wszechzwiązkowym Instytutem Informacji Naukow?j 
i Technicznej Akademii Nauk ZSRR otrzymał ostatnio poznański Od­
dział Ośrodka Informacji Naukowej PAN. Są to m. m. kopiarka do 
mikrofisz i czytarko-kopiarka, pozwalające ra rozszerzenie serwisu 
informacyjnego dla potrzeb gospodarczych i naukowych instytucji 
krajowych, oraz wymiany informacji z zagranicą, (zr)

KRAJOWE OBSADY ENERGETYKÓW
W gmachu „Domu Technika” we Wrocławiu zakończyła w pią­

tek dwudniowe obrady krajowa konferencja naukowo-techniczna 
poświęcona przedyskutowaniu najważniejszych zagadnień współ­
czesnej energetyki — ocenie metod kierowania dużymi blokami ener­
getycznymi o mocy 360 i 500 megawatów. W konferencji uczestni­
czyło blisko 150 specjalistów-energetyków, a także pracowników 
instytutów naukowych z całej Polski. W obradach wzięła udział 
również delegacja energetyków z Czechosłowacji. (PAP)

Premier P. Jaroszewicz
u cesarza Hirohito
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60 rocznica niepodległości Polski

Wystawa dokumentów 
w Bibliotece Głównej UAM

Dokończenie ze str. 1

granicznego a firmami i kon­
sorcjami japońskimi. W obec­
ności wicepremiera. Tadeusza 
Wrzaszczyka poszczególne urno 
wv ze strony polskiej podpisa­
li: minister przemysłu maszy­
nowego, Aleksander Kopeć, mi 
nister przemyśłu chemicznego 
— Henryk Konopacki, podse­
kretarz stanu w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego i Gospo 
darki Morskiej — Stanisław 
Długosz oraz przedstawiciele 
szeregu polskich central han­
dlu zagranicznego i japońsko- 
polskiej spółki mieszanej „Agro 
poi”.

Po podpisaniu dokumentów 
wicepremier T. Wrzaszczyk wv 
raził zadowolenie z pozytyw­
nego stosunku japońskich firm 
do współpracy z Polska. Wska 
zał on także, iż wizyty prenre 
ra rządu PRL Piotra Jarosze­
wicza w Japonii przyczynia 
sie do dalszego rozwoju jakoś­
ciowego nowej współpracy go­
spodarczej miedzy Polska a Ja 
ponią. ..Chcemy — powiedział 
wicepremier PRL — bvć do­
brym partnerem japońskiego 
orzemvsłu. a nie jego konku­
rentem”.

Z prac Prezydium Rządu
Dokończenie ze str. 1 

rażono przekonanie, że wszy­
stkie te sprawy znajdą odbicie 
w programie działania jaki 
przyjmie spółdzielczość pro­
dukcyjna na rozpoczynającym 
się VII Zjeździć delegatów 
RSP. Rząd ze swej strony bę 
dzie aktywnie wspierać wszel 
kie działania spółdzielców w 
tej mierze.

Prezydium Rządu rozpatrzy 
ło informację o stanie komu­
nikacji autobusowej oraz pro 

zura”, był nową imprezą w ka i 
lendarzu MTP. Jak podkreśla­
ją handlowcy jej pierwsza edy 
cja wypadła udanie, zaś nasza 
oferta handlowa, a zwłaszcza 
wyroby wytwarzane przez Zie 
dncezcnie Przemysłu Automa­
tyki i Aparatury Pomiarowe! 
„Mera”, w wielu przypadkach 
nie odbiegała od poziomu eu­
ropejskiego. Wśród ekspona­
tów tego salonu znalazły się 
również wyroby wytwarzane w 
Wielkopclśce — w Zakładach 
Automatyki Przemysłowej w 
Ostrowie oraz, w Zakładach Au 
te matyki w Poznaniu.

V7 czasie obu imprez wys­
tawcy nolscy zawarli szereg 
k o nt r a k t ów ek s por to wo- im po r 
towvch głównie z nartneraimi 
z Czechosłowacji, NRD. Wę­
gier. ZSRR. Francji. Austrii, 
Szwecji i Wielkiej Brytanii.

(map)

Małżonka premiera była o- 
becna na pokazie japońskiej 
sztuki układania kwiatów „ike 
bana”, który przewidziano w 
specjalnym programie, jaki gos 
podarze japońscy dla niej przy 
gotowali.

Piątkowa prasa japońska nadal 
publikuje na pierwszych stronach 
zdjęcia i informacje o przebiegu 
wizyty premiera Piotra Jarosze­
wicza. M. in. dziennik „Japan Ti­
mes” na czołówce zamieszcza ob­
szerną, skomentowaną informację 
pt. „Porozumienie między Polską 
a Japonią co do rozszerzenia wy 
miatiy gospodarczej”. Dziennik po 
dał, że premier Fukuda zapropo 
nował w czasie rozmowy z premie 
rem Jaroszewiczem, b” Polska wy 
korzystała sieć międzynarodową 
firm japońskich dla rozwoju pol­
skiego eksportu.

Tutejsza telewizja nadal szero­
ko relacjonuje nrzebieg wizyty 
szefa rządu polskiego.

OMÓWIENIE
KOMUNIKATU O WIZYCIE

Na zaproszenie rządu japońskie 
go prezes Rady Ministrów PRL 
Piotr Jaroszewicz wraz z małżon 
ką i towarzyszącymi mu osobis­
tościami złożył oficjalną wizytę w 
Japonii. Podczas wizyty P. Jaro­
szewicz wraz z małżonką został

gramie przedsięwzięć, które 
mają na celu poprawę wyko­
rzystania taboru i polepszenie 
obsługi pasażerów.

W materiale tym •zo«tały wyko­
rzystane wnioski zawarte w woje 
wódzkich planach usprawnienia 
komunikacji autobusowej jak ró­
wnież postulaty zgłoszone przez 
S po 1 eczc ństwo.

Prezydium Rządu zobowiązało 
producentów autobusów oraz czę 
ści zamiennych i ogumienia do 
szybkiego nadrobienia zaległości 
w dostawcach i pełnego wywiązy­

Prezentacja w Poznaniu

Turystyczne 
walory Rumunii
„Rumunia kraj turystyki” — 

to tytuł wystawy, jaką w po­
znańskim Pałacu Kultury o- 
twarto w miniony piątek, m. in. 
z inicjatywy Centrali Turysty 
cznej „Orbis” oraz Minister­
stwa Turystyki Socjalistycznej 
R-Pioublóki Rumunii.

Podczas otwarcia wystawy o' 
jej celach mówił wiceprezy­
dent Poznania. Zbigniew Kmie 
ciak. natomiast o możliwoś­
ciach turystycznych Rumunii 
ambasador tego kraju w War­
szawie — Jean Koama.

Na kilkudziesięciu barw­
nych fotogramach oraz przez 
plakaty i eksponaty wyrobów 
sztuki ludowej przedstawia się 
na wystawie turystyczno-wy­
poczynkowe walory Rumunii, 
do której na wakacje wyjeż­
dża obecnie co roku kRkadzfo 
siat tysięcy Polaków. Z oka- 
zii otwarcia tej prezentacji wy 
świetlono gościom tzkźe ze­
staw filmów o tematyce tu­
rystycznej i krajoznawczej Ru 
minii. (c)

Do końca roku 
trzeba wymienić
stare banknoty

Narodowy Bank Polski nrzyoo- 
mina, że stosownie do zarządzenia 
mmistra finansów z u listonada 
1977 r. kasy oddziałów NBP i PKO 
dokonują do 31 grudnia 1978 •• 
wymiany na nowe — banknotów 
50-złotowych z data emisil 1 tinna 
1948 r. i banknotów tono ^łom- 
wych z. data emisji 29 nażdzterni- 
ka 1965 r. Banknot” te przestały 
być prawnym środkiem płatni­
czym z dniem 30 czerwca br.

PAP

przyjęty przez cesarza i cesarzo­
wą Japonii.

Premier PRL przeprowadził ofi­
cjalne rozmowy z premierem Ja­
ponii — Takeo Fukudą, które prze 
biegły w serdecznej, przyjaznej 
i konstruktywnej atmosferze.

Obaj premierzy wyrazili zado­
woleni" ze stałego rozwoju stosun 
ków gospodarczych i handlowych 
między obu krajami, wskazując 
na istniejące możliwości dalszego 
ich rozwoju, w tym także współ­
pracy na rynkach trzecich oraz 
w dziedzinie rolnictwa.

Obie strony przyjęły z zadowolę 
niem podpisanie w czasie wizy­
ty polsko-japońskiego układu o 
handlu i żegludze, umowy o współ 
pracy w dziedzinie nauki i tech­
niki oraz zawarcie w formie wy­
miany not porozumienia o współ­
prac” kulturalnej. Wyrażono na­
dzieję, że w możliwie najbliższym 
czasie zostanie zawarta umowa o 
komunikacji lotniczej.

Obaj premierzy podkreślili waż 
ną rolę ONZ w utrzymaniu mię­
dzynarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa i rozwijaniu współpracy 
międzynarodowej, potwierdzając 
wspólną wolę wniesienia wkładu 
do umocnienia roli tej organiza­
cji. Dokonali także Szczerej i po 
żytecznej wymiany poglądów na 
temat głównych międzynarodo­
wych problemów w Europie i Azji.

Prezes Rady Ministrów zaprosił 
premiera Japonii do złożenia ofi­
cjalnej wizyty w PRL. (PAP)

„Narodziny II Rzeczypospo­
litej” — to tytuł interesującej 
wystawy, zorganizowanej w 
holu Biblioteki Głównej Uni­
wersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu, na której 
zgromadzono liczne wydawnic 
twa książkowe, opublikowane 
w okresie międzywojennym 
oraz w ostatnim okresie. Ich 
autorzy omawiają przyczyny 
utraty przez Polskę niepodleg 
łości i różne aspekty odzyska­
nia przez nasz naród prawa 
do samodzielnego bytu pań­

stwowego. Zaprezentowano tu 
również fotokopie dokumen­
tów z okresu odradzania się 
Polski po latach zabojów, m. 
in. liczne zdjęcia. Można więc 
obejrzeć fotografię przedsta­
wiającą Kalisz spalony przez 
Niemców w I wojnie świato­
wej i powitanie w Poznaniu 
Ignacego Paderewskiego, ów­
czesnego premiera, rządu.

Wystawa składa się z kilku 
ści, zatytułowanych „Sprana 
ska w latach 1914—1916”, „Spra^' 
polska w końcowym etapie w ? 
ny” oraz „Tworzenie się pallstJ' 
wości polskiej”. W tym ostatnim 
dziale zgromadzono dokumenty a 
tyczące Powstania Wielkopolski^ 
go. Jest więc tu wykaz poległy^ 
i szkice działań powstańczych 
także reprodukcje zdjęć, na któ 
rych m. in. utrwalono defilady w 
wyzwolonym Poznaniu.

W Bibliotece Głównej UAM 
odbyła się w piątek, 16 listopa 
da, konferencja naukowa, Zor 
ganizowana z okazji 60 rocz- 
nicy odzyskania niepodległoś. 
ci. której tematem było biblio 
tekarstwo polskie w okresie 
międzywojennym. W spotka­
niu uczestniczył m. in. prof. 
dr hab. Witold Stankiewicz 
dyrektor Biblioteki Narodowej 
który mówił o okolicznościach 
założenia i o rozwoju tej zaslu 
żonej placówki, (zr)

Rozstrzygnięto konkurs SARP

W Czerwonaku powstanie 
osiedle domków jednorodzinnych

wania się z zawartych umów, 
W kolejnym punkcie obrad

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
zadania jakie powinny zreali­
zować resorty, zjednoczenia i 
zakłady przemysłowe i budo­
wlane na rzecz usprawnienia 
gospodarki materiałowej w 
1979 r.

Stwierdzono, że w większo­
ści organizacji gospodarczych 
nastąpił pewien postęp w ra­
cjonalizacji zużycia podstawo­
wych surowców i materiałów, 
głównie zaś w gospodarowa­
niu paliwami i energią.

Prezydium Rządu zątwier- 
dzjło. program ba^ń statysty­
cznych GUS na 1979 r.

Jugosławia odmawia 
ekstradycji 

obywateli RFN
Jak donosi agencja Tanjug, Sąd 

Najwyższy Serbii utrzymał w mo 
cy decyzję Sądu Okręgowego w 
Belgradzie o odrzuceniu, z braku 
wystarczających dowodów, wnio­
sku bońskiego Ministerstwa Spra­
wiedliwości o ekstradycję ujętej 
w Jugosławii czwórki obywateli 
z acbodn ion iem ieck ich oskarżonych 
przez władze RFN o udział wr ak­
cjach terrorystycznych. Decyzja 
'sądu belgradzkiego stała się pra­
womocna. Równocześnie czwórka 
obywateli zachodnioniemieckich 
została uznana za osoby niepożą­
dane. Odmówiono im prawa po­
bytu na terenie Jugosławii.

O decyzji sądu jugosłowiańskie 
go Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych poinformowało ambasadora 
Republiki Federalnej w Belgra­
dzie. (PAP)

Rolnicy-spółdzielcy
Dokończenie ze str. 1

Osiągnięcia RSP są wynikiem 
— podkreślali uczestnicy spotka­
nia — doskonalenia melotl i spo­
sobów produkcji w zespołowych 
gospodarstwach oraz rozwoju ko­
operacji RSP z gospodarstwami 
indywidualnymi.

N?. koniec spotkania głos za 
brał przewodniczący Rady 
Państwa. Na tle zadań posta­
wionych przez VI i VII Zjazd 
nartii Henryk Jabłoński pod­
kreślił znaczenie gospodarki 
żywnościowej we wszechstron 
nym rozwoju kraju, a w n:ej 
szczególna rolę rolniczej Sipół- 
d z iel c z o ś c i pr odu k c y j >n ej.

W Oddziale Poznańskim Sto 
warzyszenia Architektów Pól* 
'kich rozstrzygnięto konkurs 
na projekt planu zagospodarz* 
wania przestrzennego terenu 
pc.d budownictwo jednorodzin 
ne w Czerwonaku koło Pozna­
nia. Na osiedle to wyznaczono 
blisko 15 hektarów przy ul. 
Źródlanej.

Do udziału w konkurom, 
ogłoszonym przez Oddział Po­
znański SARP, zaproszono uzy* 
łaćznie członków tego stowa­
rzyszenia i studentów YZydzia­
łu Architektury Politechniki 
Poznańskiej.

Miliony ton koleją i ciężarówkami

Półmetek przewozów
jesiennych w
Dla wszystkich rodzajów 

transportu jesień jest okresem 
spiętrzonych prac przewozo­
wych. Oprócz tradycyjnych ła 
dunków transportowanych ko 
łoją i ciężarówkami, przemie­
ścić trzeba miliony ton zie­
miopłodów, które jak najszyb 
ciej trafić muszą do miejsca 
przeznaczenia; od sprawności 
transportu w tym okresie za­
leży w dużym stopniu, jak za 
sobne będą zimą spiżarnie.

W Wielkopolsce — regionie 
dynamicznie rozwijającego się 
rolnictwa — przetransporto­
wać trzeba szczególnie dużo 
nłodów: zboża z punktów sku 
pu do elewatorów, buraki — 
do cukrowni, ziemniaki — do 
zakładów przetwórczych. Uzu­
pełnia się także zapasy zimo­
we kruszywa dla placów bu­
dowy, przewieźć trzeba wię­
cej węgla i drewna. Jak się 
oblicza, te „szczytowe” przewo 
zy znajdują się obecnie na pół 
metku.

u H. Jabłońskiego
Przpwodinicząicy Rady Pań­

stwa podziękował sDÓłd’z:clccm 
za uwagę jaką poświęcają roz 
wojowi, kooperacji spółdzielni 
produkcyjnych z rolnikami go;s 
pod a ru j ąc ym i ind y wi d u aln ie 
o^raz podkreślił dorobek spćł- 
daelni w rozwijaniu produk­
cji przetwórczej.

W zakończeniu przewodniczą 
cy Rady Państwa przekazał 
naheosze życzenia dla zjazdu, 
od I sekretarza KC PZPR 
Eduarda Gierka oraz od pre­
zesa Rady Ministrów Piotra 
Jarcszćwicza. (PAP)

Na konkurs wpłynęło 13 
prac. Pierwszą nagrodę otrzy­
mała praca, której autorami są 
architekci z poznańskiego 
„Miastoprojektu” — Stanisław 
Bittner. Jan Sosnowski i An 
drzej Wolanin. Ponadto przy­
znano trzecią nagrodę i kilka 
W”"óżn:eń, w tym jedną spe­
cjalną.

VIe rzterek 21 bm. o gedz, 
18 w siedzibie SARP-u przy 
Starym Rynku 56 odbędzie sie 
publiczna dyskusja na 
nagrodzonych prac, (a)

Wielkopolsce
Lepiej niż w latach ponrżedirch 

wywiązują się że swoich żafań 
wielkopolscy kolejarze. Od parzat 
ku róku do minionego piątką prz« 
transportowano w zachodnim o- 
kręgu ponad 1,4 min ton ładun­
ków ponad plan. Równie pomysł 
nie realizowane są zadania listc-. 
ra^oyrc; nrdwyżka przekracza 
17 000 ten. Wpłynę'’o na to przede 
wszystkim poprawienie się dyscy 
pitny przeładunkowej na boczni­
cach oraz lepsze wykorzysta*1:® 
pojemności wagonów; klienci PżtP 
ładują do każdego średnio o oko­
ło 330 kg więcej niż przewidywano.

W Przedsiębiorstwie PKSi w Po 
znaniu, które obsługuje wojewódz 
twa: kaliskie, konińskie; leszczyn 
skie i poznańskie, także przekra­
cza się zadania w transporcie zh 
mioułcdów. Od początku akcji cR 
żarówki ze znakiem tego prze­
woźnika przemieściły- około 10 Pr<> 
cent płodów ponad plan. W dd6ta 
wach buraków do cukrowni samo 
chody wykonują kursy nie tylko 
dniem, ale i nocą. W niektórych 
województwach do pomocy w na 
Silonych przewozach skierowano 
tabor większych zakładów, (bon)

POEDDA
Poznańskie Biuro Prognoz Ib; 

stytutu Meteorologii t Gospodarki 
Wodnej przewiduje w Wiclkopol- 
sec zachmurzenie duże z większymi 
nrz-jaśnieniami. Mo-żiiwość &Pa" 
dów.

Temperatura minimalna od 2 do 
4 stopni, maksymalna cd 8 do W- 
Wiatry umiarkowane i dość silne, 
południowm-zachodnie i zachodnie.

W piątek o godz. 19 na.no^owano 
w Kaliszu, Koninie, Lesznie, 
i Poznaniu 7 stopni; ciśnienie 
min.

□zisieisry serwis informacyjni 
opracował Wojciech Nentwlg
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SPRAWY powszednie

ar(jM to Oklepane przykla- 
D dy, ale — brane z życia i 
V od’ niepamiętnych eza- 

ców aktualne: babcie podty- 
kaiace wnuczętom co lepsze 
kaskt troszczące się w dwa­
dzieścia lat później nadal o 
Rosłych dryblasów i dawno 
samodzielne pannice; mamu­
sie stojące w autobusach, by- 
,e ’ ich maleńtasy mogły za- 
ś ąść przy oknie; matki i ojco 
wl€ beznadziejnie dodatkowo 
zapracowani, byle córuni albo 
synalkowi sprawić pe<wexowe 
portki— •

Skąd to si^ bierze, jakie jest 
podłoże podobnych zachowań 
L niezbyt trudno objaśnić. 
Można nawet takie lub podo­
bne postępowanie po części 
usprawiedliwić. Ale ujmując 
rzecz z punktu widzenia spo­
łecznych skutków, jakie to za 
sobą pociąga —nie można 
tego rodzaju form wychowaw­
czych akceptować. Czy 
się bowiem tego babcie z dziad 
kam; oraz matki i ojcowie spo 
dziewają czy nie. pod ich bo­
kiem i przy ich czynnym 
udziale wyrastają egoiści.

W samodzielnych kontaktach 
2 życiem, do których przecież 
prędzej lub później dojść mu­
si. młodzi ludzie doznają roz­
czarowań, nierzadko głębokich, 
zależnie od różnic pomięazy 
warunkami bytu do jakich na 
wykli, a tymi w jakich wy- 
padnie im egzystować — bez 
familijnej atmosferki. Dość 
często demonstrowane są 
przez rozbałamuconych mło­
dych opinie, iż należy im się 
©d życia „coś więcej”. Owe 
„cos więcej” powinno na do­
datek przybierać kształty 
określonych dóbr material­
nych i to w sposób ułatwiony, 
w stylu „stoliczku nakryj się”.

A gdy stoliczek n.ie od ra­
zu się nakrywa i nie pojawia­
ją się na nim wszystkie. spo­
dziewane rżeczy, słychać żale. 
Na przykład, że-pracuje się 
już rok, a jeszcze nie 
w pełni powiodło śię obspra- 
wienie w elegancką odzież na 
każdą okazję i na każdą porę 
roku. Albo, że uzyskało się 
wprawdzie mieszkanie, lecz 
jakże to — podwóch la­
tach nie dało rady zgroma­
dzić dostatecznych środków na 
kompletne umeblowanie, po 
skromnie licząc, 40 tysięcy na 
pokój czy kuchnię. No, a jeśli 
w t r z e c i m r o k u pracowa 
nia nie pojawiają się wudoki na 
kupno „Fiacika”, powszednie 
utyskiwania potrafią się prze­
rodzić w dobitnie wyrażane 
pretensje, do otoczenia, do lo­
su, do — nie wiedzieć w koń­
cu kogo.

W tym putnkcie życiowej dro 
gi skażona egoizmem .jedno­
stka poczyna przyjmować po­
stawę bierną lub czynną. 
Egoista bierny jest w 
gruncie rzeczy osobowością 

nieskomplikowaną, acz starają 
tą się sprawiać wrażenie zna- 
iącej tajniki życia. Ten typ 
człowieka obnosi się ze swymi 
frustracjami, zazdrości’ innym, 
ma za złe tym, którzy do cze­
goś — w kategoriach awansu 
bądź dostatku materialnego — 
doszli gorzknieje, pracuje co 
najwyżej poprawnie a przeważ 
nie byle zbyć, wpływa zniechę­
cająco na współtowarzyszy. 
Nie obchodzą go sprawy ogółu, 
społeczny interes. Jego życio­
wa dewiza brzmi „dajcie mi 
święty spokój”.

Nieco bardziej złożoną oso­
bowością jest egoista czyn 
n y. Afiszuje się z pretensja­
mi albo i nie, jest zapobiegli­
wy — choć oczywiście w swej 
prywatnej skali. Pracuje śred 
nio, lecz kiedv dochodzi do 
wniosku, że trzeba przejawić 
zdwojoną energię dobywa je’, 
uzyskując godną uwagi wydaj 
ność, działając efektywnie. Ty 
le źe musi przy tym wyraźnie 
dostrzegać swójj interes. I to 
nie mierzony rosnącym wyna­
grodzeniem albj potencjalnym 
awansem z racji pracowniczej 
aktywności; to zbyt mało. Ego- 
sta czynny ma przede wszyst­
kim na uwadze rozmaite do­
datkowe korzyści, nie należńę 
z tytułu wykonywanych czyn­
ności. Są to przeróżne wyłu­
dzenia, przywłaszczenia, zager 
nięcia. koncypowane przez za­
interesowanego z pomocą nie­
pohamowanej dążności do po­
siadania. Ten ty o egoisty ce­
chuje bezwzględność, nawet 
wobec osób bliskich, w zmie­
rzaniu do celu, jakim jest z 
reguły chęć zwiększania zaso­
bu Dosiadanych przedmiotów 
alb© ilości pieniędzy. To popy­
cha do łamania zasad koleżeń- 
skości, gwałcenia przepisów 
prawa, deptania reguł kodeksu 
moralnego, ignorowania poczu­
cia godności cudzej, a bywa,, 
że także własnej. Takie są koci 
sekwencje dawania w każdej 
sytuacji Dierwszeństwa osobi- 
stym kalkulacjom i osobistemu 
interesowi — przed potrzeba­
mi ogółu oraz interesem spo- 
łeczdym.

Egoizm — synonim samolub- 
stwa, sobkostwa, przesadnej 
miłości własnej, interesownoś­
ci przybiera nader często po­
stać gonitwy za gromadze­
niem materialnych dóbr. Podą 
zając tą drogą, chowa się głę­
boko do portfela (bądź torebki) 
pojęcie osobistego honoru, tro 
skę o' dobre imię. Można też 
łatwo zauważyć ożywiające nie 
jednego egoistę pragnienie 
osiągania satysfakcji nie z wy 
ników własnej pracy a ze zgro 
madzonych przedmiotów. Co 
więcej, w niejednym przypad­
ku przydatność owych przed­
miotów gra drugorzędną rolę; 
w pierwszej kolejności mają 
one spełniać zadanie potwier­

dzania czyjejś zamożności wo­
bec otoczenia.

Społeczne skutki stałego pod 
porządkowywania wszystkiego 
co się da i gdzie się da swym 
dążeniom prywatnym, są róż 
norodne i wyłącznie negatyw­
ne. Egoistyczna postawa po­
pycha ludzi dp naruszania obo 
wiązków pracowniczych, n:e- 

.szanowania dobra społecznego, 
redukuje poczucie współodpo­
wiedzialności za jakość wyko- 
njwanej roboty, za dobrą mar 
kę macierzystej fabryki (przed 
siębiorstwa), za losy kraju. Wy 
suwanie na plan pierwszy oso­
bistych korzyści jest wreszcie 
nie do pogodzenia z socjali­
styczną moralnością. Usiłowa­
nie uprawiania wyłącznie 
swoich prywatnych zagródek 
prowadzi do krzyżowania się 
egoistycznych dążeń, a zwłasz 
cza do kolizji z interesami ogó 
łu. Samolubstwo z samej swej 
istoty musi się zasadzać na 
uzyskiwaniu czegoś czyimś 
kosztem. Przybiera częstokroć 
znamiona korzystania z trudu 
i dokonań innych, albo pospo­
litego pasożytowania.

W naszych warunkach ustro 
jowych zbieżność interesów 
jednostki i państwa jest dale­
ko posunięta (co zdaje się nie 
być powszechnie uzmysłowio­
ne). Z tego względu obywatel­
skie motywacje działania na­
brały wielkiego znaczenia. Na 

•der istotne jest także to, by 
zdawać sobie sprawę z bli­
skich i nierozerwalnych więzi, 
łączących obszar prywatnych 
ludzkich działań z obszarem 
działań o charakterze ogól­
nym. Nie może być mowy o 
należytym funkcjonowaniu sfe 
ry spraw publicznych, jeśli lu 
dzie. tworzący społeczność, bę 
dą uwzględniali w swych po­
czynaniach jedynie osobiste 
cele.

Profesor Jan Szczepański, 
wypowiadając się („Trybuna 
Ludu”, styczteń 78) na temat 
potrzeby stawiania wyższych 
wymagań, rozprawił się bardzo 
ostro z nosicielami egoizmu. 
Wybitny socjolog uznał, iż ce­
chuje ich chęć czerpania nie­
uprawnionych korzyści- Sobko 
siwo jest też jedną z istot­
nych przyczyn przyhamowują­
cych rzetelność w pracy. 
Wśród zasad socjalizmu uczo­
ny postawił na pierwszym 
miejscu moralność i kulturę 
pracy — nie dające się prze­
cież pogodzić z nachalną inte­
resownością.

Sławny francuski filozof 
Kartezjusz. mniej więcej trzy 
i pół wieku temu wypowie­
dział słynne zdanie ,,myślę, 
więc jestem”. Współcześni 
egoiści rzekliby raczej „m a m, 
więc jestem”.

Lecz czy to znaczy, iż należy 
pokornie znosić ich ukochanie 
samvch siebie?

WIESŁAW PORZYCKI

Szkolnictwo w latach II Rzeczypospolitej nie miało demokratycznego charakteru. System zakładał 
nierówne szanse kształcenia młodzieży, szczególnie na wsi. Na zdjęciu — grupa dzieci przed 

jedng z wiejskich szkół okresu międzywojennego.
, Fot. — Archiwum

Rozwój edukacji
W cyklu publikacji „Polska 

1918—1978" przedstawiamy 
problemy i dokonania sześć- 
dziesięciolecia. Dotychczas 
wydrukowaliśmy teksty ludzi 
nauki — profesorów Anto­
niego Czubińskiego, Stani­
sława Nawrockiego, Janusza 
Pajewskiego, Jerzego Topol­
skiego i Lecha Trzeciakow­
skiego oraz publicystów „Gło­
su Wielkopolskiego”. Auto­
rem artykułu,, który dzisiaj 
zamieszczamy, jest historyk, 
kierownik Zakładu Historii i 
Organizacji Szkolnictwo w In­
stytucie Pedagogiki Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu, dr hab. prof. 
Stanisław Michalski.

Po odzyskaniu przez Pol­
skę niepodległości w 
1918 r. władze oświato­

we stanęły wobec poważnych 
trudności w dziedzinie odbu­
dowy i rozbudowy szkolnic­
twa. Odziedziczony po zabor­
cach stan edukacji młodzieży 
polskiej stawiał Polskę w rzę 
dzie . najbardziej zacofanych 
krajów Europy. Władze by­
ły zmuszone przede wszyst­
kim zrepolonizować istniejące 
szkoły oraz rozbudować szkol­
nictwo powszechne w takim 
stopniu, by mogło ono objąć 
większość młodzieży w wieku 
szkolnym.

Problemem tym interesowa 
ły się nie tylko władze oświa­
towe, lecz równie partie poli­
tyczne, organizacje nauczyciel 
skie, instytucje kulturalno- 
oświatowe, reprezentujące po 
szczególne klasy i warstwy 
społeczne. Zdawano sobie spra 
wę z tego, że głównym czyn­
nikiem procesu integracji na­
rodowej oraz kształtowania 
świadomości jest powszechny 
system oświaty.

Rozwój edukacji młodzieży 
w okresie międzywojennym 
nie może być traktowany jed 
nolicie; oświata przeżywała 
okresy rozwoju i zahamowań 

oraz ulegała wpływom klas 
panujących. Zdawano sobie 
z tego sprawę w owych cza­
sach nie tylko w kołach pol­
skiej lewicy społecznej. Różno 
rodne były formy przeciwdzia 
łania wpływom prawicy społe 
cznej na edukację: od artyku 
łów i książek aż po szeroko 
zakrojoną działalność społecz­
no-wychowawczą i polityczną.

Nie w’dając się w szczegóły

omawianego problemu w sys­
temie edukacji lat międzywojen 
nych można skonstatować sze 
reg ujemnych zjawisk: milion 
dzieci w wieku szkolnym po­
zostawało poza szkołą; do 
szkół ponadpodstawowych, 
średnich i wyższych utrudnio 
ny był dostęp młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej; po roku 
1932 załamała się jednolitość 
szkoły powszechnej, dość po­
wszechne było przenoszenie 
nauczycieli z jednej placówki 
do drugiej „dla dobra szkoły”.

Ale to jeszcze niecała pra­
wda. Edukacja pełniła ważną 
rolę w życiu narodu, szczegół 
nie w dziedzinie integracji. 
Ponadto edukacja kształtowa­
na przez klasy zachowawcze, 
stawała się elementem rady- 
kalizującym szerokie rzesze 
społeczeństwa. Powtórzyła się 
sytuacja z przełomu XIX i 
XX wieku, że ci, których nau 
czono czytać, zapragnęli czy­
tać i studiować nie tę litera­
turę, na której i dla której 
ich uczono. Był to niewątpli­

wie wpływ lewicy społecznej 
oraz postępowego nauczyciel­
stwa, zaangażowanego w wal 
kę o demokratyzację systemu 
eduakcji narodowej, szczegól­
nie w pierwszym dziesięciole­
ciu okresu międzywojennego. 
Postawa lewicy społecznej i 
szerokich rzesz nauczyciel­
skich utrudniała w istotnym, 
stopniu klasom panującym re­
alizację skrajnej wersji dualiz 
mu szkolnego. Dzięki postawie 
postępowego odłamu społeczeń 
stwa szkoła powszechna uzy­
skała w społecznym krajobra 
zie Polski międzywojennej 
ważne i trwałe miejsce. Szko­
ła i nauczyciel stawały się 
partnerem postępowego społe­
czeństwa i przeciwnikiem re- , 
prezentantów klas posiadają­
cych, którzy pragnęli uczynić 
z nich narzędzie oddziaływa­
nia politycznego. Uwaga ta do 
tyczy szczególnie środowisk 
wiejskich.

Społeczna funkcja szkoły 
polegała głównie na tym, . iż 
przezwyciężała konserwatywne 
fgrmy życia, rozbudzała umy 
sły, inspirowała .... ciekawość 
oraz przygotowywała dorasta­
jące pokolenie do dalszego 
kształcenia i samokształcenia. 
W niejednym przypadku funk 
cja ta polegała na tym, że — 
chociaż brzmi to paradoksal­
nie — jej absolwenci odrzu­
cali ideologię, w której byli 
wychowani. Jest prawdą fakt, 
że nie mogliby jej odrzucić, 
gdyby nie zyskali elementar­
nego wykształcenia.

Tak więc szkoła służyła nie 
tylko narodowemu solidaryz­
mowi, lecz także, wbrew zada 
niom, które miała pełnić — 
kształtowaniu świadomości kia 
sowej. Szczególnie edukacja 
ponadpodstawowa i oświata do 
rosłych odegrały ważną rolę 
w rozwoju społecznej świado-

Dokończenie na str. 6

STANISŁAW MICHALSKI

Fi darzenia podobne do opisanego niedawno w „Expres- 
JLi sie Wieczornym” należą wprawdzie do incydentów* 

ale dość — niestety — częstych. Jedne odnotowują 
gazety, dodając — albo i nie — stosowny komentarz, inne 
są tak nieprawdopodobne, że trudno w nie uwierzyć, 
o jeszcze innych wie co najwyżej kilka osób. Fakt wszak­
że, iż sporo tych zdarzeń znajduje swoje zakoń-, 
ozenie przed sądem, nakazuje baczniejszą uwagę zwrócić 
na niepokojące zjawisko-

W stałej rubryce „Spacerkiem po Warszawie” wspom­
niany dziennik zamieścił krótką* lecz jakże wymowną no­
tatkę. Na jednym z przystanków przed skrzyżowaniem 
ulic oczekiwał tramwaj. Drzwi były juz zamknięte, ale 
ktoś nieśmiało w nie zastukał, prosząc motorniczego 
o wpuszczenie do środka. Ten -— oczywiście — nie miał 
takiego obowiązku; powinien pukanie zlekceważyć i ru­
szyć dalej- Ale on nie. Zadał sobie trud, otworzył drzwi, 
wyskoczył i wymierzył „intruzowi” taki cios w głowę, że 
ten upadł. Po udzieleniu tej nauczki, motorniczy zajął 
miejsce przy pulpicie i ruszył. , . .

Nie sposób przejść obok tego rodzaju zdarzeń obojętnie* 
chociaż — podobnie jak w opisanym powyżej — nie wy­
wołują one zazwyczaj należytej reakcji naocznych świad­
ków. Niedawno znajomy przedstawił mi obrazek z poznań­
skiej ulicy- Na jezdnię w miejscu niedozwolonym wbiegł 
nagle mężczyzna. Bezsporne było naruszenie przepisów, 
tym bardziej, że mgła utrudniała widoczność kierowcom. 
Jechała wówczas taksówka: po klaksonie przechodzień sta­
nął i chciał wrócić na chodnik. Nie zdązył jednak- Tak­
sówkarz zahamował, wyskoczył i począł wymierzać spra­
wiedliwość „intruzowi”. . ,

Każdy z poznaniaków, korzystających na co dzień - 'o- 
munikacji masowej, miałby zapewne więcej lub mniej po­
dobnych przykładów. Najczęściej chodzi o kierowców au­
tobusów lub motorniczych, którzy przejawiają swoistą

niechęć do pasażerów- Ktoś w ostatniej chwili podbiega 
do pojazdu. Już ma wsiadać* gdy przed nosem zamykają 
mu się drzwi, chociaż musiał być widoczny w bocznym, 
lusterku prowadzącego wóz, bo za chwilę drzwi się otwie­
rają, ale niedoszły pasażer odszedł już kilka kroków. 
Spiesznie więc chce ponownie wsiąść i znów drzwi mu się 
zamykają. Ow kierowca czy motorniczy, to musi być rze­
czywiście wesołek- Gorzej, gdy w ten sposób zabawia się, 
kiedy ktoś nie zdążył jeszcze wy siąść i między drzwiami

Nie zawsze na linii

Prawem silniejszego?
I

zostaje..- wózek z dzieckiem, a takie przypadki zdarzały 
się ostatnio dość często.

Rozwój transportu i komunikacji stwarza wiele tego 
rodzaju sytuacji. Wejdźmy najpierw w położenie kierują­
cych pojazdami. Są nieraz zniecierpliwieni długim po­
stojem przed czerwonym światłem czy niesfornym za­
chowaniem się pieszych. Nie każdy potrafi trzymać nerwy 
na wodzy, a tłok i oczekiwanie wyzwalają w mniej od­
pornych brzydkie instynkty* wśród których nieżyczli­
wość i wrogość zajmują poczesne miejsce.

A ze często do konfliktowych sytuacji doprowadza wy­
łącznie nieodpowiedzialne zachowanie pieszego lub pa­
sażera — zgoda. Tylko, że można choćby z własnych 
obserwacji podać przykłady, kiedy kierujący pojazdem 
nie dostrzegł (bo nie chciał) przepraszającego gestu, nie 
usłyszał przeproszenia. Wpadał w furię, dopuścił się nawet 
rękoczynów, podczas gdy czasami można by wybaczyć

wykroczenie lub co najwyżej oddać winowajcę w ręce 
organów powołanych do wymierzania kary. Samosądu 
nie można natomiast tolerować. I zamiast przykładnego 
ukarania niesfornego pasażera czy pieszego, obwinionym 
staje się prowadzący pojazd.

Rzecz przy tym charakterystyczna. Pracodawca takiego 
obwinionego z reguły wystawia mu wzorową opinię, wy­
bielając z winy różnymi tłumacze-niami (przekonaliśmy 
się o tym wielokrotnie, gdy jakiś drobniejszy incydent 
omawiany był na łamach „Głosu”). W przypadku opisa­
nych powyżej kierowców i motorniczych-wesołków wy­
jaśnienia są zazwyczaj podobne- Ze nikogo dobiegające­
go nie zauważył, bo inaczej zawsze umożliwia wejścia do 
pojazdu; że dotychczasowe dobre wywiązywanie się z obo­
wiązków oraz okoliczności zdarzenia nie wskazują, by po­
stępowaniem kierowała zła wola i dlatego nic wyciągnię­
to sankcji dyscyplinarnych. Kropka, podpis odpowiednie­
go dyrektora. Gdy zaś stwierdza się pewien procent wi­
ny pracownika, to przeważnie kara ogranicza się jedynie 
do... rozmowy profilaktycznej.

No i sprawa załatwiona — pracownika trzeba bronić. 
Tego rodzaju „obrona”, bez obiektywnego i dokładnego 
zbadania okoliczności, nie stwarza jednak przesłanek do 
poprawy obyczajów między pasażerami czy pieszymi 
a kierowcami* motorniczymi, konduktorami. Stawanie 
z zasady po stronie silniejszego (czy potrzebniejszego 
przedsiębiorstwu) nie jest ani rycerskie, ani dalekowzrocz­
ne.

Trzeba natomiast czynić wszystko, by te stosunki mię­
dzy olbrzymią większością porządnych kierowców, motor­
niczych i konduktorów a przechodniami i pasażerami nie 
pogarszały się. Przeciwnie — potrzebne są wzajemna 
ufność i zrozumienie.

PIOTR BOROWICZ
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Zapiski bułgarskie

Poznać Triawnę
Działo się to w roku 1808. 

Zamożny kupiec Daska- 
tow postawił właśnie 

dom, który budował cztery 
lata. Zaprosił tedy najwybor- 
niejszych mistrzów - rzemie­
ślników, by ocenili jego dzieło. 
Uznali dom za najpiękniejszy 
w mieście. — Chciałbym jed­
nak ozdobić mój dom czymś 
szczególnym — powiedział ku­
piec, który sporo podróżował 
po świecie i niejedno widział. 
— Może marmurami? — Zro­
bię ci sufit nie z marmuru 
lecz z drewna, taki, jakiego 
jeszcze nie widziałeś — ede- 
zwał s:ę sędziwy -mistrz Dy­
mitr Oszaniec. — Ja zrobię 
le^"zy — wyrwał się Iwan Bo 
czukowiec. młodzik, czeladnik 
zaledwie. Zdumiało wszystkich 
zuchwalstwo młodzieńca, jed­
nak starsżvzna rzemieślnicza 
rozstrzygnęła: niech dokażą, 
który jest lepszy.

Był to dzień szósty maja, naza­
jutrz po świętym Georgiju. Mija­
ły miesiące nieprzerwanej pracy 
obydwu rywali, starego i młode­
go. Zamknięci w dwóch oddziel­
nych jzbach, nie wiedzieli o swoich 
artystycznych zamysłach nic. W 
listopadzie, w dzień świętego Dy- 
mitra, znów zebrali się majstro­
wie. by wskazać zwycięzcę. Otwo 
rzyły się drzwi, za którymi praco 
wał młody czeladnik. Wszyscy 
stanęli, ze wzniesionymi głowami, 
w zachwycie. Na drewnianym su­
ficie jaśniało gorące, lipcowe słoń 
ee. Z jego tarczy strzelały promie 
nie silniejsze od jesiennego świa 
tła wpadającego przez okna izby. 
— Iwan to już prawdziwy mistrz 
— orzekła starszyzna i wszyscy 
przeszli do izby, w której praco­
wał stary. O dziwo — tu również 
ujrzeli na suficie słońce wyrzeź­
bione w drewnie. Jego promienie 
nie strzelały jednak temperamen 
tern młodego twórcy, lecz ukła­
dały się w spokojną, finezyjną 
kompozycję, odzwierciedlającą doj 
rzałość i uciszenie starego mi­
strza. On też otrzymał haftowany 
pas zwycięzcy. Lecz i młody 
mistrz nie pozostał bez nagrody: 
właściciel tak wspaniale ozdobio­
nego domu dał iwanowi swoją cór 
kę za żonę.

— Czy była między młodymi 
miłość czy nie, tego nie wiadomo 
— uśmiecha się Wiera Christowa, 
moja nrzewodniczka no domn-mu. 
reum Daskałowa. — Mądrzy ludzie 
jedhak powiadają, że tam gdzie 
jewt sztuka, musi też być miłość.

Jesteśmy w Triawnie, 15-ty- 
sięcznym unieście na północ­
nym stoku Starej Pfeniny tu­
taj Bałkanem zwanej, w sa­
mym cer.ćrum Bułgarii. Jest to 
jeden z tych wyjątkowych za- 
kąjtków, które odgrodzone cd 
świata górami i lasami mogły 
wieść sockojny żywot według 
własnych praw i nakazów. Na­
wet wszechobecna władza tu­
reckiego okupanta była w Tria 
wnie praktycznie nieobeona. 
Poczucie niezależności sięgało 
tu tak daleko, iż' mieszkańcy 
c-dważyli się puścić w obie? 
własne pieniądze z krzyżem — 
w imperium półksiężyca — 
wygrawerowanym na awersie, 

zaś. Penczo Geniewa, złotnika, 
który bił te monety (kwadrato 
we!) nazwali carem Penczo. 
Jest to jedyny przypadek w 
historii — żartują dzisiaj tria- 
wnianię — kiedy nadano ko-

Triawna urzeka starą architekturą.
Fot. — Archiwum

muś monarszą władzę w za­
mian za jego akt obywatelski.

O obliczu miasta i zajęciach 
jego mieszkańców zadecydowa 
la w znacznej mierze bliskość 
gór i ich lasów. Ściśle mówiąc 
— drewna. Kiedy naprawdę 
narodziła się w Triawnie sztu 
ka w drewnie — tego dzisiaj 
nikt nie jest w stanie okre­
ślić. Prawdą jest jednak, że 
pewnego dnia ludzie dostrzegli 
w drewnie coś więcej niż ce­
chy użytkowe.

Dzisiaj świadectwa triawneń 
skiej sztuki w drewnie oglą­
dać można niemal w każdym 
domu miasta, a także w Wiel­
kim Tymowie, Ruse, Presła- 
wiu i całej północnej Bułga­
rii. Również przytoczona na 
wstępie opowieść ma swoje 
podparcie w faktach, prawrdą 
jest bowiem, że na początku 
XIX wieku zorganizowano w 
Triawnie pierwszy w Bułgarii 
konkurs na wystrój mieszkal­
nego wnętrza, autentyczni byli 
bohaterowie osobliwego „słone 
cznego pojedynku”, zaś ich ar­
cydzieła .w drewnie można po 
dziwiąc w domu _ muzeum 
Daskałowa.

Tamże zapoznać się można z 
niezwykłą sztuką malarstwa reli­
gijnego — drugą obok rzeźby w 
drewnie specjalnością triawneń- 
skich mistrzów. Najbardziej za­
dziwiającym faktem jest obfitość 
talentów na tym skrawku ziemi. 
Taka rodzina Witanowych wyda­
ła w ciągu dwóch wieków ponad 
pięćdziesięciu samorodnych arty­
stów — malarzy ikon i rzeźbiarzy 
w drewnie, Minewscy dwudzie­
stu czterech. Wienkowowie sie­
demnastu. To właśnie tutaj po 
raz cierwszy w historii bułgarskiej 
sztuki wprowadzono w tajniki ma 
lowania ikon kobietę a triawneń- 
scy mistrzowie odważali się prze 
łamać dawne kanony bizantyjskie 

i ascetycznemu, bezosobowemu 
obliczu Bogurodzicy zaczęli nada 
wać żywe rysy swoich ukocha­
nych. Ciekawe, iż właśnie ów dy­
skretny uśmiech, który dzisiaj 
oglądać można na twarzach ikon 
w cerkwi Michała Archanioła i w 
muzeum Daskałowa zapoczątkował 

prawdziwy przełom w bułgarskim 
malarstwie religijnym, dając po­
czątek Szkole Triawneńskiej.

— Gdybyś chciał wiedizieć 
wszystko o Triawnie, musiał- 
byś tu pożyć z pięć lat — kwi 

tuje naszą kilkugodzinną wy­
prawę w przeszłość mój towa­
rzysz Marin Marinow, dzienni, 
karz „Bałkańsko Znamje” z 
Gabrowa, ekonomista z wy­
kształcenia — historyk z za­
miłowania. — Zostało nam nie 
wiele czasu na spotkanie z 
teraźniejszością miasta i spoj­
rzenie w przyszłość.

Ws,pól)?zesność reprezentuj e 
Todor Szarlandżijew, który 
przyjmuje nas w swoim gabi­
necie przewodniczącego Miej­
skiej Rady Narodowej. Chyba 
nie ma jeszcze trzydziestki 
lecz cieszy się sporym autory 
tetem — o czym dowiedziałem 
się z kilku ust — który wyprą 
ccwał sobie rzeczowym i kom 
pełentnym stylem pracy.

— Triawna to nie tylko pięk 
na karta w historii bułgarskiej 
sztuki — mówi, gestem zachę­
cając nas do nieodłącznej 
lampki „Pilski”. — To także 
dzień dzisiejszy, a więc 75 pro 
cent krajowej produkcji dzie­
wiarskiej dla dzieci, produkcja 
siewników dla krajów RWPG, 
fabryka eksportowych mebli i 
inne. Mamy w pełni rozwiąza­
ny problem żłobków i przed­
szkoli — znalazły w nich miej 
sce wszystkie dzieci.'Stworzy­
liśmy pełną bazę dla działal­
ności kulturalnej.

— Nie uwierzę, że wszystko 
idzie wam zupełnie gładko?

— Bo tak też' nie jest. Od 
dziesięciu lat prowadzimy wal 
kę o czystość środowiska na­
turalnego. Trochę dziwne w 
górach, prawda? A jednak na­
szym marzeniem jest czysty 
śnieg w Triawnie. Zlikwidowa 
liśmy sześć kominów fabrycz­
nych, zostały jeszcze dwa. 
Inny problem to pogodzenie 
starej architektury z nowym 
budownictwem. Generacje daw 
nych rzemieślników o złotych 
rękach wymierają... Posłaliś­
my 40 uczniów na naukę do 
szkoły zawodowej o wybra­
nych kierunkach — by rato­
wali piękno Triawny.

Miasta, które warto poznać.
KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI

Rzecz tylko z pozoru ma po­
smak anegdoty: przewod­
nicząca Sekcji Estrady 

Stowarzyszenia Polskich Akto­
rów Teatru i Filmu — Alina 
Janowska, zapytana o sytua­
cję tej dziedziny sztuki w na­
szym kraju, odsyła w odpowie 
dzi do tekstu memoriału, ja­
ki... w 1967 roku Stowarzysze­
nie opracowało na ten temat. 
Ujmując rzecz w największym 
skrócie, do problemów ciągle 
oczekujących rozwiązania na­
leży sprawa kształcenia arty­
stów estrady, zapewnienia od­
powiedniego repertuaru, okreś 
lenia statusu twórczego tego 
środowiska. Nje najwyższy, mó 
wiąc oględnie, poziom wielu 
imprez niejednokrotnie ma tez 
swe źródło w przepisach fi­
nansowych, w myśl których 
przedsiębiorstwa estradowe na 
stawione są przede wszystkim 
na zysk.

Kto w Polsce tworzy tak 
zwany show-business? Zajmu 
je się tym 17 przedsiębiorstw 
estradowych oraz — rosnący 
potentat — Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe, 
wszyscy działający pod egidą 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ki. Efektem ich działalności 
jest odbywających się rocznie 
w naszym kraju około 40 im­
prez, przynoszących niebaga­
telny dochód w postaci blisko 
130 milionów zł. Imprezy te 
ogląda 13 milionów widzów, co 
jest bezspornym mierni­
kiem ich szerokiego społeczne 
go zasięgu. Według danych 
Związku Zawodowego Pracow 
raków Kultury i Sztuki, estra­
dą zajmuje się w Polsce około 
4 000 artystów, których waran 
ki pracy nie zawsze są godne 
pozazdroszczenia, choć wiele 
już zmieniło się na lepsze. W 
grupie tej znajduje się dość 
liczne grono osób związanych 
etatowo z poszczególnymi 
przedsiębiorstwami, dzięki cze 
mu korzystają z dobrodziejstwa 
ustawy o zaopatrzeniu eme­
rytalnym twórców.

Co, zdaniem samych zainte­

Historia 
i nowoczesność

W Budapeszcie (Węgry) od kil­
ku lat nowoczesny hotel Hilton 
sąsiaduje z zabytkowym Bastio­
nem Rybackim i gotyckim kościo 
tern. Jak się okazuje — tego 
rodzaju symbioza nikogo już nie 
razi, choć początkowo wielu 
architektów, historyków i innych 
specjalistów wyrażało się kry­
tycznie o pomyśle stawiania no­
woczesnego hotelu w sąsiedz­
twie zabytkowej architektury.

CAF — fot. Gawałkiewicz

Show czy business?

Trudna
masowej

resowanych, stanowi najdotk­
liwsze bolączki naszej estrady, 
jakie zjawiska wymagają naj­
pilniejszego t>rzeciwdz;ałania, 
jakie są drogi poprawy?

Marian Jonkajtys, aktor i 
reżyser, dyrektor jednej z nie­
licznych tego typu placówek 
w Polsce — Teatru na Targów 
ku w Warszawie, przewodni­
czący Sekcji Estrady Związku 
Zawodowego Pracowników Kul 
tury i Sztuki:

— Głównym, a często nawet Je­
dynym atutem artysty estrady w 
Polsce jest jego talent, nie wspar 
ty wiedzą i fachowymi umiejęt­
nościami. Przynosi to nieobliczal 
ne szkody, <e tylko natury arty­
stycznej, bowiem obniża prestiż 
społeczny tego środowiska. Dziś, 
w dobie tak rozwiniętej techniki, 
nie trzeba mieć opanowanego do 
perfekcji warsztatu, aby zabłys­
nąć, lecz tylko na krótko. Z dru­
giej strony, trudno winić samych 
kandydatów do tego niełatwego 
zawodu. Z chwilą pojawienia się 
jakiejś ciekawszej indywidualnoś­
ci, tzw. organizatorzy rozrywki 
interesują się nią na zasadzie 
atrakcyjnej nowości, nie myśląc o 
stworzeniu artysty z prawdziwego 
zdarzenia. To się zresztą wiąże z 
łatwością debiutu na zawodowej 
estradzie, po którym często młody 
człowiek jest pozostawiony własne 
mu losowi.

Jan Zalewski, sekretarz ge­
neralny Związku Autorów i 
Komipozytorów Rozrywkowych:

— Źa dominującą formę estrado­
wą zwykło się u nas uważać pio­
senkę, ze szkodą dla form opar­
tych głównie na tekście. Nietrud­
no dociec przyczyn tego zjawi­
ska: opracowanie np. monologu 
wymaga nieporównanie wyższych 
umiejętności niż zaśpiewanie pio­
senki, a z kolei stawki dla wyko­
nawców ne zachęcają do większe­
go wysiłku.

Alina Janowska:
— Nie może być dobrej rozryw­

sztuka 
rozrywki

ki, jeśli przedsiębiorstwa estraj0 
we skazane są na przypadkowy^ 
wykonawców, w przypadkowy^ 
repertuarze. Dlatego należy tWo ] 
rzyć teatry estrady jako stałe 
rodki, które przyciągną zdolnych 
ludzi, zapewnią im opiekę a-lv 
styczną, staną się „kuźnią” taiei, 
tów. Kolejną sprawą do szybki 
go załatwienia jest powołanie m. 
stytucji impresariów, którzy pra^ 
najmniej zdjęliby z głowy Wyk0” 
nawcy troski związane z organ^j 
cyjną stroną występów, zwłaszczj 
że większość naszych artysto* 
estradowych spędza życie w u* 
terenie. I rzecz może nie najwa^ 
niejsza, lecz śmieszna: przerost 
lub fałszywe pojmowanie ambicji 
w tej dziedzinie; punktem hono- 
ru, nawet nowicjusza, staje sie 
własny recital, nawet za cenę p0' 
rażki. Ta forma występów, ?a, 
miast zastrzeżenia jej dla najlep. 
szych coraz bardziej się dewaluuje. 
Niesłusznie, natomiast, lekceważy 
się u nas występy w lokalach ga. 
stronomicznych, w rzeczywistości 
dużo trudniejsze niż na reprezeę. 
tacyjnej estradzie.

Ryszard Woźniak, wiced'. 
rektor departamentu Minister­
stwa Kultury i Sztuki:

— Kierownictwo resortu, docc- 
niając ważną społecznie rolę tej 
dziedziny sztuki, podejmuje sroki 
w kierunku poprawy sytuacji, w 
znacznym stopniu spełniając po- 
stulaty środowiska twórców i arty 
stów estradowych. Niektórzy wy­
konawcy korzystają z usług wU;. 
nych impresariów, po paroletniej 
przerwie podjęła regularną dra. 
łalność komisja weryfikacyjna 
przy ministerstwie, powstają oś- 
rodki sztuki rozrywkowej, np. Stą 
ry Młyn w Gdańsku. Co do kształ 
cenią młodych adeptów, to roz­
wiązaniem chwilowym są kierunki 
piosenkarskie w średnich szkołach 
muzycznych: im. Chopina w War­
szawie oraz w Opolu. Konieczność 
powołania wydziałów estradowych 
przy wyższych uczelniach teatral­
nych, a rozrywkowych — przy mu­
zycznych nie budzi wątpliwości.

P. A.

O szóstej rano jest już 
tak zimno, że można zma 
rznąć. Odczuwają to cze­

kający cierpliwie w kolejce. 
Służba porządkowa, ludzie z 
biaRmi ^paskami na rękawach, 
uwijają się w tłumie. Chwila 
jest niezwykła: do Poznan a 
przybył Brytyjczyk Clive Har 
r:s — człowiek, który leczy do 
tykiem. Miesiące wdześnlej 
przybyła legenda. Dlatego 
teraz właśnie, przez trzv z-m- 
ne dn: listopada, ludzie tło­
czą się wekół parafialnych za 
budować kościoła św. Jana 
Kaniego w Poznaniu. Tak jak 
przedtem tłoczyli się miesz­
kańcy Olsztyńskiego, tak jak 
niebawem tłoczyć się będą 
wrocławianie.

Napisano o nim wiele, bo te­
mat takj pisze się sam. Speł­
nia bowiem wszystkie wymogi 
prasowej sensacji. Społecznej 
również. Powiedz:ano niemal 
wszystko, co składa się na nie­
zwykłość zjawiska, któremu na 
imię Harris.

Krzysztof W' Kasprzyk, w 
opowieści przygotowywanej 
dla „Ekspresu Reporterów” pi 
sze o nim m. in. tak: „Harris 
to normalny człowiek. Miody, 
ma 35 lat- Ujmująco ciepły, 
sympatyczny i bezpośredni. Na 
masową skalą stosuje dotyk 
cd dwudziestu lat. Sa;n mówi 
o sobie, że medycyna stwier­

dziła u niego niespotykane pa 
rametry przemiany materii 
oraz wyraźnie odbiegające od 
normy człowieka funkcje móz 
gowe czy kardiologiczne. Spyta 
ny o skuteczność oddziaływa­
nia swego organizmu odpowia 
da, że ma wysoki stopień wyle 
czeń i to w bardzo różnorod­
nych przypadkach chorób-”

Nadto Clive Harris jawi się 
jako fenomen kondycji fizycz 
nej (choć w Poznaniu mdlał 
podczas, zabiegów) o czym mó 
wią ci, którzy z nim się zetknę 
li; kontakt dotykowy aplikuje 
ludziom przez kilkanaście go­
dzin dziennie, dzień w dzień, 
przez okrągły rok. W czasie te 
go wszystkiego stoi. Wielu nie 
tylko dotyka, ale i trzyma. Po 
debno jada raz dziennie. Pod­
różuje po całym świecie. Mó­
wi, że często współpracuje z 
oficjalnymi władzami medycz­
nymi w danym kraju, z klini­
kami i szpitalami. Ludzi ujmu 
je także tym, że za swoją dnia 
łalność (co podkreśla i co jest 
prawdą) nie bierze honorariów. 
Jeden z porządkowych zazna­
cza: „Proszę pana, tu się pra­
cuje społecznie; normalnie to 
o piętnastej byłby koniec”.

Pewien wybitny poznański 
autorytet twierdzi, że gdyby 
miał gwarancję, iż pacjent od­
łączony od wspomagającej je 
go organizm aparatury me 

umrze w drodze, sam zawiózł­
by go do Harrisa. Niektórzy le 
karze w te dni wypisywali 
zaświadczenia o stanie zdro­
wia (choroby) pacjentów, 
chcących Doddać się niecodzicn 
nej terapii. Karetki państwo­
wego pogotowia podwoziły lu­
dzi, którzy nie mogli przyjść 
samodzielnie.

Nie znam się na medycy­
nie, więc nie będę pisał wiele 
na temat medycznych aspek­
tów działalności Harrisa. Mo­
gąc jednak zdobyć skierowa­
nie do Harrisa, nie wziąłem 
go. bo nie mam pewności, czy 
nie zająłbym miejsca człowie­
kowi. dla którego jest on je­
dyną już nadzieją. Dlatego pa 
trzę na Harrisa jedynie jak 
na społeczne zjawisko.

— Chciałbym otrzymać kar­
tkę... — zagadnąłem jednego z 
porządkowych. Ten roześmiał 
się serdecznie.

— Czy pan oszalał?
— Nie. Mam tylko chore ser 

ce — zmyśliłem.
— Nie mam żadnych kartek 

i proszę nie przeszkadzać.
Nie byłem jedynym, który 

nie miał skierowania lecz 
chciał się do-stać do uzdrowi­
ciela. Ale W takich sytuacjach 
ludzie są solidami, więc jed­

na kobieta, która miała stałe 
bóle głowy, podała mi numer 
telefonu, pod którym można 
wizytę załatwić na marzec, kie 
dy to Harris ma znów być w 
Poznaniu. Ktoś dodał, że lepiej 
■wprzód załatwić sobie zaświad 
czenie lekarskie i poradził zęby 
uczynić to jak najszybciej, bo 
są tacy, którzy biorą po kilka 
kartek, a potem je odsprzeda­
ją.

— Ja bym, panie, dał i 1 090 
złotych. Zona chodzi do dokto 
ra, któremu płaci po 500 zło­
tych za wizytę, więc o co cho­
dzi? — dodał człowiek, który 
podobnie jak ja nie miał szans 
na kartkę.

Przy tej okazji wyżaliła mi 
się pewna osoba: — Ludzie są 
podli. Oddawali kartki, nie mo 
gąc ich wykorzystać, tam skąd 
wzięli, a nie stojącym w kolej­
ce. Co z tego, że chorowali na 
co innego? Taki cudotwórca 
wszystko może. Ja, proszę pa­
na, jestem ciężko chora. Przed 
wczoraj wyszłam ze szpitala. 
Miałam operację.

— To może lepiej byłoby po 
prostu poleżeć w domu i po­
czekać aż rana się zagoi? — 
pytam z troską.

— Ależ pan dziecinny — 
spojrzała na mnie z. politowa­
niem, /

&
Nieprzerwanym rzędem z

Clive Harris —
drzwi obok kościoła przesuwał 
się tłum ludzi. Niektórzy z 
oznakami trwałego kalectwa. 
Bardzo dużo młodych.

Wpatruję się w twarze, ale' 
nie wyrażają nic prócz sku­
pienia. Gdzieniegdzie tylko 
ulga, gdzieniegdzie zdziwienie, 
że już po wszystkim. Chcę wy 
łowić z tłumu kogoś znajome­
go, kto tam był i może opo­
wiedzieć. Ale kiedy jednego 
dostrzegłem, odwróciłem się i 
schowałem za czyimiś plecami, 
bo czy mam prawo właśnie te­
raz zaczepiać człowieka, który 
przyszedł tu ze swoją, tylko 
swoją sprawą? Nawet wtedy, 
gdy wiem, że nie był u leka­
rza choć tam powinien pójść 
najpierw, nie czekając na cud? 
Wspomniano mi też o kobie­
cie, która wybrała się do Hai- 
risa z dzieckiem. Miało ono 6 
palców u lewej ręki. Czy nie 
prościej pójść do chirurga? Wi 
dać — nie. Trzeba zrozumieć 
psychikę człowieka chorego, 
ale trzeba również we właści- 
wym wymiarze widzieć kilka 
innych spraw.

☆
Jest sposobność, by powie­

dzieć sobie, że nasz stosunek 
do leczenia jest fatalny. Pol15' 
wa Polaków to pedagodzy " 
(ci od pouczania), druga pol°' 
wa — to lekarze. Ludzie 
leczyć się sami. Bańkanr, 
okładami, ziółkami. Dopis'® 
gdy żadne te sposoby nie 
kują — szybko do lekarka- 
Inni zaś, gdy tylko strzyknie 
ich w kolanie, zaraz pędzą ‘l0 
przychodni.

Ile w naszych domach ies' 
nieużywanych leków, ile nie­
zrealizowanych recept i PrzS' 
kazów, na które „zabrakło 
su”? Hu ludzi w szpitalach cho 
wa pod język tabletki, by 
pluć je natychmiast, gdy wyj­
dzie pielęgniarka, a ilu z)acita 
c chaczem te, które na w«^*“ 
kj wypadek przyniosło z do­
mu? Nasze kochane polski® 
„A ja i tak wiem swoje’’ ple111 
się wszędzie: w fabryce, w 
urzędzie, w szkole. W leczn:®' 
twie też zbiera swoje owoce.

Nasz stosunek do lecznictwa 
ma i inny powód. Czyż 
przesadnie katujemy się 
wieściami że dentysta wyr"^ 
nie ten ząb, który był ch°rń 
źe pogotowie się spóźnia, ź;
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Gdy zdjęto 
patynę...

Wśród cennych ’ zabytków, 
Wvdobyła w Kruszwicy 

Spedycja Instytutu Kultury 
Materialnej PAN, znajduje się 

tkalna tarcza średniowiecz- 
UL/zegara z mosiądzu. Zna- 
f%n0 ia w ruinach warowne 
L "zamku, wzniesionego prze" 
Kaz;mierza Wielkiego w koń-

XIV wieku, a z którego po­
wstała do dziś słynna „Mysia 
Wieża”.

Kiedy z zegarowej tarczy 
usunięto patynę, ukazał się 
precyzyjnie wyryty sztych 
kruszwickiego zamku. Niezna­
ny artysta-rzemieślnik przed- 
stawił na nim także fragment? 
krajobrazu z drzewami, które 
otaczały warownię. Widać wy- 
raźnie „Mysia Wieżę” i przyle­
gająca do niej kamienna bu- 
dowlę. pasmo murów obron- 
nvch. a także drogę dojazdo­
wą, która prowadzi do baszty

Obraz kruszwickiego zamku 
na tarczy zegara odbiega ksztal 
tern architektonicznym od zna 
nego, a budzącego już wcześ­
niej zastrzeżenia co do wier­
ności, sztychu „widok Krusz­
wicy” z 1655 r. (PAP)

PLASTYKA Malarstwo z Litwy
W poznańskim Pałacu Kul­

tury — malarstwo Augc- 
stinusa Sawickasa. Duża, 

po części retrospektywna wysta­
wa dorobku cenionego na Lit­
wie artysty i pedagoga, przygo­
towana staraniem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz Zarzadu 
Głównego ZPAP. Kilkadziesiąt 
pejzaży, portretów, a przede 
wszystkim wielkoformatowych 
kompozycji figuralnych, szkiców 
oraz akwarelowych notatek z na­
tury.

Spotkanie ze sztukg Sawicka­
sa dla naszych odbiorców może 
być interesujące. Bogate i dt- 
dzo różnorodne jest to malar­
stwo, zupełnie inne od tego z ja 
kim najczęściej się spotykamy w 
naszych salonach wystawowych. 
O ile we współczesnej plastyce 
polskiej dominuje typowo kame­
ralny i z gruntu osobisty sposób 
wypowiedzi, sztuka radziecka sta 
wia sobie za cel funkcje monu­
mentalne i na wskroś wychowaw 
Cze. Posługuje się wielkoforma­
tową kompozycją malarską, któ 
ra byłaby w słanie poruszyć swe 
go odbiorcę nie tylko samą grą 
barwnych plam i linii, ale i swą 
wymową symbołczną i zawartą 
w nich treścią. [:

Obcując z obrazami Sawicka­
sa odczuwamy może nieraz pe­
wien rozziew między ich boga­
tą i wyszukaną kolorystyką ma-

Jeden z obrazów Augustinasa 
Sawckasa.

Fot. — Archiwum

larską, a pełną powagi i suro­
wości wymową humanistyczną. 
Swą wirtuozerską swobodą ko­
lorystyczną i kompozycyjną 
zwracają uwagę liczne akwarele 
i rysunki, pokazujące nam z in­
nej zupełnie perspektywy twór­
cze możliwości tego malarza.

O. B.

Rzekłby ktoś, iż autor 
jest uparty. Ja myślę, 
że po prostu kon­

sekwentny. I wierny. Tak jak 
wierny był i zostaje pamięci 
przyjaciół z konspiracji, tych 
wspaniałych poetów, którym 
śmierć podcięła skrzydła u za 
rania wzlotów. Podobnie wier 
ny jest Lesław Bartelski po­
szukiwaniu zasadniczych prze 
słanek, które kształtowały je 
go formację pokoleniową. 
Przesłanki te kryły się w po­
stawach polskiej myśli intelek 
tualnej, w trudzie poszukiwa­
nia przez pokolenie między­
wojenne tożsamości — w sfe 
rze ich odczuć i marzeń. Nie 
dziwię się, że w tym dążeniu 
musiał Bartelski zwrócić się 
w stronę literatury, która wy­
jaśnia znacznie więcej, niż się 
nam niekiedy wydaję. Stąd 
na pewien sposób osobliwy 
cykl książek, zapoczątkowany 
dwoma ternami „Krwawych 
skrzydeł” — sądzić bowiem 
można, iż i na obecnie wyda 
nym, stanowiącym świadomą 
kontynuację tamtej powieści, 
tomie „Rajski ogród”, Bartel­
ski nie poprzestanie. „Krwa­
we skrzydła” spotkały się z 
różnorodnym przyjęciem, od­
czytany tam od razu Kaden- 
Bandrowski w interpretacji au 
tora, nie wszystkim odpowia­
dał, a tym bardziej cały kli­
mat, nastrój, otoczka. Umia­
no jednak docenić odwagę 
podjęcia tematu. Dobrze jest, 
gdy jakaś książka budzi kon 
trowersje, spory, gdy pobu­
dza, a nie usypia. Sądzę, iż 
„Rajski ogród” wywoła ich je 
szcze więcej, ba, już je wywo 
łuje. Bo w końcu kimże jest 
Anna Róża Jabłonowska, bo

haterka powieści, jeśli nie Zo 
flą Nałkowską, której słowa­
mi, fragmentami utworów, au 
tor się posługuje, a korzysta 
jąc z „Dzienników", przepro­
wadza nieomal wiwisekcję na 
życiu i dziele autorki „Domu 
nad łąkami". Ale zarazem 
jest to skalpel wdzierający się 
w tamto pokolenie, którego 
rola tak ważką była dla od­
nowy ciągów polskiej kultu­
ry oraz myśli filozoficznej i 
politycznej. Z różnorodności 
osądów, ocen, postaw, wy­
łonić się może pełniejsze wi­
dzenie prawdy nie tylko o tam 
tym pokoleniu, ale także o 
nas, >

Z ksiqżkq na ty

(urodził się w 1931 r.) z wo­
jennych lat przeżytych w Ka­
zachstanie i Uzbekistanie, jest 
wiernym zapisom z tego okre 
su życia, kiedy wszystko sta­
je się wielką przygodą, kie­
dy pamięć jest najbardziej 
chłonna, a ciekawość świdta 
większa nad przeżywaną do- 
rażność. Jest to książka bar­
dzo człowiecza, serdeczna, za 
razem głęboko uczciwa.

Bardzo się ostatnio ożywił 
twórczo Kazimierz Koźniew- 
ski. Pełno go w prasie, wspo 
mina, ocenia, polemizuje, zaw 
sze z tym swoim harcerskim 
wdziękiem i twardym uporem 
w obronie swych racji. Oto

Postawy i
Jestem zwolennikiem pisar 

stwa Jerzego Krzysztonia, w 
niemałym trudzie wypracowy 
wenego w indywidualnym 
swym kształcie. To twórczość 
bardzo polska, choćby już 
przez związanie z żołnierskim 
losem, przez zrozumienie wa 
gi tego losu dla naszych dzie 
jów. Krzysztoń, anglista, obie 
żyświat z własnej i nie wła­
snej woli, jeden z najlepszych 
autorów słuchowisk radio­
wych, sięgnął pamięcią do 
swych młodzieńczych wspom 
nień, do okresu, w którym 
przeżywane doznania kształ­
tują w znacznym stopniu na­
szą mentalność, nasz stosu­
nek do świata. Powieść „Wiel 
błąd na stepie" wsparta jest 
o cfnłopięce doznania autora

rodowody
nowa powieść „Rocznica ślu 
bu", współczesna, a jeśli się­
gająca reminiscencjami w mi 
nione, to tylko dla tym do­
sadniejszego podkreślenia 
spraw dziejących się aktual­
nie. Kożniewski po swojemu 
wziął się za temat, którym 
jest sprawa postaw ludzkich, 
charakterów, odwagi wła­
snych przekonań. Książka pi 
sana jest impulsywnie, może 
tu i ówdzie zaważyło to na­
wet na jej kształcie artystycz 
nym, ale właśnie przez tę im 
pulsywność ciekawa, wciąga 
jąca czytelnika, nakazująca 
mu wyważać własne swe ra­
cje w odniesieniu do ukazy­
wanych zjawisk. Jeżeli mam 
jakąś pretensję do Koźniew- 
skiego, to o to, że w tych ra

cjach jest trochę uproszcze­
nia, postawa bohatera jest 
praktycznie z góry nie do 
przyjęcia. Ale zaraz autora u- 
sprawiedliwiom. Wszakże — 
niestety — podobne postawy 
asekurantyzmu, mizdrzenia, 
przytakiwania — stają się na 
tyle powszechne, by nazwać 
je po imieniu, ukazać ich pła 
skość, szkodliwość społecz­
ną. Koźniewskiego drażnią ta 
kie postawy bezosobowe, nie 
zdolne do zdrowego buntu, 
do odwagi posiadania wła­
snego zdania i zażartej jego 
obrony. Są w książce partie 
niemal publicystyczne, sąsia 
dują ze scenami o posmaku 
lirycznym, na zasadzie świa­
domie zamierzonego kontra­
stu. Kompozycja powieści 
jest również interesująca — 
punkt wyjścia od rocznicy ślu 
bu młodej pary, od świado­
mości oczekiwania na naro­
dziny dziecka, od wspom­
nień narastania uczucia i 
pierwszych ostro konflikto­
wych sytuacji w pożyciu. Jest 
jeszcze kapitalnie zarysowa­
ne tło rodzinne, wkompono­
wane w dramat polityczny, 
ostry, bynajmniej nie pastelo 
wy. i jeszcze — problem dzie 
dziczenia pewnych cech, po­
staw życiowych, a zatem i 
problem wychowawczy, ta­
kiej wagi nabierający i aktual 
nie w naszym życiu. Otrzyma 
liśmy książkę ambitną, moc 
ną, śmiało uderzającą w man 
kementy naszego życia, w ne 
gaływne a upowszechniające 
się postawy społeczne, lecz 
książkę zarazem jasno wska­
zującą kierunkowe przeciw­
działania.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

PRZECIW ROZBIEŻNOŚCI SŁÓW I CZYNÓW
117 jednym z numerów Waszego pisma przeczytałem ar-
•• tykut zatytułowany „Przerwanie wyścigu zbrojeń wo­

lą milionów ludzi”, którego treść dotyczyła m. tn. decyzji 
Waszyngtonu w sprawie produkcji części bomby neutrono­
wej. Należę do ludzi, żywo interesujących się problemami 
międzynarodowymi, a szczególnie wszystkim, co dotyczy po­
koju i wiem, że konsekwentne działania na rzecz jego obro­
ny dają pożądane wyniki. Wierzę też że również obecne 
starania polityków obozu socjalistycznego, a także protesty 

ludzi dobrej woli całego świata odniosą skutek. Tym nie­
mniej nie mogę pojąć, jak w ogóle może dochodzić do ta­
kiej sytuacji, by Stany Zjednoczone — państwo będące człon­
kiem ONZ, a nawet Rady Bezpieczeństwa, postępowało w 
praktyce wbrew interesowi nie tylko ludzkości w ogólnym 
tego słowa znaczeniu, ale również obywateli własnego kra­
ju. Bo nikt przecież nie ma już chyba wątpliwości, że eska­
lacja zbrojeń w jednym państwie musi pociągać za sobą 
odpowiednie przeciwdziałanie innych.

Chciałoby się wreszcie doczekać czasów, w których słowa 
wypowiadane przez wszystkich polityków z trybuny Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych będą w praktyce wiążące 
dla ich rządów, a jakakolwiek próba rozbieżności między 
tym, co się mówi, a tym co się robi, spotka się z ogólnym, 
jednomyślnym potępieniem oraz skutecznym przeciwdziała­
niem. (3296)

WIESŁAW ClSZYŃSKI — Poznań

WEZMĄ POD UWAGĘ

^'owiązując do fragmentu artykułu red. W. Porzyckiego 
1* pt. „Znaki -ilości” dotyczącego m. in. braku pełnej 

numeracji obuwia w Domu Handlowym „Hermes” w Ło­
dzi, wyjaśniamy, że D.H. „Hermes” jako sklep branżowy za­
opatrywany jest bezpośrednio przez przemysł głównie w 
obuwie produkowane w krótkich seriach. Każda partia obu­
wia kierowanego do sprzedaży zawiera przeciętnie 200—400 
par w danym wzorze. Przy formowaniu wysyłek ściśle 
przestrzegana jest zasada kompletowania pełnego asortymen­
tu wielkościowego. Nie istnieje natomiast możliwość stoso­
wania tej zasady w przypadku dostaw obuwia stanowiącego 
odrzuty z eksportu.

Jest zjawiskiem naturalnym, że niektóre, krańcowe roz­
miary z danego wzoru, pozostają w sklepie nieco dłużej od 
rozmiarów typowych. Niemniej, uwzględniając sygndł'redak­
cji, zwrócimy baczniejszą uwagę na kompletowanie w przed­
siębiorstwach dostaw dla sklepów branżowych tak, aby w 
większym niż dotąd stopniu uwzględniane były propozycje 
popytu na poszczególne rozmiary obuwia.

z-ca naczelnego dyrektora 
d.s. ekonomicznych i pracowniczych 
Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego 

w Łodzi
mgr MARIAN JEŻEWSKI

KIEROWNICY LOKALI SĄ UPRAWNIENI...

tylko nadzieja?
wyleczył — głosy o pomstę do 

nieba.

☆

szpitalu ludzie umierają na 
stole operacyjnym, że lekarze 
„biorą”, że personel medyczny 

leniwy j zdemoralizowany. 
A debrze o lekarzach, to 

tylko z okazji święta? I to nie 
zawsze.

■.Zamieszała” też masowa in­
formacja. Zachłysnęła się no- 
wcczesncścią — „bomba kobal 
towa”, „przyśpieszacz lia.iu- 
wy”, „respirator”. Co z tego bę 

miał człowiek? Dowie s ę, 
zachoruje. Przez kilkanaś- 

c e minionych lat lecznictwo 
cdhumanizowało się w pow­
szechnej świadomości, jawiąc 
s e- jako elektronika, metal i 
Plastik. Miast zaufania do le- 
Karzy. rodzi się stopniowo lęk 
P^ed tym co groźne, bo n.e- 
żrozumiałe.

Nasz stosunek do lecznictwa 
spowodowała też po części or- 
Sanizacja służby zdrowia i nie 
^ostatki w jej wyposażeniu, 
kolejki w przychodniach, v;ę- 
drówki p0 laboratoriach dłu- 

czekanie na miejsce w szpi­
talach, brak niektórych leków, 
a czasami niedobór... gazy ona 
trunkowej lub tabletek od bó- 
u głowy. A lekarze — wyp.- 

sujący rubryki kartotek, sKie-

rowania, recepty — to kto: 
terapeuci, czy buchalterzy? A 
lekarze, którzy ciągle się tak 
muszą spieszyć, że mało który 
pogada z pacjentem, a ten był 
by może zdrowszy gdyby go 
ktoś wnikliwie wysłuchał?

Wiem, że powinienem do­
dać: niektórzy lekarze, 
niektórzy pacjenci. Ale 
fakty pozostają faktami.

I w tej sytuacji pojawia s:ę 
człowiek otoczony legendą. Po 
przedzony wieścią podawaną 
wcześniej z ust do ust. Poja­
wia się szansa. Nadzieja, iż mo 
że wyleczy. Może również 
uwolni ludzi od kolejek w 
przychodniach, wędrówek po 
laboratoriach, obchodzenia 
aptek, wyczekiwań na skiero­
wania. Czy nie tu leży także 
istota zjawiska, które nazywa 
się Clive Harris?

On jest zawsze „na plusie”, 
bez względu na to co zdziała, 
a czego nie. Wyleczy — bra­
wo! Nie wyleczy — trudno, 
to przecież człowiek. A lekarz? 

Wyleczył? No to z rob ił co 
do niego należało. Nie

Ale to nie wszystko. Prof. 
dr Witold Karczewski — neu- 
rofizjolog z Centrum Medycy­
ny Doświadczalnej i Klinicz­
nej Polskiej Akademii Nauk, 
mówiąc o zjawisku zwanym 
Harris stwierdził w dyskusji 
na łamach „Kuriera Polskiego’’:

„Myślę, ~że w ogóle mamy 
skłonność do popadania albo 
w jedną, albo drugą skraj­
ność. Taki człowiek, którego 
otacza aura mistycyzmu jest 
albo wynoszony na piedestał, 
albo wyśmiewany- To zależy 
od tego, czy jest akurat w do­
brym guście być przeintelek- 
tualizowanym sceptykiem, czy 
też należy ulec temu, co w tej 
chwili najbardziej ludzi po­
ciąga, a więc modzie na wszy­
stko, czego nie rozumiemy (...)• 
Jest to w tej chwili wyjątko­
wo silny trend- Nawet socjolo­
gowie zastanawiają się, skąd 
się bierze i dochodzą do wnio­
sku, że jest to reakcja na prze- 
technicyzowany świat”.

Więc Clive Harris to kto? 
Człowiek dysponujący niezna­
nymi umiejętnościami, które 
być'może dadzą się wyjaśnić 
na gruncie biofizyki? Czy na­

dzieja — elementarny waru­
nek skutecznej terapii? Czy an 
tynomia oficjalnej medycyny, 
która jeszcze nie ze wszyst­
kim sobie radzi? A może wszy 
stko naraz, tylko w jakich 
proporcjach?

Pojawienie się Harrisa nie 
zaskoczyło tych, którzy na 
niego czekali. Ale zaskoczyło 
nieco naukę, która nabrała od­
dechu wyczekiwania, jak 
człowiek, który za chwilę coś 
ważnego powie. Naukowcy z 
Pomorskiej Akademii Medycz 
nej w Szczecinie zapowiadają, 
że za kilka miesięcy przedsta­
wią wyniki badań nad medycz 
ną skutecznością działalności 
Harrisa w Polsce- Spróbują wy 
jaśnie też co skłania ludzi, że 
zwracają się do uzdrowiciela.

Clive Harris pojechał z Po­
znania do Wrocławia, stamtąd 
uda się tam, gdzie go oczeku­
ją. Ale kiedyś Harris wyjedzie 
z Polski — być może bezpow­
rotnie. Zostaną — służba zdro­
wia i pacjenci- Powinno także 
pozostać przekonanie, że Cli- 
ve Harris, z czym on się w peł 
ni zgadza, nie może stano­
wić alternatywy dla medycy­
ny pomimo iż nie wszystkie 
funkcje organizmu zdołała ona 
poznać.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

TIT związku z listerń pt. „Znowu kłopot z piwoszami”
*■ („Głos” z 21 X br. — skarga na niewłaściwe zachowy­

wanie się konsumentów piwa w porze obiadowej w barze 
„As” w Poznaniu) Wydział Handlu i Usług poznańskiego U- 
rzędu Miejskiego przy współudziale Zarządu WSS „Społem” 
przeprowadził lustrację baru „As” przy pl. Wolności. Ustale­
nia kontroli potwierdzają spostrzeżenia czytelniczki. Wobec 
powyższego wydział wprowadza zakaz podawania piwa ja­
snego w barze „As” w godzinach od 13 do 16, tj. w cżasie 
nasilenia wydawania posiłków obiadowych.

Jednocześnie wydział kieruje pod adresem kierowników 
zakładów żywienia przypomnienie, by w większym aniżeli 
dotychczas stopniu korzystali z posiadanych uprawnień 
chwilowego wstrzymywania sprzedaży piwa w sytuacjach 
złego zachowania się konsumentów oraz w przypadkach 
zagrożenia spokoju i porządku. Przez tego rodzaju działanie 
kierownictwo lokalu ma możliwość zabezpieczenia dogodnych 
warunków konsumpcji posiłków, jak również oddziaływa­
nia na właściwy przebieg obsługi. (2845)

mgr JANINA SZCZAWIŃSKA
wicedyrektor wydziału

ZAWINIŁA CHOROBA PERSONELU

ndpowiadając na list, zawierający krytyczne uwagi o 
” pracy załogi kina „Miniaturka” w Poznaniu („Głos”

z 6 października br.) — Okręgowe Przedsiębiorstwo Rozpow­
szechniania Filmów w Poznaniu wyjaśnia: 29 września br. 
niewielkie opóźnienie w tym kinie pierwszego seansu spowo­
dowane zostało niestawieniem się do pracy bileterki kina 
(w tym dniu zachorowała) i koniecznością zastępczego wy­
konywania obowiązków biletera przez kinooperatora. Do­
piero po wpuszczeniu wszystkich widzów na salę kinoope­
rator mógł przystąpić do wyświetlania filmu. Przedsiębior­
stwo nasze serdecznie przeprasza za to widzów. Obowiąz­
kiem pracowników kina było podanie widzom przyczyn 
zwłoki w rozpoczęciu projekcji oraz przeproszenie ich. (...)

W pełni zagadzamy się z poglądem, że ustalona dla po­
szczególnych filmów granica wieku winna być bezwzględnie 
respektowana przez pracowników kin, a zwłaszcza przez 
bileterów. W opisanym przez czytelnika przypadku pra­
cownica, skierowana na. zastępstwo kasjerki, i kinoopera­
tor nie potrafili sprostać wszystkim obowiązkom, które nor­
malnie ipykonują 4 osoby. Stąd na widowni znalazły się tak­
że osoby poniżej 18 lat. (2959)

inż. STANISŁAW FILIPIAK
dyrektor ;

Listy krotki* t rzeczowe maji wtgksze szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, Krytka pocztowa 1074, M-9M, Foenan.
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Amerykanie przeciw 
planom militaryzacji
W Waszyngtonie podano w 

tvm tygodniu do wiadomości, 
Że Biały Dcm zatwierdził pod­
jęcie pra>c przygotowawczych 
nad nowym planem tzw. obro­
ny cywilnej. Nowy plan ame- 
rykański nie będzie przewidy­
wał budowy schronów, lecz je 
dynie ewakuację i choć nie po 
dano oficjalnie o jaka sumę 
trzeba będzie wystąpić do Kop 
geesu na jego sfinansowanie, 
to wymienia się 2 miliardy do 
larów.

Wiadomość o decyzji Białego 
Domu w sprawie przygotowań 
na wypadek wojny nuklearnej 
wzbudziła poważne zaniepoko­
jenie i sprzeciwy znacznej czę­
ści amerykańskiej opinii spu- 
łocznej. Odezwali sie naukow­
cy, politycy, przedstawiciele 
organizacji religijnych. działa­
cze ruchu na rzecz pokoju : 
u ma c ni a ni a b ezp i ec ze ńs t wa 
występując ostro , przeciwko 
programowi militaryzacji i za- 
łożeniom d op u sz czający m 
ewentualność atomowej kon­
frontacji w skali światowef.

PAP

Rozwój edukacji
Dokończenie ze str. 3 

mości dorastającego pokolenia 
w środowiskach robotniczych, 
chłopskich i inteligenckich. 
Na tej drodze zaczęło się 

kształtować wśród postępowe­
go społeczeństwa poczucie od­
powiedzialności za przyszłość 
całego kraju.

Znamiennym wyrazem tych 
trendów rozwojowych była m. 
in. Deklaracja Praw Młodego 
Pokolenia, ogłoszona w 1930 
roku przez radykalne organi­
zacje młodzieżowe oraz nara­
stająca opozycja antysanacyj- 
na w ruchu związkowym, któ 
ry w dniu 10 września 1936 r. 
ogłosił deklarację' 'społeczno- 
gospodarczą, stanowiącą pro­
gram działalności 41 związków 
zawodowych, zrzeszających po 
nad 200 000 pracowników. Do­
dajmy, że w owym czasie roz 
wijała się idea frontu ludowe 
go, który zrzeszał reprezentan 
tów różnych partii politycz­
nych i różnych zawodów. Był 
to zapewne wynik edukacji i 
samoedukacji dwudziestolecia 
mi ędzy wojennego.

Rc&ległość przemian, jakie 
dokonały się w dwudziestole­
ciu międzywojennym, może 
być oceniona w świetle wyda­
rzeń okresu okupacji. Z do­
świadczeń i dążeń postępowe­
go społeczeństwa, a szczegól­
nie klasy robotniczej, rodził się 
wte-dv program walki o Pol­
skę Ludową. Model przyszłe­
go państwa i jego społecznej 
przebudowy stał' się przedmio­
tem zainteresowań nie tylko 

■ partu robotniczych i chłoo- 
skich, lecz także szerokiego 
grona nauczycieli i działaczy 
oświatowych. Nigdy w dotych 
czasowej historii Polski repre­
zentanci środowisk robotni­
czych, chłopskich i postępowej 
inteligenc.u nie uczestniczyli 
tak sKeroko w rozważaniach 
rud losami narodu i państwa 
jak w okresie okupacji. Sys­
tem edukacji narodowej w 
przyszłej Polsce stawał się ele 
męntem składowym jej mo­
delu ustrojowego. Duży w-kład 
w opracowanie projektu syste­
mu edukacji narodowej wnio­
sła Tajna Organizacja Nauczy 
ciol&ka, która jednocześnie pa- 
tr mowa la tajnemu nauczaniu.

Odzyskanie ni epoległ-osoŁ w 
latach ’ 1944—1945 zapoczątko­
wało wielki i trudny proces 
narodzin nowej epoki w dzie­
jach Polski. W tych warun­
kach edukacja stawała się waż 
hym składnikiem w całoksetał 
cm przeobrażeń. Newy system 
ucl-ityczny i społeczno-gospo­
darczy angażował szerokie rze 
sze narodu do udziału w za­
rządzaniu krajem.

Przygotowań i e dorastaj ącc- 
go pokolenia do nowej rzeczy­
wistości stanowiło ważne zada 
nie wychowawcze. Perspekty­
wy tych zadań mobil iłowały 
nauczycieli i działaczy oświa­
towych do intensywnego dzia­
łania. Rek 1944/45 był i W tej 
dziedzinie — podobnie jak w 
wielu innych — rokiem prze­

Doniosła rola nauk technicznych 
w realizacji programu „Wisła"

Muzeum w Manieczkach

Uchwala Komitetu Central­
nego PZPR w sprawie kom­
pleksowego zagospodarowania 
i wykorzystania Wisły oraz za 
sobów wodnych w kraju — po 
wiedział prof. Zygmunt Boretti 
z Instytutu Zaopatrzenia w W o 
dę i Budownictwa Wodnego 
Politechniki Warszawskiej — 
jest doniosłym dokumentem 
stawiającym olbrzymie zadania 
dla całej nauki, a w szczególno 
ści dla nauk technicznych.

Chodzi bowiem o budowę w 
dorzeczu Wisły około 170 du­
żych oczyszczalni ścieków. 18 

dużych w>ie! ©zadaniowych zbiór 
ników wodnych o pojemności 
3,6 mM m sześciennych. Po­
nadto obok 4 istniejących i 3 
będących w budowle potrzebna 
jest budowa -22 stopni wodnych 
na całej długości rzeki. Wiąże 
się z tom zainstalowanie t”r- 
bin oraz budowa połączeń że­
glugowych. 12 portów i 25 prze 
lodowni i stoczni remontowych. 
Do tego dochodzi potrzeba bu 
dowy sieci drogowej i prze­
praw mostowych przez Wisłę. 
To gigantyczne przedsięwzięci 
wymaga — stwierdził nrof. Z. 
Beretli- — wieluset miliardo­
wych nakładów . finansowych 

łomu. Zasadv nowej polityk.’ 
oświatowej ustalono na Ogól­
nopolskim Zjeździe Oświato­
wym w Lodzi. zwdąnym przez 
Ministerstwo Oświaty w czer­
wcu 1945 r. Zjazd ten zapoczet 
kowal wielkie dzieło pełnej de 
mokratyżacii systemu eduka­
cja narodowej — objęto obo­
wiązkiem szkolnym całą mło­
dzież. W latach następnych zo 
stało upowszechnione wykształ 
cenie ponadpodstawowe za 
równo w szkołach zawodo­
wych jak i ogólnokształcących. 
Szeroko otwarto dostęp do 
szkół wvżsżvch rćżnvch tvpów 
dla młodzieży robotniczo-chłop 
”kiej.

W roku 1961 Sejm uchwarł 
ustawę o rozwoju systemu oś­
wiaty i wychowania, wprowa­
dzając 8-letnie nauczanie pod­
stawowe. Na podbudowie szko 
ły 8-letniej została oparta edu 
kacja ponadpodstawowa — za 
sadnicza i średnia. Szkoły po­
nadpodstawowe objęły około 
90 proc, absolwentów szkół 
podstawowych. Realizację us­
tawy z 1961 r. uznać można za 
okres przygotowawczy do 
wprowadzenia w życie obo­
wiązkowej szkoły 10-letnie.r. 
•której realizacja rozpoczęła się 
w bieżącym roku szkolnym.

W wyniku gruntownych 
przeobrażeń w dziedzinie edu­
kacji poziom wykształcenia ro 
czników powojennych podnosi 
się i różni sie coraz bardziej 
od przeciętnego poziomu wy­
kształcenia roczników star­
szych. Pewne wyrównanie 
troh różnic dokonywało sic 
dzięki, mbfdowanw formom 
dokształcania ogólnego i zawo 
dowego.

Socjalistyczna rewolucja w 
Polsce, obalając ustrój klaso­
wy i demokratyzując system 
edukacji narodowej, rozbudza­
ła powszechne zapotrzebowa­
nie na edukację i kulturę i 
stworzyła różnorodne możliwo 
ści jego zaspokojenia.

Poszczególnym etapom wal­
ki politycznej o umocnienie i 
rozwój Polski Ludowej odpo­
wiadały etapy polityki oświa­
towej i działalności dydaktycz 
no-wychówawczej. Rozwój kra 
ju wyznaczał zasadniczy kie­
runek edukacji^ w którym przy 
.gotowanie dorastającego pekó 
lenia do realizacji nakreślo­
nych m-zełz władze partyjne i 
państwowe zadań stanowiło 
niepodzielna całość. Trzy ele­
menty stanowiły myśl prze­
wodnia w procesie edukacji; 
związek z postępową tradycia 
narodowa, przygotowanie df 
realizacji bieżących zadań 
ora.z jasność widzenia przyszło 
ści, która mieści się w zasięgu 
społecznego planowania i za­
razem mob’l.izuie do odoowied 
mego wvsiłku. Ten ostatni ele 
ment edukacji został szczegó- 
lowo opracowany w latach sie 
dęmdz:ęsnątvch i jako wizja 
przyszłości' Polski jest prezeń- 
♦owajńy dorastającemu pokole­
niu.

STANISŁAW MICHALSKI

oraz olbrzymich ilości środków 
materiałowych, a zwłaszcza ee 
m^ntu oraz stali.

Zagospodarowanie i wykorzy 
stanie Wisły, marzenie wielu 
polskich wybitnych uczonych 
m. in. Gabriela Narutowicza, 
Karola Pomianowskiego, Wa­
cława Balcerskiego, Kazimie­
rza Dębskiego i innych spec ja 
listów — hydrotechników wcho 
dzi obecnie w stadium realiza­
cji. Otwiera to przed nauką 
dalsze rozległe perspektywy.

Do realizacji prac badawczo- 
rozwojcwych programu włączó 
no ponad 100 placówek naufco- 
wych i instytutów szkół wyż­
szych, zajmujących się bada­
niami w dziedzinie gospodarki 
i inżynierii wodnej oraz, szereg 
jednos t ek ba d awczy eh i nnych 
dyscyplin naukowych. Przeor© 
wadzenie tak wielkiego i o do- 
niosłej wadze przedsięwzięcia 
poza zabezpieczeniem finanso 
wym ; materiałowym wymaga 
również przygotowania odno- 
wiedr’’ grupv specjalistów 
należycie wyszkolonych. Oce­
nia s-ie. że potrzeba do tego 
celu około 30 000 fachowców, 
w tym kilka tysięcy inżynie­
rów budownictwa wodnego.

Incydent w Izbie Gmin

Zirytowana M.Thatcher 
cisnęła książką 

w premiera J.Callaghana
Szereg niepomyślnych wydarzeń, 

które ostatnio nastąniły na fron­
cie gospodarczo-społecznym W. 
Brytanii zaostrzyło ataki opozy­
cyjnej Partii Konserwatywnej na 
rząd Jamesa Callaghana. Najlep­
szego do nich pretekstu dostar­
czyło załamanie rozmów kierow­
nictwa związków zawodowych z 
rządem w sprawie kompromiso­
wej formuły polityki płac.

W Izbie Gmin doszło do rzadko 
spotykanego na brytyjskim forum 
parlamentarnym incydentu, wła­
żącego się z ofensywą konserwa­
tystów. Przywódczyni partii, Mar- 

, garót Thatcher trzykrotnie usiło­
wała skłonić premiera Callghana 
do przedstawienia sposobu, w laki 
rząd ma zamiar zapewnić respek­
towanie 5-nrocentowego wskaźni­
ka podwyżek piać w dziedzinach 
gospodarki znajdujących się ood 
zarządem naństwowym. Prenrer 
nie udzielił odpowiedzi worost, 
powołując się na swoje i kancle­
rza skarbu wcześniejsze oświad­
czenie. Poirytowana pani Thatcher 
cisnęła w szefa rządu egzempla­
rzem ..białej ksieei” dotyczącej 
walki z inflacja. Dokument ten nie 
dosięsnął premiera i wyładował 
na stole urzędnika parlamentar­
nego.

Obserwatorzy utrzymują, iż pre­
mier był wyraźnie zirytowany 
ostrą wymianą zdań na temat, na 
który rząd nie ma tej chwili do 
powiedzenia społeczeństwu riic 
pocieszającego. (PAP)

19-letnia Argentynka 
miss świata - 1978

„To jest rok mojego kraju” — 
oświadczyła bardzo przejęta 19-let- 
n!a argentyńska studentka archi­
tektury, Silvana Suarez, po wer­
dykcie jury, które obwołało ją 
najpiękniejszą z najpiękniejszych. 
O tytuł miss ubiegało się f>8 kan­
dydatek ze wszystkich kontynen­
tów.

Tegoroczna miss pochodzi z Cor- 
doby, mówi czterema językami 
obcymi, praktykuje jogę, pisze 
wiersze i uprawia taniec klasycz­
ny, który jest jej hobby. Oto wy­
miary Silvany: 91-61-91 przy 167 
cm wzrostu. (PAP)

W „LITERATURZE” — Jacek 
Juszczyk publikuje Szkic ot. „Me­
dycyna; kryzys zaufania?”, a w 
nim rozważa różne aspekty tego, 
co niektórzy określają jako kry­
zys zaufania do współczesnej me­
dycyny. (Nawiasem mówiąc, za­
przecza temu, jakoby nauka prze­
milczała sprawy związane z dzia­
łalnością Harrisa). A co potrzeb­
ne jest medycynie? — Medycyna 
— pisze autor — w rozwoju swych 
metod, w gwarancji zajęcia się 
każdym kto potrzebuje pomocy — 
iak to sie stało w naszym kraju — 
wchodząc coraz otebiej w struktu­
rę naukowo-techniczna, wymaga 
aktualnie poświęcenia większej 
uwazi przystosowaniu tych no­
wych warunków do oczekiwań 
wypływających z jej tradycji hu- 
mgnistycznych.

W „Itd” — kolejna sonda, tym 
razem pt. „Kto jest, kto może, a 
kto powinien bvć autoTytetem?” 
Poza wypowiedziami — rozmowa 
z nrof. Janem Szczepańskim, któ­
ry Dodkreśla zwłaszcza, iż w na­
szym społeczeństwie potrzeba ucz­
ciwości, rzetelności, przeciwsta- 
Wąnia $ię łatwemu i taniemu cwa 
-hiotwu. notrzeba oros^ni1’'"ści i 
j ednozn ac zne j spr a w ied li wośc i.

Pamięci Józefa Wybickiego
W poniedziałek, 20 hm., w 

Kombinacie PGR w Ma 
nieczkach koło Śremu 

zos-tanię otwarte Muzeum imię 
nia Józefa Wybickiego. Ten wy 
bitny działacz polityczny, pu­
blicysta i autor hymnu narodo 
wego całe swoje życie sprzągł 
z walką o sprawę narodową, a 
dużą część jego działalności po 
litycznej przypada na okres sPę 
dzony w Wielkopolsce.

Urodzony w roku 1747, nauki po 
bierał w kolegium w Gdańsku i 
uniwersytecie w Lejdzle, był uczę 
sinikiem konfederacji barskiej, 
po czym zbliżył się do królewskie 
go obozu reform, działając od 
1777 roku w Komisji Edukacji Na 
rodowej. Z tego okresu pochodzi 
jego najistotniejsza i najcelniej­
sza publicystyka. Po uczestnictwie 
w Radzie Najwyższej Narodowej 
podczas powstania w 1794 r., roz­
winą! ożywioną działalność na emi 
gracji w Paryżu, skąd wyjechał 
do Włoch, gdzie generał Henryk 
Dąbrowski tworzył polskie legio­
ny. Wraz z nim stał się współ­
twórcą tych formacji.

W Reggio, przejęty radością 
na widok naszego odrodzonego 
wrnjska, utożył na ludową nutę 
„Pieśń legionów polskich we 
Włoszech” —t- „Jeszcze Polska 
nie umarła, póki my żyjemy...” 
Twórca tej pieśni nie przypu­
szczał wówczas, iż stanie się 
ona patriotycznym wyznaniem 

wiary dla wielu następnych po­
koleń Polaków, przękazujacvnn 
tę prawdę, że mimo upadku 
państwa, naród trwa.

W drugiej połowie 1806 reku 
zaczai, się dla Wybickiego n:e- 
zwykle istotny rozdział życia, 
związany z działalnością w 
Wiełkooołsce. 6 listopada tego 
roku zjechał — jako wysłan­
nik cesarza Naocleona —wraz 
z generałem Dąbrowskim do 

Na forum Komitetu Politycznego w ONZ

Przedstawiciel Polski 
o sprawach rozbrojenia
W debacie rozbrojeniowej, 

która toczy się obecnie na 
forum Komitetu Politycznego 
Zgromadzenia Ogólnego Naro 
dów Zjednoczonych, 16 bm. 
przemawiał słały przedstawi­
ciel Polski w genewskiej sie­
dzibie ONZ, amb. Bogumił 
Sujka.

Wskazując na priorytetowe 
znaczę n i e p r z ywi ąiz y wane
przez Polskę do sprawy roz­
brojenia nuklearnego, mówca 
wyraził poparcie dla inicja­
tywy ZSRR w sprawie nie- 
umieszczania broni jądrowej 
na terytoriach państw,. gdzie 
broni takiej dotychczas nie 
ma.

Zobowiązanie to powinno 
mieć charakter uniwersalny i 
dotyczyć wszystkich państw 
wolnych od broni jądrowej, 
bez względu na to czy dane 
państwo jest, czy nie jest, 
związane sojuszem z tym czy 
innym mocarstwem nuklear­
nym. Porozumienie w tym 
względzie mogłoby stanowić 
pierwszy krok w kierunku cał 
kowitego wycofania w przy­
szłości broni nuklearnej z te­
rytoriów innych państw.

Przedstawiciel Polski powie 
dział następnie, że propozycja 
radziecka sprzyja tworzeniu 
stref bezatomowych w róż­
nych częściach świata. Przy- 

’ pomniał, że Polska przy popar

W „ARGUMENTACH” — Kry­
styna Daszkiewicz w publikacji 
..Kariera godna człowieka?” 
stwierdza, iż zadaniem pierwszo­
planowym jest znalezienie kryte­
riów umożliwiających ogranicze­
nie kariery gednęj od niegodnej.

W „KULTURZE” — Jolanta Ma­
kowska w artykule „Gubienie 
diamentów” zajmuje się proble­
mem wychowywania i kształcenia 
dzieci wybitnie utalentowanych 
Autorka dochodzi do smutnego 
wniosku: — Samodzielność myśle­
nia. oryginalność rozwiązań, wy­
chodzenie poza schemąiy. a więc 
1o wszystko co najba/dźiej cenne 
u osób uzdolnionych jest często 
tępione systematycznie i wytrwale.

— W tym samym tygodniku An-

N PRASIE

Poznania. Witano ich owacyj­
nie, na ich spotkanie wyszli 
nieomal wszyscy mieszkańcy 
miasta. Wykorzystując patrio­
tyczny zapał poznaniaków, 
obaj cesarscy emisariusze przy 
stąpili do pobudzenia społeczeń 
stwa do działań powstańczych. 
Podpisane przez Dąbrowskie­
go i Wybickiego proklamacje 
znalazły żywy oddźwięk w ca­
łej Wielkopolsce. W Kaliszu i 
departamencie kaliskim doszło 
do zbrojnych wystąoień — w 
patriotycznym zrywie ludność 
polską rozbroi la pruską załogę 
wojskową. Władzę w mieście 
objęli Polacy. Podobnie było w 
Koninie, Kępnie, Łęczycy. Sie 
radzu i Stawiszynie... Podczas 
stałych walk i potyczek z pru 
ekimr wojskami, poczęto orga­
nizować wojsko polskie rów­
nież w sąsiednim departamen 
cie bydgoskim. Władzę nad 
urzędami tych terenów sprawo 
wał jako Naczelnik Cywilny — 
Józef Wybicki, który w stycz­
niu 1807 roku wszedł w skład 
7-osobowej Komisji Rządzącej, 
powołanej przez Napoleona.

Ważną rolę odegrał Wybicki 
przy powstaniu Księstwa War 
szawskiego, gdy Napoleon na 
dawał Konstytucję po wysłu­
chaniu przedłożeń Komisji Rzą 
dzącej. Wkroczenie wojsk au­
striackich w granice Księstwa 
Warszawskiego w roku 1809 
spowodowało j w Wielkopolsce 
onćr zbrojny, a jej miesczikańcy 
sami bronili swej ziemi. Rada 
Stanu Księstwa, czyli central­
ne organ rządowy, powołała 
wówczas Wybickiego na swe­
go peTaomocriika w departa- 
msrcie poznańskim. 14 maja 
1809. r. z Poznania ruszył u for 
rnowany tutaj korpus wojska 
polskiego, by walczyć z wyco­

ciu innych państw socjalisty­
cznych,'wysunęła przed 29 la 
ty propozycje utworzenia stre 
fy bezatomowej w Europie 
środkowej.

Amb. Sujka omówił następnie 
niektóre problemy pracy genew­
skiego Komitetu Rozbrojeniowe­
go. Szczególną uwagę poświęcił 
sprawie rozbrojenia chemicznego 
— dziedzinie, w której Polska tra 
dycyjnie wykazuje dużą aktyw­
ność i zaangażowanie.

Mówca zaakcentował ujemne na 
stępstwa gospodarcze i społeczne 
jakościowego wyścigu zbrojeń oraz 
jego negatywny wpływ na toczące 
się rozmowy rozbrojeniowe i pro 
ces odprężenia w świecie.

Przedstawiciel Polski wy­
raził głębokie zaniepokojenie 
wysuwanymi planami produk­
cji broni neutronowej. Pod­
kreślił, że realizowanie tych 
planów miałoby niezwykle po 
ważne następstwa dla pokoju 
i bezpieczeństwa międzynaro­
dowego. Mówca wskazał w 
związku z tym na pilną konie 
czność wzajemnego wyrzecze­
nia się produkcji broni neu­
tronowej przez zawarcie kon­
wencji zakazującej produkcji, 
magazynowania, rozmieszcza­
nia i użycia broni neutronowej. 
Projekt takiej konwencji zo­
stał wniesiony przez 8 państw 
socjalistycznych, w tym Pol­
skę, w marcu br. w genew­
skim Komitecie Rozbrojenio­
wym. (PAP)

lonj Czu.bińśki w cyklu „6# lat do­
świadczeń” 'przedstawia kwestię: 
„Rewolucja listopadowa 1918 r. w 
Niemczech a nienodlęełeść Polski”.

W,„TYGODNIU” — Danuta Przy­
bysz publikuje tekst dokumental­
ny zatytułowany „Koniec tamtej 
wojny. Poznań tamtych dni”, uzu­
pełniony fotografiami, dotyczący 
okresu sprzed lat sześćdziesięciu, 
wybranymi ze obiorów Muzeum 
Historii Miasta Poznania i skołr.en- 
towanymj przez Magdalenę War- 
koczewska.

W „KIERUNKACH” — przedruk 
oryginalnych dokumentów z łat 
1B14—18: obwieszczeń, proklamacji, 
kom tin tkalń w, manifestów, dekre­
tów, odezw d-> Pniaków, wycią­
gów z traktatów w Wersalu.

fującymi się z granic 
wojskami austriackimi, 
kopolanie, którzy sami zo^j" 
zowałi silne oddziały wo^^’ 
we, dali w kampanii 1809 4,/ 
wód bezprzykładnej ofiarą^' 
i waleczności. Gdy Wybieg J 
sał o tym do Rady Stanu, sfor‘ 
mułował to następująco:

„Obywatele Wielkopolski ją 
ni, aby ich cnocie i zapałowi w 
trudnym czasie okazanemu,’^ 
Prześwietnej Rady oddana 
wiedliwość w księdze narp^o^j 
na zawsze zapisana zostaJa”,

Po klęsce Napoleona WieT^ 
■polska ponownie znalazła s-p 
w granicach państwa pruski 
go, a Józef Wybicki — M pja 
stawaniu przez kilka lat ur^_ 
du prezesa Sadu Najwyższy 
w Królestwie Polskim — 
19 marca 1822 r. w Maniecz­
kach.

Poświęcone jego pamięci mo 
zeuim mieści się w wyremon­
towanym pałacyku tamtejsze, 
go Kombinatu PGR. Powstać 
ono z inicjatywy i funduszów 
kombinatu, a w pierwszym eta 
pie organizacji sal muzealnych 
wydzielono na ekspozycje trzy 
pomieszczenia. Daisza adar>U 
cja pałacyku będzie postęociwa 
ła w miarę wzbogacania zbio­
rów.

Obecnie zgromadzono tu pa 
miątk.; związane zarówno z 
Józefom Wybickim, jak j z ero 
kg1, w której żył-i działał. Znaj 
dnia się tu więc m. in. kemie 
portretów, uzbrojenie żołnierzy 
nolskich z przełómu XVIII i 
XIX stulecia, medale, orlv 
rapoleońskie i legionowe, nw- 
ble i bibliografia dotycząca epo 
ki napoleońskiej.

WOJCIECH STASZEWSKI

W Algierii kobiety 
pilotami wojskowymi 
W Wyższej Szkole Lotniętej w 

Tafraui (Algieria) nastąni w nar 
bli-ższyim czasie promocja pierw- 
szej gr«Ępy kobiet — .pifcćów w^i- 
skow^/ch. Podając tę inforscacjo 
tygodnik „Algerie Actualite” no<i- 
kre^la, ż^ pilotki, w w-ieku od ń 
dci ii lat, przeszły idęntycżne 
szkoŁentie, jak ich koledzy męż­
czyźni i mają prawo do tych sa­
mych st-apni wojskowych. (PAP)

Odkrycie gwiazdy 
o niezwykfy^ 

właściwościach
Naukowcy ź Uniwersytetu w 

Padwie, profesor Augusto Maw- 
maao i jego dwaj współpracowni­
cy, prowadzą od miesiąca badania 
nad gwiazdą, ochrzczoną przei 
nich „SS 433”, w obserwatoria^ 
astrofizycznym Asiago, Nowe cia­
ło niebieskie było już zaobserwo­
wane przed trzema laty przez 
astronomów amerykańskich, do­
piero jednak naukowcy z Padwy 
zwrócili uwagę na jego 1 liczne 
anomalie.

Z-daniem profesora MammM 
pod względem rodzaju emitowa­
nej energii, ,,SS 433” nie ma so­
bie podobnych zarówno wśród 
obiektów astralnych naszej galak­
tyki. jak i poza nią. Być może, po­
dejrzewają uczeni, chodzi tu o ciało 
gazowe powstałe wskutek eksplo­
zji gwiazdy supernowej podczas 
jej przekształcenia w gwiazdę 
neutronową.

Badania włoskich uczonych kon­
centrują się obecnie nad ustale­
niem, czy obiekt „SS 433” pow­
stał rzeczy wiście na skutek eks­
plozji gwiezdnej. Jeżeli hipotez5 
okazałaby się prawdziwa, odkryct* 
mogłoby otworzyć nowy rozdział 
w astronomii, gdyż — jak twierdzi 
prof, Mammano — nigdy Jeszcze 
nie obserwowano ciała niebieskie­
go o charakterystyce nowo odkry­
tej gwiazdy - fenomenu. (PAP)

W „RAZEM” — reportaż Pt»w,ł 
Wyrzykowskiego o pracy wywia­
dowców Milicji Obywatelski*! 
uzupełniony rozmową o pracy 
służby wywiadowczej MO.

W „ŻYCIU LITERACKIM” 
Anna Wwch w reportażu „Uwa<a: 
żółtaczka!” przedstawia przyczyni! 
i ekonomiczne skutki zakaźne) 
żółtaczki. która czasami by*’a 
wszczepiana także w placówkach 
leczniczych. — W erę wchodzą " 
pisze autorka — jednak nie tylk” 
niedbalstwo, braki w wyszkolen’”- 
ale i złe przvzwyczaj-emia spolc^J' 
ne i ekonomiczne. Praktycznie od­
powiada za to cale społeczeństwo.

W .,PERSPEKTYWACH” — ioi0' 
reportaż Krzysztofą Karonia B- 
„Przejście”, w którym jak w 1°' 
strzc widać, że nawet nowoczesne 
rozwiązania ruchu drogowego 
są skuteczne, jeżeli piesi sa nie­
zdyscyplinowani, Wynik .jest 
że jesteśmy krajem o srednin* 
stopniu zmotoryzowa-nia. a wzgle^' 
na liczbę wypadków najechać ea 
pianych mamy największą w ®u' 
ropie.

LEKTOR
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Sobota 18 XI
PROGRAM 1

Telewizja Młodych Kosmo- 
‘^nfutów ..Orbita”:
]41(j _ Dziennik (kol.):
M M _ „Obiektyw”:

„ _ Dzień dobry, tu Telewizja 
15 _ piosenki z telewizyjnych se­

riali (kol.):
- « — ..Polsce i partii” — „Gene-
15 ,} walter — Karol Swierczew- 

_ program dokumental­
ny (koi.);

Niedziela 19 XI
PROGRAM 1

735 _ Nowoczesność w domu i za 
grodzie; ,

5 00 — „Alarm przeciwpożarowy 
trwa”;

8.10 _ Emerytury dla rolników — 
„Poradnia” (kol.):

5 20 — Studio Sport (kol.);
9,00 — „Teleranek” oraz film z se- 

ri „Siedem stron świata”, ode. 
VI pt „Kapsel” (kol.);

10.20 — „Antena” — informacje o 
programie TP (kol.):

10,45 — „Drogi i rozdroża II Rze­
czypospolitej”. ode. 2 pt. ..W 
Wersalu i w Warszawie”: (rok 
20-ty. Powstanie Wielkooolskie 
i Powstanie Śląskie. Walki o 
przynależność do Polski):

11.15 — „Polskie bitwv” — „Prze­
grana bitwa” — dok. film in­
scenizowany nrod TP Program 
o 3-dniowei bitwie nod Warsza­
wa w ostatnich dniach linga 
1656. toczącej sie pomiędzy woj­
skami szwedzkimi i polskimi;

TJ20 — Dziennik (kol ):
12.35 — „Rolnicze rozmowy”;

Poniedziałek 20 XI
PROGRAM 1

1S .M — NURT — Matematyka ogól 
na — „Charakterystyka pro­
gramu w klasach IV — X” Wy 
kład prof. dr hab. Romana 
Dudy. dr. Jerzego Lisiewicza;

16 .M — Dziennik (kol);
16.70 — Obiektyw;
16.30 — Dzień dobry, tu Telewi­

zja;

Wtorek 21 XI
PROGRAM 1

15.30 — Telewizyjny Klub Senio­
ra;

16.00 — Dziennik (kol.);
1610 — Obiektyw;
1630 — Dzień dobry, tu Telewi­

zja (kol):
16.50 — Giełda spraw i przedmio­

tów;
17.25 — interstudio — program o 

krajach socjalistycznych (kol.):
17.55 — Sonda: Teraz i tu — pre- 

zentacia nowoczesnvch urzą­
dzeń do natychmiastowego wy 

16.05 — Sygnały filmowe- 
^^kolk^ 1̂1 “owacyjny 

17.00 - „Kartki z 35-lecia” — Dr(>_ 
gram publicystyczny:

17 5°t 7 Z życzeniami dla polskich 
telewidzów z okazji 60-lecia od­
zyskania niepodległości — kou-

TV rad«eckiej (kol.):
19.00 - Dobranoc dla najmłodszych (kol.);
19.10 — ..Siódemka”;
19.30 - Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Shenandoah” — western 

prod USA (kol );
22.10 — Studio Sport — Biegaj ra­

zem z nami;
22.20 — Mała antologia kabaretu 

>,Qui pro quo”. Wykonawcy: Ka­
zimierz Krukowski. Teresa Li­
powska. Lidia Korsakówna. Jan 
Kobuszewski i inni (kol.);

23.20 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

15 05 — „Z koszar i poligonów”;
15.30 — Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców oraz z cyklu ..Dzie­
ci spod 47 a” ode nt. ..Zebra­
nie” ang. film fab. (kol.);

16.20 — Dla młodvch widzów „La­
tający Holender”;

TYLKO W NIEDZIELĘ (kol.), w 
w tym:
13.00 — Rozpoczęcie programu i 

piosenka z uśmiechem (kol.):
13.05 — Studio Sport: podsumowa­

nie sezonu piłkarskiego;
14.05 — „Mój Kraków” — wypo­

wiedź wybitnych ludzi świata 
kultury na temat rewaloryzacji 
Krakowa, (cześć 1):

14.15 — W zwierciadle kronik 
PAT-a;

14.35 — „Mój Kraków” (2);
14.45 — „Świadectwo dojrzałości” 

— film dok.; I
15.20 — Losowanie Dużego Lotka;
15.30 — „Mój Kraków” (3):
15.40 — „Nieszczęścia Alfreda” — 

komedia filmowa prod.. fran­
cuskiej; .

17 10 — „Mój Kraków” (4):
17.20 — Kabaret autorów programu 

3 PR:
17.55 — „Mój Kraków” (5). Prof. 

Wiktor Zin odpowiada na py­
tania telewidzów dotyczące 
perspektyw • możliwości rewa­
loryzacji Krakowa i szeregu in­
nych zabytków kraju:

18.15 — „Przed sadem” — program 
publicystyczny;

16.50 — Zwierzyniec (kol.);
17.20 — „Ostatnia noc” — film 

fab. nrod ZSRR:
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.):
19 10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z daiennikiem

; <JtdJ.O S f C' V ? 6 - •?
20.30 Teatr’Telewiztji'; Bruno wi- 

. nawer — „RH lnżvnier” (kol.)- 
22.20 — Kto jest kto — teleturniej 

(kól):
23.00 Dziennik (kol.).

konywania różnego rodzaju za 
biegów (kol.):

18.25 — Rai zwierząt: W kraterze 
Ngorongoro — film dok. prod 
TV Japonia — RFN (kol.);

18 50 — Radzimy rolnikom:
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.):
19J0 — Siódemka:
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Dnj Turbinów” — ode 3 

(osta+ni) filmu fab. prod. TV 
ZSRP (kol ):

21.40 — Świadkowie — program 
nubl 'kol.)-

22 00 — Camerata — magazyn mu­
zyczny:

W sobotę, 18. 11. w „Małej an­
tologii kabaretu" zobaczymy m. 
in. Jana Kobuszewskiego (na 

zdjęciu).
CAF — fot. Sokołowski

19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — „Motyle sa wolne” — mele 

dramat prod. USA:
22.25 — Aleksandra Slaska: repor­

taż filmowy ukazujący prace 
wybitnej aktorki nad rolą w 
sztucć „Rozmowa w domu pań­
stwa Stein”:

22 45 — Wiadomości Studia Sport;
22.55 — „Gwiazda” — kabaret Olgi 

Lipińskiej. W roli tytułowej 
Maryla Rodowicz.

PROGRAM 2
8.25 — Teatr Telewizji: Wsiewołod 

Wiszniewski — „Tragedia op­
tymistyczna” (powt.);

10.05 — Studio Sport — sprintem 
przez Polskę:

10 35 — Magazyn lotniczy;
11.05 — Turniej uczelni z Polski i 

NRD — teleturniej pomiędzy 
reprezentacjami studentów 'kra 
kowskiej AGH i Bergakademie 
z Freiberga (kol.):

11.50 — Dla dzieci: „Kino Zwie­
rzyńca” (kol.);

PROGRAM 2

16.00 — Nowoczesność w domu i za 
grodzie;

16.20 — Język niemiecki — kurs 
podstawowy lekcja 8:

16.50 — Korespondenci — program 
z udziałem -korespondentów z 
4 krajów socjalistycznych: 
ZSRR, Bułgarii, WRL, CSRS 
(kol.):

19.10 — Teleskop;

22.30 — Dziennik (kol.);
22.45 — Rozmowy o sztuce (kol.).

PROGRAM 2
16.40 — Język angielski — kurs pod 

stawowy, lekcja 7;
17.10 — Jęzvk niemiecki — kurs 

podstawowy lekcia 8;
17.35 — Dia dzieci: „Baśnie z bli­

ska i z daleka” — „Baśń o Ra- 
duni”;

18.00 — Studio Sport — Klub Ki­
bica (kol.): ,

18 30 — Młodzieżowy Magazyn Te­
chniki „Lidar” (kol.);

19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.):
20.30 — Wtorek Melomana: Wie­

16.50 — Popołudnie przygody i po­
dróży — blok programowy przy 
gotowany przez Ryszarda Ba­
dowskiego. a w nim: ..Ludzie 
niezwykłej przygody”. ..Piec 
minut w Singapurze”, film o 
Ziemi Ognistej ..Tam. gdzie 
kończy sie ziemia” oraz kolej­
ny odcinek filmu o australij­
skich Aborlgenach ..Ludzie z 
epoki kamienia” (kol.):

18 20 — Klub Jazzowy Studia Gama 
„Jazz Jamboree 78”. cz 3 (kol.):

19 10 — „Teleskop”;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Wspomnień — 1967: 

„Antoni C wojdziński”. WyK. 
Kazimierz Rudzki. Zofia Mro­
zowska. Przypomnienie znaczą­
cych d’a dziejów Teatru Tele­
wizji spektakli archiwalnych 
nagrywanych „na żywo”;

21.45 — Opera miesiąca: Giovanni 
Battista Pergolesi „La serva pa- 
drona” („Służącą pania”). Wy­
stąpi zespół Warszawskiej Ope­

ry Kameralnej;
22.40 — „Pieśń Belgradu” — ode 1 

dramatu wojennego TV jugosł

12.50 — Prawda czasu — prawda 
ekranu: „Czeka- nas nowv 
dzień”. Dramat snołeczno-oby- 
czajowy produkcji radzieckiej 
(kol.);

14.15 — Grand Prix Kanady — 
ostatnią eliminacja z cyklu roz­
grywek Grand Prix Formuły 1 
Wyłonienie zdobywcy tytułu 
mistrza świata (kol ):

14.45 — Ekran reporterów (kol.);
15.25 — Twarze Teatru — Włodzi­

mierz Saar;
16.00 — „Tradycja muzyką pisana” 

— program muzyczny (kol.);
16.25 — „175 lat PZ.U — koncert roz 

rywkowy (kol.):
17.25 — Klub filmowy: „Drzewko 

na Brooklynie” — film fab. 
prod USA;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.):

20.30 — „Jesienny koncert Studia 
Gama” — cz. 2 (kol.):

21.10 — „Pasje Jerzego Bytnerowi- 
cza” — program publicystyki 
kulturalnej:

21.45 — „Joe Dassin w paryskiej 
Olimpii” — program rozrywko­
wy;

22.20 — „Gangsterzy i filantropi” — 
polska kronika filmowa.

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — WIECZÓR SYRYJSKI W 
Tp w tym:

20.30 — Syryjskie tańce i pieśni:
20.50 — Miasto historii i przyszło 

ści — rep. filmowy:
21 10 — Kamienie mówią — pro­

gram publicystyczny;
21.35 — Syria 1978 — rep. filmowy;
22.05 — w meczecie Omajjadów — 

rep. filmowy:
22.20 — Syryjskie tańce i pieśni.

czorna schubertiada. W progra 
mie: VI Symfonia c-dur „ma­
ła” — fragmenty cvklu „Łabę 
dzi śpiew”. Wyk.: Wielka Or­
kiestra Symfoniczna PRiTV w 
Katowicach nod dvr. Jose Se- 
rebriera oraz Andrzej Hiolski 
i Jerzy Marchwiński .kol.);

21 30 — 24 godziny (kol.);
WIECZÓR FILMOWY w tym:

21.40 — „Filniy z lamusa”. „Gond 
nisht Nurse”, „Teoria względ­
ności Einsteina”:

22.20 — Nie tvlko o filmie — pro­
gram poświecony młodemu ki 
nu afrvkańskl°mu:

22.50 — „Świat gry” — film 
dok. prod. ZSRR.

„Zatrzymać Wisłę"
zadaniem poznańskich koszykarek
Kiedy przed dwoma tygodniami 

koszykaTki Wisły przyjeżdżały do 
Poznania na mecz z Olimpią, pi­
saliśmy że są jedynym zespołem 
w lidze, który nie doznał jeszcze 
porażki. Krakowianki wygrały w 
Poznaniu, zwyciężyły także w 
trzech następnych pojedynkach, i 
nadal są drużyną niepokonaną. 
Poznańscy kibice koszykówki są 
jednak przekonani, że pomyślna 
passa Wisły zostanie przerwana 
już w najbliższej kolejce.

Dzisiaj bowiem krakowianki grać 
będą w Poznaniu i ^AZS. Pojedy­
nek mistrzyń Polski*z niepokona­
nym liderem jest najważniejszym 
wydarzeniem w nadchodzącej ko­
lejce spotkań. Poznanianki mają 
duże szanse na wygranie tego 
spotkania, pod warunkiem jednak, 
że przystąpią do niego w pełni 
zmobilizowane. Krakowianki nie 
prezentują bowiem jakiejś rewela 
cyjnej formy lecz grają równo i 
skutecznie. Dużo zależeć będzie od 
tego, jak w walce pod tablicami 
spisze się Komorowska. W tym 
elemencie gry Wisła prezentuje się 
bowiem najsłabiej. Jeśli poznańską 
zawodniczka nie bodzie odczuwa­
ła skutków kontuzji i wraz z po­
zostałymi koleżankami zagra na

Sukces koszykarzy
Wybrzeża Gdańsk
W meczu o puchar Europy ko­

szykarze Wybrzeża Gdańsk poko­
nali zespół Olimpiakosa Pireus 
91:85 (49:45). Punkty zdobyli: dla 
Wybrzeża — Edward Jurkiewicz 
49, Wojciech Rosiński 16. Bogdan 
Lecyk 11, Janusz Cegliński 10, Ma 
rek Mikulski 3, Zbigniew Bogucki 
2. (PAP)

Poznanianka w? władzach HDE__ _

H. Ereńska-Ftedzewska powróciła
z szachowej olimpiady

Do Poznania powróciła z Olim­
piady Szachowej zakończonej w 
minioną niedzielę w stolicy Argen 
tyny Buenos Aires, Hanna Ereń- 
ska-Radzewska. Parokrotna mi­
strzyni Polski, grała przy pierw­
szej szachownicy naszej drużyny, 
mając znaczący udział w zdoby­
ciu przez nią piątego miejsca, naj 
lepszego w dotychczasowej histo­
rii tej dyscypliny w kategorii ko­
biet.

Krótko po powrocie, reprezen­
tantka Pocztowca posiedziała 
nam:

— Przyleciałyśmy wraz z Graży 
ną Szmacińską, Anną Jurczyńską 
i Małgorzatą Wiese zadowolone 
lecz zarazem z uczuciem pewnego 
niedosytu, wsyak medal był tak 
blisko. Je-szcze po wygraniu ostat 

swym normalnym poziomic, już 
po sobotniej kolejce spotkań n:e 
powinno być w lidze zespołu bez 
porażki.

Szansę na pokonanie Wisły mają 
również lechitki. Jeżeli chcą wal­
czyć o miejsce w czołówce, muszą 
udowodnić, że stać je na zwycię­
stwa również z teoretycznie sil­
niejszymi rywalkami. Dotychczas 
się to koszykarkom Lecha nie u- 
da-wało, lecz może właśnie w nie­
dzielę nastąpi przełom. W tym 
spotkaniu z kolei dużo zależeć 
będzie od postawy rozgrywających 
poznańskiej drużyny.

Drugim przeciwnikiem koszyka­
rek AZS i Lecha będzie Stal 
Brzeg. Poznanianki są faworytka 
mi w meczach z tym zespołem. 
Drużyny z Brzegu nie wolno jed­
nak lekceważyć. Gra ona szybko, 
ma celny rzut z półdystansu, i 
dysponuje dobrą kondycją. Jeżeli 

rywal jest słabo dysponowany, Stal 
potrafi to wykorzystać.

Przed trudnym zadaniem stanie 
Olimpia, wyjeżdżająca na mecz że 
Spójnią. Choć gdańszczanki spisu­
ją się poniżej oczekiwań, jednak 
na własnym boisku są bardzo trud 
ne do pokonania, (wił)

B. Kramer w bojerowej 
reprezentacji na MŚ

Ustalona została polska repre­
zentacja na mistrzostwa świata w 
żeglarstwie lodowym w klasie 
,.DN”. Na mistrzostwa, które ro­
zegrane zostaną na jeworze St. 
Clair stan Michigan (USA) w 
żniach 3—11 lutego 1979 rojadą: 
aktualny mistrz świata Bogdan 
Kramer, Piotr Bwczyński (kierów 
nik ekipy), Zbigniew Stanisławski 
oraz Stanisław Macur. (PAP) 

niego meczu z Hiszpankami (3:9) 
wierzyłyśmy, iż staniemy na po­
dium. Cóż, zabrakło szczęścia. Mo 
że lepiej będzie na kolejnej oMn-- 
piadzie.

Nie udało mi się też zdobyć dru 
giej normy na tytuł a rcy mistrzów 
ski. Ale tego ni? oczekiwałam, bo 
wiem na zawodach drużynowych 
gra się inaczej taktycznie — poi 
kątem zespołu. Mam nadzieję, iż 
zdołam osiągnąć ten cel za parę 
miesięcy, gdy startować będę na 
doskonale obsadzonych turniejach 
w Jugosławii i na Węgrzech.

Uzupełnijmy, iż poznańska sza- 
chistka byłaby pierwszą Polką z 
tym tytułem; a także — iż podczas 
Kongresu Międzynarodowej Fed - 
racji Szachowej (FIDE), który od 
był się w Argentynie, wybrana zo 
stała do władz tej Federacji, (wig)

Środa 22 XI
PROGRAM 1

15.36 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe — „Gramatyka kształ 
Ci mowę i myślenie”. Cz 2. 
Wykład doc. dr Haliny Rvbi- 
ckiej-Nowackiej. doc. dr Bar­
bary Bartnickiej:

6.00 _ Dziennik (kol.):
.6 19 _ Obiektyw:
16.30 — Dzień dobry, tu Telewi­

zja;
16.50 — r>Ia dzieci: Entliczek — 

słowniczek (kol.);

Czwartek 23 XI
PROGRAM 1 

j5.30 - Dla 
dalej m

16.00 —
16.10 —
16.30 —

młodych widzów: 
aturzysto;

I CO

Dziennik (kol.)-. 
Obiektyw;

„ Dzień dobry, tu Telewizja 
(kol.);

5 $6 — Czwartek Telewizji Dziew
franc. 
moje

J®łt i Chłopców oraz 
tilm fab. nt. „Żegnajcie 
’5 la<” (kol.):•8.05 _ Dom j my.

Piątek 24 XI
PROGRAM 1

zapo-13 55 _ Reakcja Szkoln
U wiada;

® — NURT — Pedagogika — 
••Oblicze moralne nauczyciela” 
/'Yklad prof. dr. hab. Józefa 
Kozłowskiego;

Is ?? ~ Dziennik (kol.);
16 śn ~ Obiektyw;

"•O — Dla dzieci; Piątek z Pan­

17.15 — Losowanie Małego Lotka 
(kol.):

17.25 — „Uparci” — program 
publicystyczny;

18 05 — Snoza gór i rzek — „Bo- 
jowv kurs nocnych bombow­
ców”:

18.35 — Między nami jaskiniow­
cami: „I badż tu detcktvwpni” 
— film animowany prod. USA 
(kol.):

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);

18.25 — Prędkość bezpieczna — re 
portaż wojskowy (kol.):

18.50 — Radzimy rolnikom:
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych (kol ):
19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol,): .
20 30 — „Zaginęła dziewczyna” — 

film kryminalny prod. CSRS 
(kol.);

22.15 — Pegaz — aktualna publicy­
styka kultyralna (kol.);

23.00 — Dziennik (kol.).
PROGRAM 2

16.15 — Język francuski — kurs

kracym (kol.):
17 15 - Klinika Zdrowego Czło­

wieka (kol.):
17.50 — „Pan na ratuszu” — ode. 8 

pt. ,.Svlwester” — film społe­
czno-obyczajowy prod. TV 
CSRS (kol.):

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.):

19.10 — Siódemka;
10.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20 30 — „Co robisz Anno” — 

film obyczajowy prod. TV an­
gielskiej (kol.);

20.30 — „Gorączka w El Pao” — 
film fab.:

22.10 — Studio Sport — sprawoz­
danie z meczu »>iłki nożnej 
Borussia — Slask Wrocław. 
Transmisja z RFN w ramach 
rozgrywek o Puchar UEFA;

23.00 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.05 — Towarzystwo Wiedzy Pow 
szechnei — Spotkanie pokoleń;

16.30 — Jeżyk rosv|ski — kurs ppd 
stawowy, lekcja 7 (kol.); ’

podstawowy, lekcja 8 (kol.);
16.45 — Język rosyjski — kurs 

podstawowy, lekcia 7 (kol );
17.15 — Świat na małym ekranie: 

„Tam śkad blisko do nieba” 
— film dok nrod. CSRS: i 
„Wyspa na skraju świata” — 
film dok. prod. TV CSRS (kol.):

17.55 — „Nimfa wodna” — komedia 
filmowa nrod. NRD (kol.);

19.10 — Teleskop;
19 30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.30 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe — „Gramatyka kształ

21,25 — Koncert WOSPRiT (kol,):
22.15 — Świat, ludzie, idee — pro­

gram publicystyczny (kol.);
22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

15.45 — Z koszar i poligonów;
16.10 — Dom i my;
16.30 — Język francuski — kurs 

podstawowy, lekcja 8 (kol.);
17.00 — Ludzie z pierwszych stron 

gazet — program publicystycz­
ny;

17.00 — Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 7;

17 30 — „Spóźnione kwiaty” — 
film fab. nrod. ZSRR (kol.);

19.10 — Teleskop
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Inicjatywy;
21.00 — Wieczory u Czartorwkich 

„Książę Józef Poniatowski”;
21.30 — Mam pomysł — program 

publicystyczny (kol.);
22 00 — 24 godziny (kol.):
22.10 — „Wszystko już było” — 

Tcleteka wspomnień (kol.).

ci mowę i mvślenie”. Cz. 1 
Wykład doc. dr hab. Barbary 
Bartnickiej;

21.00 — NURT — Pedagogika — 
„Wychowanie w rodzinie”. Wy­
kład doc. dr Janiny Macia­
szek;

21 30 — NURT — Matematyka — 
„Ogólna charakterystyka pro­
gramu w kl. IV—X”. Wvk>ad 

, prof. dr. hab. Romana Dudy, 
dr. Jerzego Lisiewicza;

22.00 — 24 godziny (kol.);
22.10 — „Bez recept” — program 

dla rodziców.

17.30 — Poradnia zaufania;
18.00 — Uczucie stare jak świat — 

program Andrzeja Rosiewicza:
18.30 — Turystyka i wypoczynek 

(kol.);
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol);
20.30 — Studio Sport — wokół sta 

dionów (kol.);
21.00 — Magazyn morski — pror
• gram publicystyczny;
21.30 — 24 godziny (kol.);
21.40 — „Zakazany owoc” — film 

fab. prod. USA.

W bokserskim meczu Olimpia - Zagłębie
każdy punkt niezmiernie ważny

Rozgrywki ligowe w boksie zbli­
żają się do końca. W niedzielę od­
będzie się przedostatnia kolejka 
spotkań, w której pięściarze Olim­
pii podejmować będą na własnym 
ringu Zagłębić Lubin. Pierwszy 
mecz tych zespołów zakończył się 
porażką poznaniaków 6:14.

Gwardziści znajdują się w nie­
zbyt korzystnej sytuacji, i by 
uchronić się przed meczami bara- 
żowymi o utrzymanie się w ekstra­
klasie. muszą niedzielne spotkanie 
Wygrać bardzo wysoko. Tylko 
przy spełnieniu tego warunku za­

KTDS?
AKROBATYKA SPORTOWA. Nie, 

dzieła godz. id zawody o puchar 
OZG, sala AWF w Parku Kasprza­
ka,

BOKS, Niedziela godz. 11 Olim­
pia — Zagłębie Lubin, mecz o 
mistrzostwo , I ligi, sala przy ul. 
Promienistej.

HOKEJ NA TRAWIE. Niedziela 
godz. 8.38 II turniej eliminacyjny 
w ramach wojewódzkiej sparm- 
kiady młodzieży, nowa sala WOSiR 
przy ul. Chwiałkowskiego.

KOSZYKÓWKA. Sobota godz. 
16.36 AZS — Wisła Kraków, nie­
dziela godz. 15.36 ' AZS — Stal 
Brzeg, sala przy ul. Młyńskiej, 
sobota godz. 19 Lech — Stal, nie­
dziela godz. 17 Lech — Wisła sala 
WOSiR przy ul. Chwiałkowskiego, 
necze kobiet o mistrzostwo I ligi, 
sobota godz. 15.30 Slask Wrocław — 
ŁKS, godz, 17.15 Lech — Start Lu­

chowają szansę na wydostanie s:ę 
z ostatniego miejsca w grupie.

Wysoko wygrać z Zagłębiem r/e 
będzie jednak łatwo, bowiem ’v 
zesnole tym walczy kilku bard.-o 
dobrych pięściarzy. Najbardz--. j 
znanym jest reprezentant Polski 
w wadze średniej Niemkiewic", 
wiele sukcesów odnieśli również 
tacy zawodnicy jak Suchecki i 
D"ozd. Silnymi punktami goś-i 
sa także: Kocur. Łada i Folta. To 
pięściarzach Olimpii spodziewamy 
się bardzo ambitnej postawy, b*- 
wiem każdy zdobyty punkt, może 
mieć w ostatecznym rozrachunku 
decydujące znaczenie, (wił) 

blin. niedziela godz. 10 Slart — 
IKS, mecze mężczyzn o Puchar 
PZKosz, sala WOSiR przy uL 
Chwiałkowskiego.

i PIŁKA NOŻNA. Niedziela godz. 
U Warta — Górnik Wałbrzych, 
mecz o mistrzostwo II ligi, stadion 
im. 22 Lipca.

PIŁKA RĘCZNA. Sobota godz. 15 
Puchar Polski juniorek i junio­
rów. nowa sala WOSiR przy ul. 
Chwiałkowskiego.

pływanie. Sobota 1 niedziela 
godz. 15 ogólnopolskie zawody 
dzieci, basen WOSiR przy ul. 
Chwiałkowskiego.

RUGBY. Niedziela godz. 11 
nania — AZS Warszawa, mecz o 
Puchar Polski, boisko przy ul. 
Naramowickiej.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 17, 
niedziela godz. 11 Energetyk — 
Sarmata Warszawa, mecze kobiet 
o mistrzostwo II ligi, sala przy ul. 
Grunwaldzkiej.

TENIS STOŁOWY. Sobota godz. 
15, nicdzieU M M wojewódz­
ki turoie.l k&arHlkaryiny senio­
rów. sala 9? przy ul. Bydgo­
skiej.
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kresu prawa rodzinnego opiekuń­
czego, lecznictwa odwykowego i 
chorób społecznych tel. 322-51. 
czynny w wyżej podanych godzi­
nach. W niedziele ; święta obie 
placówki czynne całą dobę.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 92, 
Kórnicka 24. Dzierżyńskiego 349, 
Mickiewicza 22. Słowiańska t Sta- 
rołęcka 1. Głogowska 107/109. al. 
Marcinkowskiego II (całą dobę)

K RABIO |

OPERA — sob., niedz. g. 19 Pol­
ski Teatr Tańca — Balet Poznań­
ski; GMACH MUZEUM NARODO­
WEGO — g. 19 „Orfeusz i Eurydy­
ka”.

MUZYCZNY — sob. g. 15.30, 
niedz. g. 14 — przedst. zamkn.. sob. 
g. 19, niedz, g. 18 „Wiedeńska 
krew”.

POLSKI — sob. premiera g. 19 
„Kordian”, niedz. g. 19 „Kordian”.

NOWY — sob., niedz. g. 19 „Ży­
cie jest snem”; SCENA NOWA — 
g. 19.30 „Dziwne popołudnie dra 
Bnrkego”.

LALKI I AKTORA — sob. g. 10, 
niedz. 17 „O Kasi, co gąski zgubi­
ła”.

KABARET „TEY” — sob., niedz. 
g. 17.30. 21 „Zbiórka, czyli z rolnic­
twem na Tey”.

Ł «■"» 1
Sobota i niedziela

KDF MUZA — sob.. niedz. g. 10, 
12 „Tego nie przerabialiśmy” 
(radź. b. o.), sob. g. 15.30, 19 
„Front za linią frontu” cz. I 1 II 
(radź. 15 1.), niedz. g. 15.30. 17.45, 
20 „Skok z dachu” (radź. 12 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30 
„Sierioża” (radź. b. o.), g, 17.30 
„Niedokończony utwór na piano- 
lę” (radź. 15 1.), g. 19.30 Klub X 
Muzy.

APOLLO — g. 10. 12.30 „Szli żoł­
nierze” (radź. b. o.), g. 15, 17.30, 20 
„Kurierzy dyplomatyczni” (radź. 
12 1.).

BAŁTYK — g. 10. 12. 14, 10, 18 
„Balio Szpicbródka” (poi. 15 1.), 
g. 30.15 „Koziorożec-1” (amer. 15 1.).

GONG — g. 10. 12, 16, 18 „Charlie 
Brown i jego kompania” (amer. 
b. o.), g. 14 „Król Maciuś I” (poi. 
b o .), g. 20 „Zapach kobiety” (wł. 
10 1.).

GWIAZDA — sob. g. 10.30, 13, 
15 30. 20. niedz. g. 13, 15.30, 20 
„Rołlercoaster” (amer. 15 1.). sob., 
niedz. g. 18 „Spirala” (poi. 18 l), 
niedz. g. 10, 11.30 „Konik Garbu­
sek” (radź. b. o ).

JAGIELLONKA — niedz. g. 15, 17 
„Dzień delfina” (amer. b. o.), g. 
19.30 „Akwarele” (poi. 15 1.).

KOSMOS — sob., niedz. g. 17 30, 
30 „King Kong” (amer. 12 1.). niedz. 
g. II „Skrzydełko czy nóżka” (fr. 
b. o.).

MALTA. g. 16.. „Córka króla 
wszechmórz” (czech.. b. o.), g. 18, 
20 „King Kong” (amer. 12 1.).

MINIATURKA — sob., niedz. 
g. 15.30 „Błękitny ptak” (radź.-amer. 
b. o.), sob. g. 17.30, 19.30 „Pomyłka 
szpiega” (radź. b. o.), niedz. g. 
17,30, 19.30 „Echa dawno minio­
nych dni” (radź. b. o).

OLIMPIA — niedz. g. II, 12 — 
bajki, g. 13 „Wielka podróż Bolka 
i Lolka” (poi. b. o.), g. 19.30 „Sta­
ra strzelba” (fr. 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Szczęście na 
smyczy” (jug. b. o.), g. 18 „Joe 
Yalachi” (wł.-fr. 18 1.),

PANCERNI AK — sob., niedz. g. 
17, 19.30 „Joe Valachi” (wł-fr. 
18 1.), niedz. g. 11.30 „Michaś przy­
wołuje świat do porządku” (RFN- 
szw. b. o.).

RIALTO — sob. g. 16, 18. niedz. 
g. 10, 12, 14. 16, 18 „San Babila, go­
dzina 20” (wł.- 18 1.), sob., niedz. 
g. 20 „Wśród nocnej ciszy” (poi. 
18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — niedz. 
g. 15.30 „W starym młynie” (poi. 
b. o.), g. 16.30, 19 „King Kong” 
(amer. 12 1.).

TĘCZA — g. 15.30 „Godzilla con­
tra Gigan” (jap. 12 1.), g. 17.30, 
19.W „Długi weekend” (hiszp. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
sob, g. 14.45 „Los człowieka” (radź. 
12 1). niedz. g. 14.45 „Ja i mój pies” 
(radź. b. o.), sob., niedz. g. 16.45, 
18.45 „Portret w błękicie” (radź. 
12 I.).

WILDA — sob. g. 15, 17.30, 20, 
niedz. g. 10, 12.30, 15. 17.30, 20 „Po­
wrót człowieka zwanego koniem” 
(amer. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — niedz. g. 15.30 
„Żółtodziób” (radź. b. o.), g. 17. 19 
„Troje ze skrzydlatego pułku” 
(radź. b. o.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa od g. 9 do 
zmroku.

t .. imUKE ~
SZiPITALE: SOBOTA — interna, 

chirurgia, okulistyka, neurologia 
— ul. Wałki Młodych 7; laryngolo­
gia — ul. Przybyszewskiego 49. 
NIEDZIELA — interna, chirurgia, 
laryngologia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka — ul. Garbary 17; neu­
rologia — ul. Walki Młodych 7.

Sobota i niedziela

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu ul. 
Chełmońskiego 20 — tel 66-00-66: 
nagłe zachorowania w domu oo- 
rady lekarskie tel 637-35: wvnad- 
ki uliczne ) w miejscach publicz­
nych — tel 999

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
22-12-61; Osiedle Piastowskie 18. 
tel 722-24: ul. Ugorv tel 205-431; 
ul Kościuszki 103 nagłe zachoro­
wania w domu tel 544-44 wvnad- 
ki uliczne i w mieiscach oublicz- 
nych tel 544-46: Luboń tel 120-309; 
Swarzędz, tel 309 ’ 544-44

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie — g. i—12, tel 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
od g. 15.30—17.30, al Marcinkow­
skiego - -iytu ułe lekarz r>svcńia- 
tra. Porady prawne głównie z za-

SOBOTA — PROGRAM I; g Syg­
nały dnia; 9.05 Cztery pory roku; 
11.25 „Opowiadania” — fragm. 
prozy J. Iwaszkiewicza; 11.35 Czte­
ry pory roku; 11.40 Tu Radio Kie­
rowców; 12.25 Na południe od 
Czantorii; 13 Przeboje z małych 
płyt: 13.25 Nasze ludowe rytmy; 
13.40 Kącik melomana; 14 Studio 
„Gama” (ok g. 14.05 Inf. dla kie­
rowców); 14.20 Studio Relaks: 14.25 
Studio „Gama”; 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 15.10 Studio 
„Gama” (ok. g. 15.45 Inf. dla kie­
rowców); 16 Tu Jedynka: 17.30 Ra- 
diokurier; 18 Tu Jedynka c. d.; 
18.33 Przeboje sprzed lat; 19.15 Z 
poznańskiego Studia: 19.30 Pod­
wieczorek przy mikrofonie; 21.05 
Gwiazdy Fest. Jazz Jamboree 78: 
21.35 Przy muzyce o sporcie; 22.23 
Łódź na muzycznej antenie; 23 
Wita Was Pólska — magazyn 
słowno-muzyczny.

Wiadomości: 0.0L 1, 2, 3, 5. 9. 10, 
H, 12.05. 15. 19. 21. 22.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia; 9.30 „Godzien litości” — 
słuchowisko wg komedii A. Fre­
dry; 10.40 Sprawy codzienne: 11 
Konc. chopinowski: 11.35 Radio- 
problemy; 11,45 Muz. spod strze­
chy; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Czy znasz te książkę?; 
12.45 Miniatury muzyczne; 13 Mag. 
wędkarski; 13,15 Nowe nagrania 
radiowe; 13.35 Ze wsi i o wsi; 
13.50 Antrakt, recytatyw i tercet z 
II aktu op. „Córka pułku”; 14.10 
O zdrowiu dla zdrowia; 14.30 „Baj­
ka o Popielnym Janku” — słuch.; 
14.50 „Czata” magazyn wojskowy 
SM; 15.05 Muz. G. Paisiella; 15.30 
Dla dziewcząt i chłopców: 16.10 
..Przekrój muzyczny tygodnia”; 
16.40 Mag. informac.; 16.50 Radio- 
exnress: 17 Z archiwum jazzu; 
17.20 Labirynt „Lalki” szkic L. B. 
Grzeniewskiego; 17.40 Ren. literac­
ki »t. „Gra bez atu”; 18 Muzyczne 
archiwum PR; 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”; 18.411 „Czas i Indzie”: 
19 „Matysiakowie”: 19.30 G. Pucci­
ni: IV akt op. „Cyganeria”: 20 No­
tatnik kulturalny; 20.15 Recital z 
nagrań W. Wiłkomirskiej; 21.40 
Nowe nagrania radiowe; 22 .'.Słoń­
ce w kałuży”; 23 Mistrzowskie in­
terpretacje muzyki dawnej; 23.35 
Co słychać w świeeje; 23.’O Muzy­
ka — „Kącik starej płyty”.

Wiadomości: 4.20. 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30, 18.30, 21.30 , 23.30.

PROGRAM ITT: 8 05 Za kierowni­
ca; 8.40 Co kto lubi: 9 „Z plemie­
nia cedru” — ode. pow.; 9.10 r^n- 
wiek — orkiestra — M. Oldfield; 
9.30 Nasz rok 78-my; 9.45 Kolekcja 
muz. staropolskiej; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Electrecord: 11 Ży­
cie rodzinne: 11.30 W kręgu trady­
cji S. Becketa: 12.05 W Tonacji 
Trójki; 13 Powt. z rozrywki; 13 50 
„Sto koni do stn brzegów” — ode. 
pow. A. Kożnie®kieeo; 14 Symfonie 
Czajkowskiego: 15.05 Kram z pio­
senka: 15.30 Zeryz — magazyn M. 
Zembatego; 16.30 Dawnych wspom­
nień ,czar; 16.45 Nasz rok 78-mv; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Syl­
wetka muzyka — A. Wapirow: 
18-10 Polityka dla wszystkich: IR 25 
Wirtuoz hiszpańskiej gitary — Ma- 
nitas de Piata; 18.40 „Nieoceniona 
Siostra Ingerencja” — słuch.: 
19.05 „Georgia w mojej pamięci” 
— śpiewa R. Charles: 19.35 „Tu- 
randot” — operat 19.50 „Z nlemie- 
nia cedru” — ode. pow.; 20 Baw 
się razem z nami; 22.08 Śpiewa 
B. Poweli; 22.15 ..Pasie błedomier- 
skie” — powieść: 22.45 Piosenki 
amoroso; 23 Fazu Aliiewa — noet- 
ka daeesteńska; 23.05 Jam session 
w 'rróice.

Wiadomości: 7. 8. 10.30, 12, 15, 17, 
19.30. 22.

PROGRAM IV — 6.45 Radioex- 
press; 7.30 Piosenki z radiowego 
Studia „Gama”: 8 Śpiewa B. Mec; 
8.10 RTV Szkoła Średnia dla Pra 
cującvch Historia. Sem. T „Pań- 
two Bolesława Chrobrego”: 8.25 
Uwertury K. Kurpińskiego: 8-35 
Snort — nauka i technika: 8 55 
Grał kapelo; 9 Dla ki. I i II (ł. 
nolski) „Lata Ptaszek” — baśń J. 
Brzechwy; 9.20 Pieśni Schuberta 
śpiewa Dietrich Fischer-Dieskau; 
10 Dla kl, VII i VHT (wycb. muz.) 
..Różne rodzaje piękna”; 10.30 Es­
trada przyjaźni; 11 Dla szkół śred 
nich (geografia) „Woda — nad­
miar, czy brak”: 11.30 R. Strauss: 
Sceny I i IT aktu onery „Kobieta 
bez cienia”: 12.05 Czas dobrych gos 
podarzv: 12.25 Giełda nłvt: 13 .1. 
angielski: 13.15 Angielski zespół 
folklorystyczny z Leeds: 13.30 Z da 
ła od utartych szlaków. P'’sre-»a 
Krzyszyńsko-Białostocka: 13.50 Tu 
studio Stereo (ogólnopolski®!; t' 05 
Sceny z dramatu St. Wyspiańskie­
go ..Noc Listopadowa” — cz. U; 
16.05 Kodeks i kierownica — od­
powiedzialność za czterdziestu na 
sażerów; 16.30 „Rozmowy i reflek 
sje pedagogiczne”: 1R.40 Z taśmote 
ki snikera: 16.50 Radioexpres«; 17 
R«*eital Alaina Barriera: 17.15 Pu­
blicystyką zaeran.: 17.25 „Muzyko 
wanie domowe”: 17.40 . Sztuka czy 
sta, crv użytkowa”; 18 Graiaca sza 
fa; 18.25 Zanomniane kultury — 
w państwie Traków: 19 Czv znasz 
swoje nrawo — „Prawo snadko- 
we”; 19.15 J. francuski: 19.30 Pr. 
stereo.: 11 Muzyczna gazeta. 2) No 
wości nłyfowe; 22.15 Radiów® nor 
t-ptir pniaków — Wincenty Witos; 
22.35 RTV Szkoła Średnia dla Prac. 
Jęz. nolski. Sem. I ..Raika i lej 
morał”' 22’0 F. Schubert: Minia­
tury forteo.

WIADOMOŚCI: 6.40. 12. 15. 16, 
22.55.

NIEDZIELA — PROGRAM T — 
8 20 Moja aud. muz.: 9.05 Magazyn 
Wojskowy: 10.05 Z albumu polskiej 
piosenki; 10.30 Radiowy Teatr (Tła 
D?i®ci — ..Rada leśnego lekarza”: 
11 Różne barwv piosenki: 12.45 Pol 
ska niuzvka popularna: 13 Studio 
..Gama;' 14.30 „W Jezioranach”: 15 
Konc. życzeń: 16.05 Teatr PR — 
Premiera Miesiąca — „Galeria kró

łów”; 16.50 Muzyczny bukiet dla 
solenizantów; 17.15 Studio Młodych: 
18.05 Radio — ludziom pracy: 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Konc. 
życzeń; 21.05 Z dziejów kabaretu 
— ode. IX — z. Wiktorczyk: 22 Te 
legramy muz. ze świata; 22.35 Mu- 
sicon z Poznania; 23.05 Inf. sport.; 
23.15 Rewia piosenek; 23.45. Jazz.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1. 2, 3. 4, 
5, 6, 7. 8. 9, 10. 12.05. 16. 19. 21. 23.

PROGRAM II — 7.35 „Niedzielne 
spotkanie” — mag. literacko-muz.; 
12.05 Poranek muz. symf.; 13 Te­
atr PR — z kronik 60-lecia „Głos 
z dalekiego brzegu” wg pow, M. 
Choromańskiego; 14.35 Estrada fol 
klotu; 15 Teatr dla Młodzieży — 
„Pokój na poddaszu” wg pow. W. 
Wasilewskiej; 15.45 S. Woylowicz 
śpiewa pieśni T. Bairda; 16 Konc. 
chopinowski z nagrań A. Harasie 
wieża; 16.30 Program z dywani­
kiem; 17.35 Nowe nagrania radio- 
we; 18 Panorama wokalistyki pol- 
slciej; 18.35 Felieton publicystyki 
międzyn.; 18.45 Recital B. Strei- 
sand; 19 Muzyka: 19.20 Studio Mło 
dych — Rozgłośnia Harcerska: 20 
Wielcy artyści estrady i kabare­
tu; 21 Wojsko — strategia — o- 
bronnosć; 21.15 Piosenki żołnier­
skie; 21.30 ..Rozmaitości muzycz- 
ne”; 22 W. A. Mozart: Koncert A- 
u^r na klarnet i orkiestrę 22.30 
„Książki, które powinny zrobić ka­
rierę” — magazyn; 23 Arcydzieła 
muzyki dawnei: 23.35 Public, mię- 
awnaroćowa: 23.4fl Muzyka.

WIADOMOŚCI; 5.30, ę.3o, 7.30
14.30. 18.30. 23.30.

PROGRAM III — g Nasze typy; 
8.35 Co kto lubi; 9 „Z olemienia 
cedru” — ode. pow.: 9.10 „Na aó 
ralska nutę” — Beskidzkie Groni- 
c.ki; 9.30 „Gdy się mówi... wycho­
wywać wychowawcę”: 9.50 Melodie 
z Appallachów; 10 60 minut na go 
dzine: 11 Jak za dawnych lat — 
gra Vistula River Brass Band: 11.15 
Niedzielna szkółka muzyczna: 12 
„Czas nadziei” — ode. 1 słuch.; 
12.25 Muz. z sal koncertowych: 13 20 
Przeboje z nowych płyt; 14.05 Pe- 
ryskon; 14.30 Muzyczne Premiery 
Pr. III; 15 Ren. ot. „Tam. gdzie ro 
sna kamienie”: 15.20 „Na okien” — 
nowa płyta Zespołu The Temota- 
tions; 16 „Skok w przepaść” — 
słuch.; 16.35 Muzyka z krainy baśni; 
17 Zapraszamy do Trójki: 18 Muzy­
ka z krainy science fiction; 19.30 O- 
pera G. Pucciniego „Turandot”: 
19.50 ..Krótki, szczęśliwy żywot 
Franciszka Macombera” — 1 ode. 
pow. E. Hemingwaya: 20 Jazz pia 
no forte; 20.40 ..Stambuł, moja mi 
łość” — poezja N. Hikmeta' 21 
Sztuka L. Stokowskiego: 22.08 Soie 
wa Baden Poweli: 22.18 rudo-ynv 
świat L. Armstronga; 23 F. A’iie- 
wa — poetka daeestańska: 23 85 
Wieczorne spotkania z bossa no- 
va: 23.45 Konc. jakio^o nie było.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30. 14, 22.

PROGRAM IV — 8.05 Niedzielne 
snotkania; 8.45 Poranek muz.: 9 
wielkopolska niedziela; 10 Kb’b 

Młodych Miłośników Muzyki — „Mu 
zyka Wielkich Polaków” konc. dla 
dzieci: 11 .1. łaciński; 11.20 Muzy­
ka: 11.35 Zgadnij, sprawdź, odno- 

12.05 Teatr K1asVki dla 
Młodzieży — „Marcin i Jedrek” 
w’®' „Syzyfowych prac” S. Żerom- 
skieeo; 13.10 Klub Olimpijczyków 
— aud. dla polonistów: 14.10 Dźw. 
wtajemniczenia — Szpaki: 14.40 Mu 
zyka z jednej nłvtv (stereo o®ól- 
nopołskie): 15 Mimka; ts 05 Stu 
dio Fxpo 78 — Kabaret Literacki; 
17 „W co się bawić?”; 17 30 War. 
szawski Tygodnik Dźw.: 18 Radio 
latarnia: 18.30 Konfrontacje z en­
cyklopedia — talizmany: 19 V. B®1 
liii — „Purytanie” — onera w 3 
aktach: 22 07 WieTkonoi«ki kąieMn 
skop 'tortowy: 22.17 Miedz. Try 
bu^a Kompozytorów.

WIADOMOŚCI: 7. 12, 16, 22.55.

Kupię polerkę do 
kolorowych. Bara/6^ 
Szamotulska 25,

O

POZNAM.HYDROBUDOWA

Kożuch damski. 
523-28 po godz. 16. 75.)^;

Modne kurtki 
sprzedam. Tel. 33-oi.ój1' 

752^

ZAKŁADY PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO 
GOPLANA w Poznaniu

ZATRUDNIĄ ZARAZ
KOBIETY i MĘZCZYZN do produkcji 
ŚLUSARZY - MECHANIKÓW
DŹWIGOWYCH
ROBOTNIKÓW magazynowo-transportowych
MOŻLIWOŚĆ ZAKWATEROWANIA.
ZAKŁAD POSIADA STOŁÓWKĘ I BUFET.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw Oso­
bowych i Szkolenia, Poznań, ul. Wawrzyńca 11, tel. 404-81.

3824-K1

Płytki łazienkowe'*?'?' 
1,5 m — kupię (zi^ 1L?. 
łożenie). Tel. 443-95 S 
_________________
Stare, atrakcyjnek^'' 
ki, kupię. Tel. 537-^8^' 
________________ 748^ 
Bony PeKaO 
ferty „Prasa” — p 
waldzka 19 dla 74550g

♦ ♦

♦ ♦
♦ i ♦
4 i 
i
ł 
I 
$

❖

♦ 
$ 
$

Poznańskie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych Budownictwa Przemysłowego

zatrudni natychmiast na budowach województw: 
poznańskiego, pilskiego, kaliskiego, konińskiego 

oraz w Opolu i Policach koło Szczecina
PRACOWNIKÓW W ZAWODACH :

— CIEŚLA
— ZBROJARZ
— BETONIARZ
— MURARZ
— MONTER zewn. sieci wod.-kan.
— SPAWACZ rurociągów ciśnieniowych
— MASZYNISTA sprzętu ciężkiego (koparki, 

spychacze, żurawie kołowe, dźwigi boczne, 
ładowarki, kafary, pompy „Stetter”)
KIEROWCA 
z I i II kat. 
ROBOTNIK 
(kopacz).

Akordowe warunki

♦ 
$

♦

♦

SAMOCHODOWY 
prawa jazdy 
NIEWYKWALIKOWANY

pracy i płacy oraz wszelkie inne
świadczenia socjalne, zgodnie z UZP dla budownictwa. 
Przedsiębiorstwo zapewnia hotele robotnicze, względnie 
kwatery prywatne.

Zgłaszający się do pracy powinni zabrać ze sobą niżej wy­
mienione dokumenty z aktualnymi wpisami:

— dowód osobisty,
— książeczkę wojskową,
— legitymację ubezpieczeniową,
— świadectwa pracy.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział Zatrud-

Kożuch damski, mesk 
sprzedam. Tel. 675-292 
_____ 74^ 
Sprzedam cegłę dzh^T? 
kę, cement, okna 
fon 66-04-59. ' 7^

Sprzedam gablotę 
nętrzną oświetloną. otCl' 
ty „Prasa”, Grunwaldzki, 
19, dla 752O5g. ’

Brązowe łapki karakuł 
we — szczupła figura za 
graniczną kurtkę męska 
koc wełniany — sprz’ 
dam. Szyszkowskiego ; 
id- 2- 74705j

Garaż brezentowy spne 
dam. Ostroroga 4. 
________________

♦ 
$ 
I 
4 
♦

ł

Sprzedam krowę wysok, 
cielną. Poznań - krasi- 
ny, ul. Goraszewo 35.

74711^

Sprzedam nowy damski 
kożuch. Tel, 429-64.

74128»
Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową. Stanisław No­
wak, Wygoda, 64-320 Buk. 

7473^

Kożuch damski, rozmiar 
54, sprzedam. TeL 474-67.

74 955g

Kożuch damska nowy, u 
graniczny. Wielkiego Paź 
dzie-rnóka 6 m. 84.

74981?

W poniedziałki 1 dni pośwlątecz- 
ne wszystkie muzea x wyjątkiem 
HISTORII M POZNANIA t RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — są 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g 10—16.

HISTORII M. POZNANIA (St. 
Rynek) — g. 10—15, środy i piąt­
ki — g. 12—18, sob., dni przedśw. 
— zamknięte

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 3) — g. 10— 
18. niedz. 1 św. — g. 10—16: wy sta 
tva „Ludowe Wojsko Polskie w 
szt uce’*

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH — (St. Rynek 45) — g. 9—18 
niedz. i św — g. 10—15

NARODOWE (ul Marcinkowskie 
go 9. Galeria Malarstwa Obce­
go: Galeria Malarstwa Polskiego — 
g 9—18 niedz i św. — g. 10—15.

PRZYRODNICZE (ul. Swierczew 
skiego) — g 10—15, śr. g. 10—16 
sob -- zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE — (St. Rynek) — g 
9—18 do 23. XI. zamknięte.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt., czw.. 
piątki — g. 9—15. pon. śr. — g. 
12—18. niedz 1 św — g 10—15 
sob., dni przedśw. do 19. XI. za­
mknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — g 
9—14 sob g. 9—13.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
g. 10—16.

ROLNICTWA (Szreniawa) — g. 
9—15

MUZEUM W ROGALINIE — do 
30. XI — zamknięte.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(Na Cytadeli) — g. 9—17, niedz. i 
św — g 10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA AR­
KA DEGO FIEDLERA (Puszczy- 
kówko! — g. 10—13.

MUZEUM LITERACKIE HENRY 
KA SIENKIEWICZA (St. Rynek 
84) — zamknięte

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO W Uzarzewie 
(Szlak Piastowski) — g 9—17

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Wystawa prac Eduardo Paolczzie 
go (Wielka Brytania) orae; „Gra­
fika: metody, postawy, tenden­
cje” (24 artystów ze świata ujaw 
nia niektóre tajemnice swojego 
warsztatu) — g. 11—18. niedz. i św. 
g. 10—15, poniedz. — zamkn. (do 
26. XI).

AUTOBUSU KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ?

Dział Spraw

Poznań, ulica Sienkiewicza 22,nienia „Hydrobudowy1

♦

3638-K1wew. 32 lub 34.

Zakład krawiectwa lek­
kiego, przyjmie pracow­
nicę do szycia. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 74531g.

pokój nr 606 — telefon 66-00-41, wewn. 184.
3784-K1

Tokarkę do metalu oraz i 
gilotynę do blachy, ku- * 
pię. Tel. 20-19-80. 74929g ’

CHCESZ ZOSTAĆ KIEROWCĄ NOWOCZESNEGO

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Osobowych WPK Poznań, uL Głogowska 131, tel. 612-41,

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
w. Poznaniu

umożliwia zdobycie tego atrakcyjnego zawodu 
szkolenie trwa 5 miesięcy 
od kandydatów nie jest wymagane posiadanie 
jakiegokolwiek prawa jazdy
w okresie szkolenia kandydaci otrzymują wyna­
grodzenie.

WARUNKI PRZYJĘCIA
— wiek od 22 do 35 lat
— wykształcenie podstawowe
— zamieszkanie na terenie m. Poznania.

Zatrudnię panią do szy­
cia biustonoszy i opala- 
czy z kwalifikacjami. Wa 
runki płacy — bardzo dob 
re. Soboty wolne. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 75254g.

Ajent przyjmie kuchar­
kę, praca jednozmiano­
wa. Niedziela i święth wol 
ne. Oferty. „Prasa”, Grun 
waldzka 19. dla 75162g.

Przyjmę chałupniczo szy 
cie spodni, spódnic, su­
kien. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 73996g

Ślusarz potrzebny. Za­
kład, Polna 6. 74269g

Tłumacz francuskiego — 
potrzebny. Tel. 78-01-32, 
po godz. 16. 74302g

Przyjmę wykwalifikowa­
ną krawcową — konfek­
cją lekka. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
74437g.

Przyjmę krawcową — 
konfekcja damska lekka. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 74476g.

Pracownia Złotnicza w 
Gorzowie Wlkp., / plac 
Młyński 3, zatrudni złot­
ników, na bardżo 1 dob­
rych warunkach. Tele­
fon 66-08. 74447g

Kożuch damski, zagrani- 
czny, sprzedam; Telefoa
534-93. 74902g

Nowy damski kożuch za 
graniczny, sprzedam. Os. 
Bohaterów II Wo-jny Swia
towej 3 m. 10. 74742?

Wielofunkcyjną grę tele­
wizyjną, sprzedam. Tel 
453-34. W15JJ

Kożuch damski i męski, 
sprzedam. Os. Zwycię­
stwa 3 ni, 55. 74751?.

Sprzedani cocker spanie-’ 
le rodowodowe, ur. 5. IX. 
br. Ul. Gtrudzieniec 115 m. 
6. Ogladać: niedziela, U 

’ bm. godz. 10—14. 73852?

Futro karakułowe nowe, 
kanapę antyk. Tel. 463-33. 

74tm«

^Sprzedam kafelki włoskie 
podłogowe i ścienne, 'n 
niewielkich ilościach. Gro
dzdska 13. 74215g

Nowe futro łapki karata 
łowe, brąz. Arciszewskie-
go 5 m. 4. 74284g

Kożuch damski, zegarek 
męski, złoty. Długa 3 tu.
6. 74287?

Sprzedam skrzynię 5ie 
gów Syreny 103. Henry* 
Winkelmann, Luboń, ul 
Kościelna 4a. 743®

Sprzedam kożuszek betu 
wy włoski. Grodziska 85 

74322?

Ciągnik czeski typ Pz‘ 
4K-14, nowy, dwuosiowy, 

i sprzedam. Lesiński, P^‘ 
f kowo, gm. Środa. 743551

! Sprzedam futro piżmo® 
* cc, na smukłą figurę. W' 
j boń, Powstańców WKi* 

74357?

Ciągnik C-330 sprzedani- 
Rokietnica, ul. Golęcińs*5 
15. 74352?

Potrzebna na stałe pani, 
do prowadzenia domu. 
Warunki bardzo dobre. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka M dla 74770g.

Krawcowe 
konfekcja 
ka. Oferty 
waldzka 19

przyjmę — 
damska, lek- 
,,Prasa” Grun 
dla 74494g.

Opiekunka dzieci, na sta 
łe lub dochodząca, po­
trzebna, osobny pokój. 
Bżowa 1. 74513g

Krawcowa do szycia blu­
zek i spodni, potrzebna. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 74575g.

Potrzebna krawcowa do 
szycia spodni. Telefon 
41-15-31. 74595g

Spawaczy 
22-26-25.

przyjmę. Tel. 
74658g

Pani do prowadzenia do­
mu potrzebna. Dobre wa 
runki. Własny pokój. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla, 7'4832g.,
Pracownik kominiarski po 
trzebny — Poznań. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 74883g.
Przyjmę tokarza i ucznia.
Poznań - Jeżyce, ul. Nał­
kowskiej 15. 743; oa

Kupię przedwojenną sza­
fę stylową — komodę — 
wieszak stojący. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 74965g.

Bony PeKaO, kupię. Ofcr 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 74731 g.

Bony PeKaO, kupię. Tel.
702-16. 74295g

Kupię prasę do złocenia. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 74W2g.

Kupię wiertarkę słupo-
wą, 
ton,

stołową, balans 25 
tokarnie uniwersal-

ną. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 74509g.

Kupię wtryskarkę do two 
rzyw sztucznych. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 74566g.

Kupię maszyny introliga 
(orskie: krajarkę, noży­
ce introligatorskie, pra­
sę, maszynę dociskową, 
zlociarkę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
74600,g.

Portret olejny albo mi­
niaturkę, kupię. Telefon 
67-31-33. 74624g

Krzewy róż szklarnio­
wych — sprzedaną. Swa­
rzędz, Słowackiego 2, kl 
535. 74^»

Sprzedam mało używaj 
w bardzo dobrym stan^ 
komplet mebli swan?® 
kich oraz meble kucN11 
ne i pralkę SHL. 
wa. 11 m. 1.

Sprzedam dzi^

,,Prasa”, Grunwaldzka 
dla 74383.g.

Nowe masz?1 * ł I> 1 <— • * ® .
nę dziewiarską dwupe' 
tową, magiel elekto’^ 
ny — sprzedam. Kurza 
ski, Wiosenna 17. 7435ił

Kożuch damski szczapy 
nowy. Gostyńska S7

' 74W

Sprzedam akwa: ryi
kami. Os. Bohaterów1 
Wojny Światowej 13 "" 
11, po godz. 16.

Os.

20.

ranlczny kożuch 
nowy — sprzedaj 

iań, Os. Zwyci‘ęs!^ 
N” m. 147, gódż-7441S

Stare srebra. Ul. yMo** 
óu, po godz.



„„je uczciwej sa- 
ńani pomocy 

^■^wadzeniu domu. 
* pLnie bardzo dobre. 
VP«ss^elny po^i- ofer 
sa31<prasa’’ G run wa Id zk a 
ty ' r'^.___________ _

wykwałifikowa- 
T2P'doMc warunki, po- 
”'-h“v Gruszczyński — 
rz^7edz, Poznańska 3. swaizęoz> 74933g

Sprzedam camping, Łia- 
wiarkę „Osę” i kultywa- 
tor ciągnikowy. Paczko­
wo, Polna 12 . 75000g

Sprzedam kanapota.pczan, 
2 fotele. Tel. 744-49 . 74313g

Przyjmę zamówienia na 
rozsadę pomidorów Rever 
mun — na styczeń, luty. 
Tel. 87-45-02, po godz. 20. 

7449fig

Sprzedam kożuch dam­
ski, mało używany. Tel. 
405-78. 74524g

Futro łapki karakułowe, 
kożuch damski, telewizor 
Neptun — sprzedam. Tel. 
521-47, po godz. 18.

74884*

Odstąpię zakład zegarmi­
strzowski, 40 km od Po­
znania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7-4898g

Fiata 125p, rocznik 1971, 
sprzedam. Tel. 405-73.

75029g

Renault 10 okazyjnie sprze 
dam. Marcinkowskiego 20 

75307g

BMW 1800, rok 1971 —
sprzedam, zamienię na 
Fiata 1500 lub 127. Swa­
rzędz, Poznańska 44.

74354g

Sprzedani Fiata 125p, 1300, 
rok produkcji 1974, stan
idealny, mały 
Nowy Tomyśl, 
szyńska 20.

przebieg, 
ul. Zbą- 

74356g

Pomieszczenia na prącow 
nię bieliźniarską poszuka 
ję. Oferty „Prasa”, Gron 
waldzka 19, dla 75409g.

Mieszkanie własnościowe 
3 pokoje, 64 m* telefon 
— Jeżyce sprzedam. Gfer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 74839g.

Sprzedani dom wieloro­
dzinny z wolnym miesz­
kaniem 4-izbowym i ga­
rażem w centrum Kością 
na, ul. Boh. Stalingradu

Zamienię kawalerkę kwa 
terunkową 30 m2 w cen­
trum Gdańska na podob 
ne w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 74773*.

c/vcie do domu. Oddsn1 • • p-asa”, Grun- 
74969g.

iidrz piekarski, piekarz 
* n”rzcbni zaraz. Dla 
Ljriscowych mieszka- 

UwleW -
rottegf 2._________ LT—?
^dnię kobietę w war 

wyrobów ze szkła, 
g^yskiego 38 . 75057g

Rumuńskie meble stoło­
we sprzedam. Nowak, Zi 
mowa 4, przy Miodowej. 

74565g

Sprzedani krzaki róż. Tel
Biedrusko 29 
rem.

wieczo- 
74574g

Sprzedani magiel elek­
tryczny, maszynę dzie­
wiarską dwupłytową ,,Ve 
ritas”, nowe. Tel. 605-33.

74531g

Kombajn buraczany „Or­
lik” — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 74901g .

Damski kożuch afgański 
— sprzedam. Tel. 67-31-84,
godz. 17—20. 74903g

Kożuch damski, nowy — 
sprzedam. Osiedle Przyjaż
ni 7 m. 90. 74906g

Trabanta 601 sprze-
dam. M. Zywert, Poznań, 
Libelta 29 m. 2. 74359*

Sprzedam Warszawę Pick- 
up, obudowaną. Ogrodni-
ctwo Poznań 
Głowicka 6.

Ławica, 
75084g

Okazyjnie sprzedam Da­
cię, rok 1974. Poznań, Kra
jewskiego 54. 74364g

Pan poszukuje niekrępu- 
jącego pokoju. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 746«8g.

Zamienię dwa pokoje, 
kuchnia duży metraż — 
Jeżyce na pokój, kuch-

Sprzedam działkę ogrod­
niczą 0,5 ha z prawem za 
budowy i 400 m2 pod fo­
lie ogrzewaną. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 74540g.

Potrzebny stały odbiorca 
kwiatów, tel. 12D-416.

74753g

Przyjmę zlecenia — prze
zwajanie silników. Za-

Elektromcchanicz-kład 
ny. Ciorga, ’ Pniewy,

Poszukuję mieszkania
M-2 lub M-3, tel. 20-33-59.

74589g

nia Winogrady. Ofe:
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 74921g.

Kupię działkę 0,5 ha. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 74893g..

Świerczewskiego 3.
74351g

potrzebny. Ogrcd- 
„etwo, Nitka’ Baran<>- L Poznańska 2. trasa 
;.j naprzeciw ul. Ryn- 
l" . K 75070*towci-

Dog niemiecki

Sprzedam bufet oraz sy­
pialnie. Ul. Dąbrowskie­
go 96 m. 4. 74911g

nięta rodowodowe, sprze­
dam. Bogucin, Wrzosowa
52. 74593g

Sprzedam kożuch męski. 
Marcelińska 61 m. 6.

74917g

BMW 1800 sprzedam. Kas 
przak, 63-720 Koźmin, Cie 
szyńskiego 8, tel. 48.

74390g

Wartburga „przejściów-
kę”

purjm? murarzy, także 
listów. Tel. 642-99

7oll4g

Sprzedam skóry z nutrii, 
garbowane (szafiry). Swa 
rzędz, Słowackiego 7.

74613g

Fortjepian Gebauer, oka­
zyjnie sprzedam. Telefon

fon 20-68-64.
sprzedam.

74399g

•75. 74920'
Sprzedam VW 1302L, rok 
1972. K. Wielkiego lOa m. 
3, po godz. 15.30. 74497g

Krawcowe — fachowe si- 
zatrudnię. Staszica 3.

752.3?g

Bony PeKaO, sprzedam. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 74654g.

Syrenę 105, sprzedam. T<

przyjmę krawcową ze 
maio-nością kroju warun 
ki bardzo dobre. Zgłoszę 
-!-• poznań Dobra 15A, 
MdZ. 13-16. 75238*

Sprzedam okazyjnie pia­
nino. Poznań, ul. Dzier­
żyńskiego 352/360 m. 9.

74672g

Skodę 1000 MB sprzedam.
Bułgarska 150a m. 12.

75443g

i kfon 20-90-54. 74505g

Sprzedam Fiata 126o. Po-

Snrzedam Volkswagena 
1300 (garbus). Pobiedzi­
ska. Świerczewskiego 9

godna 60 m. 11. 75415g
m. 5, teł. 84. 74506g

Kupie kirsk warzywa — 
Swóć". Oferty .Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 75021g

Sprzedam kożuch damski 
i męski, nowe, bardzo ła 
dne oraz „Zenit E”. Tel. 
66-09-33, godz. 16—19.

74664 g

77, kupię. Tel. 405-73.
75030g

Sprzedam samochód BMW 
1800, stan idealny. Tele-
fon 20-15-28. 7461 Og

Kupi? igły dziewiarskiś 
typ: Chemmitzer - Vo- 
S3na do maszynv Ela-

Tanio, błam łapki kara 
kałowe, kożuch damski 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 74777g.

Snrzedam nowa Syrenę 
105. Karwatka, Wolsztyn

Snrzedam Zisa i Lublina.
Tel. 22-24-25. 74656*

75028*
Kożuch zagraniczny no­
wy, sprzedam. Tel. 625-70.
po godz. 15. 74734g

tel. 20-72. 74630g Sprzedam Warszawę eom

yarnetofon Dama - Pik, 
M2405 — kunię. Tel.

;4łS-23, godz. 16—22.
Sprzedam kiosk warzyw 
no - owocowy. Tel. 630-86 

747'8 5g

kupię walc s do *u 
O!’rty — „Prasa”. G: 
walizka 19 dla 751«2g

Snrzedam ciągnik Suner, 
po kapitalnym remoncie.

dową. 86-440 Skwierzyna.
Obrońców Stalingradu 33
m.

!®ek głęboki sprze-
fon. Os. Piastowskie 96 
a 8. 74932*

wzrost
dam suknię ślubną,

Ji4a-02, po godz. 20,
Telefon

Sprzedani kożuch męski,

tyskiego 17 
18.

7'5055>g
■'rakcyjce dwa kożuchy

As-

Sjrzoaam ciągnik C-360 
i"ii 4011, kabinę nową do 
C-JM. przyczeoę wywrot- 

Marzenin 27, koło
Wrześni. 75232g

dzik.
5. Kazimierz

747'96*

Rozrzutnik obornika 2- 
osiowy, przyczepę ciągni 
kowa. snrzedam. Marian­
na Nowak, Pobiedziska. 
Kcstrzyńska 21. 74816g

Nowe futro z nutrii, jas- 
ne. Dzierżyńskiego 102 m. 
6. ‘ 748 39g

Obiektyw FlektPKon 4/50 
sprzedam. Tel. 79-09-19.

75005g

S”i"zedam fortepian — 
„Blutner”. Tel. 32-0^-37. 

74944g

Nowy kożuch dam«ki. me 
skj — sprzedam. Telefon 
41-11-40, po godz. 15.

T5007g

W dniu 15 listopada 1978 r. zmarł nasz były 
zasłużony pracownik, dobry kolega, długoletni 
kierownik techniczny Spółdzielni Pracy „Zespól”

MIECZYSŁAW SKÓRA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 18 listo- 

Pstia br. o godz. 15 na cmentarzu w Krzyżow- 
nikaeh.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ- 
czucia składają:
Zarząd, Rada Spółdzielni, POP, Rada Zakładowa 

oraz pracownicy
Spółdzielni Pracy „Kartodruk” 

w Poznaniu 4O21-K3

1
Dnia Id listopada 1978 r. zmarł śp.

JAN PAŁECZKA
.Pogrzeb odbędzia się w sobotę, 18 bm. o go- 
Ożinie 12 na cmentarzu górczyńskim.

Żona z rodziną 
75397g

+ Dnia 16 listopada 1978 r. zmarła po krótkich 
1 cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
>asza ukochana mama, teściowa i babcia, śp.

WIKTORIA SPYCHALSKA
.Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 20 bm. 

godz, 13 na cmantarzu w Cerekwicy.
W smutku pogrążona

Pamiątkowo. 7539 2g

.Jycwnym, Przyjaciołom, Delegacjom Zakła- 
“jy Pracy, Znajomym, Sąsiadom oraz YZszy- 

nlKlrn, którzy uczestniczyli w ostatniej drodze 
astego najdroższego męża, ojca, teścia 1 dziad- 

Ka> sp.

Tadeusza ciesielskiego
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA

ul. Kobylińska 19. 75284g

Snrzedam Fiata 131 Mira- 
fiori. Szamotuły, Nowo­
wiejskiego 42. 74735*

Sprzedam Starą 25L. karo 
serie Fiata l$6p i moto­
rower Jawa 50. Okrzei 30 

74748g

Fiata 126p, rocznik 1976. 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla

Opól Ascona, rocznik 1972 
70.000 km. «prze dam. Tel 
67-97-77, godz. 16—18.

74340*

Sprzedam Gaz-51, 
idealny. Tel. Wit 
225. do godz. 15, W' 
rem 181.

stan

74759g

Sprzedam samochód O- 
pel Record 1700, produk­
cja 1964 rok. Światek 
64-6’6 Rogoźno, ul. Prze­
mysława 6 m. 57. 7429^*

Kupie Fiata 125p. Ofer­
ty ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dia 74755g.
Fiata L26p, rocznik 1976, 
swzedam. Arciszewskie­
go 25 m. 46. 73644g

Trabanta, rocznik 1976 — 
snrzedam. Głogowska 76 
m. 6. 74329g

bi. lub ża­
mienię na mniejszy. Tel.
41-47.

godz.

74671 g

— sprzedam 
Reya 3 m. 1, 

74801g

Volkswagena 1200,

dam. Tel. 423-54.

Syrenę 102. snrzedam. Skó 
rzewo, Ogrodowa 1.

74323*

Okazyjnie sprzedam Za­
stawę 750. Łukaszewicza 
29 m. 12 . 74840g

Sprzedam Nysę mikrobus 
— camping. Poznań. Os. 
Czecha 106 m. 8 . 74877g

Fiata 125, 1500. rok 1971 — 
snrzedam. Pkrzehalśki — 
Gniezno, ul. Staszica 4 B 
m. 6 7490~g

Fiata MR 1309. rok 1975 
— sprzedam. Tel. 20-42-74.

74905g

Moskwicza 412 w bardzo 
dobrym stanie snrzedam. 
Ogładać niedziela i no-
niedziałek. 
ski’go 11

Chełmoń-
1, erj/yrl 7.

7491ag

Wartburga 1000 sprzedam
Traugutta 15. 74923g

Dnia 15 listopada 1978 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik — emeryt

ANTONI PAWŁOWSKI
Pogrzeb odbędzie się 18 listopada 1978 r. o go­

dzinie 12 na cmentarzu na Miłostowie.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają:
Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa, 

Rada Robotnicza i współpracownicy 
Fabryki Obrabiarek Specjalnych 

„PONAR — POZNAjj”
3999-K 3

4. Dnia 14 października 1978 r.. zginął tragicz- 
T nie w 20 roku życia, nasz ukochany syn 
brat, szwagier, wujek, wnuczek i kuzyn, śp.

ANDRZEJ DOLATA
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 20 bm 
godz. 14.30 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

4. Dnia 17 listopada 
T przeżywszy lat 47, 
troskliwy ojciec, śp.

75449g

1978 roku zmarł nagle, 
mój ukochany mąż, nasz

BOGDAN SZUBARGA
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 19 bm 

o godz. 14 na cmentarzu winiarskim 
Woje iecho wsk ie go.

Pogrążone w 
żona z dziećmi

smutku
i rodzina

Os. Jagiellońskie 55 m 400'

TEODOZJI KRAWCZYK
WYKAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powod u zgonu
Ojca 

składają 
WSPÓŁPRACOWNICY 

Zakładu Obrotu i Przetwórstwa 
Artykułów Rolnych WZSR w Poznaniu. 

3965-K3

M-2, własnościowe kupię 
w śródmieściu Poznania, 
I—II piętro z balkonem. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 747’33g.

Kupię parcelę na 
sztat samochodowy, 
gą być peryferie

mo- 
przy

pokojowym z wygodami, 
warsztat z placem 500 m2 
w Pcznaniiu sprzedam. 
Oferty pisemne: Przybył 
ska, Poznań, 27 Grudnia

Szycie czapek, kołnierzy, 
futer. Pracownia Kuś­
nierska, Kentzer, Grodzi 
ska 35, tel. 436-65.

7436>3g

W y k o n u ję prace wod

5 m. 5a. 74a53g

kan., gaz, 
Starosta.

tel. 478-14
74436g

Poszukuję 
nadającego

pomieszczenia

sztat 
ty

się na
rzemieślniczy.

war- 
Of er

.Prasa” Grunwaldzka
19 dla 74567g
Przyjmę na pokój spo­
kojną uczennicę. Grot- 
kowska 27. 74195g
Pokój do wynajęcia. Żwi
rowa 8. 742405
Pokoje młodemu małżeń 
stwu wynajme. Ugory 85.

744 22g
Przyjmę panienki na po­
kój. Tel. 67-95-M. 71926g
Oddam w dzierżawę jed­
nopokojowe mieszkanie 
w Gdyni na 3 lata. Ofer 
tv „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 74467.g.

Sprzedam mieszkanie 
własnościowe M-3. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 74474*.

Poszukuję lokalu na war
sztat tokarstwo
drewnie. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla

neściowe ul. Norwida 19 
m. 66, po godz. 17.

74560g
K.unię mieszkanie włas­
nościowe . 1—2-pok-pjowe, 
.kuchnia, .do, m. pu'. c.o.
Of*rty ■ , Prasa’’. Grunwal 
dzka 19 dla 7i910g.

Panienkom nokój oddam
Obornicka 294. 74583g

Poszukuję na rok M-2 
lub M-3. Dobrze zapłacę. 
Dolna Wilda 30a m. 4.

74950g

Pokój z kuchnią małżeń­
stwu bezdzietnemu, człon 
kom SM wvnajmę, teł.
719-65 po glOdz. 16.

74837g

Kawalerkę i M-2 własno 
ściowę centrum Pozna­
nia kupię. Poważne efer 
ty ..Prasa’.’ Grunwaldzka 
19 dla 74871,g.

Pani

74900*.

jąca poszuku- 
Ofęrty „Pra- 
aldzka 19 dla

głównych trasach. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 74««7g.

Połowę domu bliźniacze­
go do wykończenia przy 
granicy Poznania sprze­
dam, tel. 541-08 lub ofer 
tv „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 747Wg.

Sprzedani dom czynszo­
wy dwupiętrowy w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla

Kupię warsztat rzeźnicki 
wz.ględnie irme pomiesz­
czenia nadąjące się na 
warsztat. Oferty „Prasa” 
G r u n w a ldzk a 19 dla

Odstąpię ■ zaraz domek 
jednorodzinny spółdziel­
czy w budowie na Grun 
w a Idzie. Cena do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
74'4»ag.

Bramy, furtki kompletne 
ogrodzenia, konstrukcje
stalowe 
jewski.
Kościelna 9.

wykonuję Ma-
Komorniki, ul.

7459?g

Działkę budowlaną lub
rekreacyjną 
zabudov?y

: prawem 
bezpośred-

nim dostępem do Jeziora
Kierskiego kupię 
zapłacę. Oferty 
G r im w a Ldzk a

„Prasa”
19 dla

Kiekrz — działkę budów 
laną 1500 m* sprzedam. 
Oglądać niedziela godz.

i 12—14 Nałkowskiej 7.

Działkę budowlaną na 
Winogradach kupię. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 74310g.

Kupię domek jednoro­
dzinny. Otarty „Prasa’h 
Grunwaldzka 19 dla

Działkę rekreacyjna w 
Wojnówku kunie. Ofartv 
..Pr asa ” Crunwa id zk a 19 
dla 74y73g.

Wiilę w Przeźmierowie 
sprzedam. Niecała 2 (od 
Łanowej). 7438lg

S p r z ed a m, wyd z i c r ż a w i ę 
szklarnie 700 mĘ tunele

Grunwaldzka 19 dla

Sprzedam działkę budów 
laną f)00 m2 wraz ze 
szklarnią 300 m1 koło Po 
znania. Poważne oferty
Poznań, 
m 2‘.

ul. Nowina 18a 
74954ig

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, niewykończony z 
działką 3025 m2 nadający

Posiadani Żuka — przyj 
mę akwizycję. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka FJ 
dla 71901*.

Uszczelnianie okien taś­
mą aluminiową woleca 
WUSP, tel. 20-45-50 Wi- 
ciak. 71514*

Wypożyczalnia
ślubnych, 
welonów.

sukien
wi ec zor o wy eh, 

nakryć do
chrztu. Liszkowska, Gwar
dii Ludowej 2. 74407'3

Wiłlę z ziemią do 0,5 ha 
e we n t u a lin ie szk 1 a rn i ami 
kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
747<®g.

Przewóz żwiru, piasku, 
żużlu, grysu, innych. Zle 
ccnia: Dera, tel. 747-20 
oraz Mostowa 25 po no- 
łudniu, tel. 222-173 . 74591g

Oddam w dzierżawę

m!, c.o., telefon, siła. ga_
ogrodem.

dla 748S7;

Oferty 
zka 19

Pracownia Krawiectwa 
Lekkiego. Poznań - Juni- 
kov.’o, ul. Grunwaldzka 
341 cfrrujo do dalszej 
sprzedaży: bluzki, bluzy.

rze khaki ora-, 
teksasu.

w kolo- 
snodri ę z

75069*

Kupię działkę do 1500 m’ 
pod zabudowę •wolr.osto-
jącą w Poznaniu, 
cy. Oferty ..Prasa' 
waldzka 19 dL, 7'4i

Sprzedam parter willi

skó t rair-wału.

dla T-Wę
19

K unię do m j ed norodzin -

„Prasa” Grunwaldzka 
dla 74832*.

dla

-mu surowiec. Of“r- 
er ~ . G runwa klzlt a

Kawaler 29-lctni pozna 
pannę śrćdnlrga wzrostu " 
do lat 26 zawodem, po-

posiadającą

74&92g

Oferty ..Prasa' 
teka 19 dla

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNl-* ‘t A . ca * v cl OJU L CI'L 1 1 r. I LI dej '
sło. Zdzisław Kaczmarek, CZO - PSZCZELARSKA — Zakład w Poznaniu
62-020 Swarzędz Padetrew
skie go 53. 74386g

Kupie starą wiejską cha 
tę. Oferty „Prasa” Grun 
wald^ra 19 dla 74436g.

Kupię działkę budowlaną 
rekreacyjną. Zdrowska, 
Poznań, Goplańska 5.

74848g

tDnia 16 listopada 197^ roku zmarł, przeżyw­
szy lat 71. mój drogi mąż. nasz ukochany 

i troskliwy ojciec, teść, dziadek, brat, kuzyn 
i szwagier, śp.

BOGUSŁAW KUCHARSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

20 bm. o godz. 13 na cmentarzu miłostowskim.
W smutku pogrążona

Antoninek, ul. Mścibora 47. 4008-U3

-i- Dnia 17 listopada 1978 
I swój pracowity żywot, 
nasz najukochańszy mąż,

r. zakończył nagle
przeżywszy lat 

tatuś, dziadziuś,

LEON JACKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 20

o godz 14.30 
biedziskach.

Pobiedziska,

ba cmentarzu parafialnym w

67, 
śp.

bm. 
Po-

Pogrążona w
żona

ul. Łąkowa 8.

głębokim smutku
z rodziną

75436g

Dnia 16 bm. zmarła opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najukochańsza siostra, cio­

cia i szwagierka

WIKTORIA BRZOSKOWSKA
Siostra Miłosierdzia W. A.

Msza św. zostanie odprawiona w poniedzia­
łek 20 bm. o godz. 9.30 w kościele Przemienie­
nia Pańskiego (Plac Bernardyński).

Pogrzeb odbędzie się o godz. 12 na Gó«rczyn,ie.
W smutku pogrążony 
brat z córką i rodziną 

754’Dg

Duchowieństwu oraz Bliskim i Znajomym 
za udział w pogrzebie mojego męża, śp.

BOHDANA KOŹLIŃSKIEGO
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

żona z rodziną
75148g

— przyjmie do oracv zaraz
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do prac 
sezonowych związanych z gromadzeniem 
rezerw — warzyw i ziemniaków w ko;i- 
cach.

Praca w Umultowie, Chartcwie oraz Koby- 
lempolu.

Wynagrodzenie wg. stawek akordowych.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela —

Sekcja Spraw Pracowniczych WSOP
kład w Poznanii 
telefon: 20-35-11

Za-
u, ul. Jasielska 9 (Poddany),

wewn. 98. 3776-K1
Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych „Zinstal” Odcinek Robót nr 6 
w Lesznie zatrudni pracowników na n/w sta-' 
nowiska:
— z-ca KIEROWNIKA Odcinka d/s produkcji
— KIEROWNIKA ROBÓT

Kandydaci na w/w stanowiska winni posia­
dać wykształcenie wyższe lub średnie bu­
dowlane o specjalności: instalacje sanitarne 
przemysłowe + staż pracy.

Wynagrodzenie za pracę wg Układu Zb. 
Pracowników Budownictwa — do uzgodnienia 
na miejscu.

Od kandydatów na w/w stanowiska wyma­
gane są uprawnienia zgodnie z Zarządzeniem 
Ministra Budownictwa z dnia 23. 12. 1974 r.

Szczegółowe informacje w siedzibie Odcinka 
Robót nr 6 w Lesznie, ul. Zacisze 10, telefon
79-39. 2710-K2

4- Dnia 16 listopada 1978 r. zasnęła w Bogu, 
• nasza najdroż-sza mama, teściowa i babu­
nia, śp.

PELAGIA SKRZYPCZAK

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 20 bm. 
godż. lii na cmentarzu górczyńskim.

W ciężkim żalu pogrążeni 
córka, zięć i wnuczek 

Prosimy o niieskładanie kondolencji.
75450g

■ci mojego

DUTKIEWICZA
!5 bm. o godz. 8 
parafialnym św.

zawiadamia
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Bądźmy zdrowi

KRZYŻÓWKA NR 42

Poziomo: 6 — pod orzełkiem, 
8 — funkcyjny lub rodzinny, 
11 — głos chłopięcy, 12 — 
sprawdzisz za pomocą odejmo 
wania, 14 — znane papugi, 15 
— malowanie, przestawianie, 
Ifi — lewy dopływ Dunaju, 17 
— kolega złotówki, 18 — mię­
dzy dzetą a therą, 20 — pełno 
statków, 21 — kwiatów, 24 — 
reguluje przepływ wody, 26 — 
yttrium, 28 — jedna z przyczyn 
przeceny, 29 — legendy.

Pionowo: 1 — w aptece na 
pólkach, 2 — w oku się kręci, 
3 — ognisko juhasa, 4 — cza­
sopismo do sklejania samolo­
tów, 5 — drzewo znane Laurze 
i Filonowi, 6 — pobory mojej 
babci, 7 — pełno sióstr, 8 — 
przyjmuje prezenty w lutym, 
9 — biała z Kórnika, 10 — nie 
jeden w karnawale, 13 — odpo 
wiada tobie, ale nie za ciebie, 
17 — trup — samobójca, 19 — 
państwo z pieca wychodzące,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 40 
Hasło brzmi: „Paląc tytoń spalasz zdrowie”

W wyniku losowania nagrody w postaci książek ufundowanych 
przez Społeczny Komitat Wałki z Gruźlicą i Chorobami Płuc w 
Poznaniu otrzymują: Jadwiga Hetmaniakowa, Poznań, Anna 
Bogdaszcwska, Poznań, Lucyna Kurdykowska, Gniezno, Edward 
Sobański, Grodzisk, Marta Przybylska, Wągrowiec.

Nagrody wyśle, pocztą Wielkopolska Księgarnia Wysyłkowa.

ZA 5 000 FUNTÓW 
NARZECZONA

Minister spraw socjalnych Kasz 
miru (stan Indii), przemawiając 
niedawno w zgromadzeniu usta­
wodawczym, poinformował de­
putowanych, iż ostatnio w miej­
scowości Reasi sprzedano młodą 
dziewczynę... „na wagę". Jej ce 
nę ustalono po 70 funtów sztsr- 
lingów za kilogram „żywca”, a 
nabywca, bogaty kupiec, za 
dziewczynę w sumie zapłacił 

22 — jest bardzo drogi i nie na 
sprzedaż, 23 — reaktor z raju, 
25 — ...polowanie... na panie, 
25 — wpada do jez. Bałchasz, 
27 — nie dla alkoholika.

Litery z kratek ponumero­
wanych w prawym dolnym ro 
gu, czytane w kolejności od 1 
do 49 utworzą ostateczne roz­
wiązanie zadania.

Opr, Władysław Firlik
Na rozwiązania niniejszej 

krzyżówki — przesyłane wy­
łącznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżów­
ka nr 42” — czekamy do piąt­
ku, 24 listopada br. Wśród czy 
telników, którzy nadeślą pra­
widłowo brzmiące hasło, rczlo 
sujemy 5 książek po 100 zl, u- 
fundowanych przez Społeczny 
Komitet Walki z Gruźlicą i 
Chorobami Pluć w Poznaniu. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski” — skrytka pocztowa 1074, 
kod 60-959 Poznań.

issornsjapsczi

małe dziewczynki za cenę na­
wet poniżej 20 funtów.
LIZ JAK ZA DAWNYCH LAT...

Śłynna gwiazda filmowa Liz 
Taylor, jak za najlepszych swoich 
Ict, znów awanturuje się na pla­
nie.

Podczas kręcenia filmu „Po­
nowny angaż” zrobiła niebywa­
łą awanturę i przerwała pracę, 
gdyż jej zdaniem zbyt wolno pra 
cowali kamerzyści. Takie przer­
wy w kręceniu filmów z Liz Tay-

„STEP" — to film produkcji ra 
dzi&ckiej (1977), zrealizowany 
przez znakomitego aktora i re­
żysera (niezapomniany „Los czło 
wieka") — Sergiusza Bondarczu- 
ka. Twórca ten przez wiele lat 
nosił się z zamiarem przeniesie­
nia na ekran jednego z najpięK- 
niejszych opowiadań Antoniego 
Czechowa „Step”, mającego w 
podtytule „Dzieje pewnej jazdy". 
Bohaterem opowieści jest chło­
piec, który po raz pierwszy cpusz 
cza rodzinny dcm, by podjąć nau 
kę w gimnazjum. Bardzo wiernie i 
bardzo pięknie wyrażono filmo 
wyrni środkami nie tylko świat 
ludzi i ich przeżyć, refleksje o 
życiu, o radościach i smutkach 
człowieka jak najbliżej związa­
nego z przyrodą, lecz także całą 
poetycką nastrojowość Czechow­
skiej prozy.

Recenzenci podkreślają nie­
zwykłą harmonię obrazu, słowa 
i dźwięku, spójność ideowo-ady- 
styczną tego dzieła, przewyższa 
jącego — ich zdaniem — pre­
zentowaną niedawno również na 
naszych ekranach rosyjską goo- 
wieść Kurosawy — „Dersu Uzła'\ 
Wśród wykonawców pierwszoosa. 
nowych ról w „Stepie" są m 
n Sergiusz Bondarczuk j ln.no- 

kientij Smoktunowski.
„SKOK Z DACHU" jest współ­

czesną, cbyczaiową komedią ra 
dziecka, wyreżyserowaną orzez 
Władimira Gdegoriewa (1977). 
Główną postacią tej opowieść' 
jest pewien kontroler, urzędnik 
państwowy, który — gorliwie wy 
pełniając nałożone nań obowiąz­
ki — wykrywa jawną nieuczci­
wość, pociągającą za sobą krzyw 
cę jednego z naukowców, Smia 
ło i otwarcie, bez jakiejkolwiek 
asekuracji staje więc bohater do 
n erównego stare:a z dyrektorką 
instytutu (prawdziwą kreację z 
gatunku „czarnego charakteru" 
stworzyła tu Łańsa Melewannajo) 
i — sprawiedliwość zwycięża! 
Dzielny, rozbrajający swym szcze 
rym uśmiechem kontroler golów 
jest, niczym współczesny Dor 
Kichot, stanąć do walki z Każ­
dym, jego zwycięstwa mają jed 
nak coś, co przypomina gorycz 
porażek... (kos) 

lor to nie nowość. Znawcy tema 
tu sądzą, że przygrubawa i nie 
pierwszej młodości gwiazda, ro­
bi to wszystko dla reklamy. 
Czym bowiem więcej plotek i 
skandali będzie koło niej krążyć, 
tym większe powodzenie będą 
miały jej filmy.

ŚMIERTELNA „ROZRYWKA"
W południowo-wschodniej Tur 

cji, w miejscowości Antakaya, 
jeden z robofników-murarzy zna 
lazł koło budowy papierosa. 
Gdy usiłował go zapalić, został 
ciężko ranny, a następnie zmarł. 
Papieros był wypełniony sil­
nym środkiem wybuchowym.

Jak ustaliła policja, papierosy 
takie podrzucili uczestnicy jed­
nej z zagranicznych wycieczek, 
bawiących w Turcji.

Westerny wielkopolskie

"T ym razem bohaterem tego
| „westernu" będą proroc­

twa, przepowiednie, wróżby. 
O ich roli w dziejach historycy 
wstydzą się mówić, etnografo­
wie — zaś — a do nich prze­
cież należy dziedzina wierzeń iu 
dcwych — nie mają odwagi.

Ludzie niepewni jutra, zawsze 
chcieli wiedzieć, co ich czeka. 
Wierzyli, że bóstwa ujawniają 
przyszłość w wypowiedziach 
swoich wybrańców, w przypadko 
wym 
liczb 
wcale 
kem

układzie rzeczy, 
i kart. Ta wiara 

gwiazd, 
dawała

średniowiecznym, a nie tak da w 
no i honoraria autorom różnych 
„senników egipskich", współcześ 
nie zaś — horoskopów na la­
mach niektórych czasopism i 
dzienników, mimo że coraz bar 
dziej tę dziedzinę przewidywań 
zagarnia dla siebie wyposażona 
w naukowe narzędzia i metody 
badawcze — futurologia. Przepo 
wednie (proroctwa) dziś traktu­
jemy jako głupstwa. Ponoć głup­
stwa niejeden rozum zjadły — 
to prawda, ale jak później prze­
konamy się — nieraz mu pomo- 
gły- 

dzieś w latach sześćdziesią­
tych właściciel pięciu uro­
czych piesków, żywa kra­

nika pierwszych dwóch dzies:ąt 
ków lał naszego wieku Antoni 
Długi, opowiadał mi, jak orce- 
pcw^edma wpłynęła na przygo­
towane II Rzeszy Niemieckiej do 
wojny światowej.

— Bismarck i następca tronu 
pruskiego w 1849 r. udali się ory 
watnie do Paryża i przy tej oka 
zii wstąpili do kabalarki. Ta, za­
miast powróżyć im z kart, oole- 
ciła następcy tronu napisać licz­
bę ówczesnego roku i dodać do 
n ej sumę jej cyfr (1849+1+8+4 
+9). Suma wynosiła 1871. W tym 
roku — powiedziała kabalarka — 
wybuchnie krótka wojna, po Mó 
rej Niemcy staną się cesarstwem. 
I znowu kazała zrobić taką sa­
ma operację matematyczną z r. 
1871. Suma wyniosła 1888. W 
tym roku — zawyrokowała wróż 
biorka — na tronie niemieckim 
bedzie trzech cesarzy. I znowu ie 
same obliczenia musiał zrobić 
kandydat na cesarza z r. 18S8. 
Wynik — 1913. To rok nowej 
wielkiej wojny — przepowiedzia­
ła, ale n-ie dodała, czy zwycię­
skiej.

— Widzi pan — opowiadał 
Antoni Długi — pierwsza wy­
rocznia się sprawdziła, bo po 
krótkiej wojnie prusko-francuskiej 
w roku 1871, król pruski ogłosił 
s ę cesarzem. W 1888 r. zmarł 
on wiosną, następca jego Fryde­
ryk I umarł po 90 dniach pano­
wania, jesienią więc wstąpił na 
tron Wilhelm li. Jeśli dwie przo- 
pcwbdnie się sprawdziły, dlacze­
go nie miała spełnić się trzecia? 
Sztab niemiecki, który miał znać 
ową przepowiednię, już w raku

1913 postawił wojsko w pogoto- wą SybUlę", zawierająca 
wiu wojennym. niejsze przepowiednie o rJVM

łości Kościoła, Polski i S£H 
szczyzny” w dwóch bros? 
(cz. I i II), „Śpiącego Bigi? 
Orła, czyli Proroctwo stars-n 1 
stolnika z gór Karpackich"tA 
da w cenie 30 fenlgów, p^ 
300 stronic liczącą „Polska?5 
billę czyli Zbiór Proroctw, Oh; 
wień i Przepowiedni". '

5 000 funtów. Informuje o tym 
dziennik londyński „Daily Tele- 
graph” wskazując, że sprzedaż 
kobiet jest jeszcze bardzo roz­
powszechniona w górzystych u- 
bogich okolicach Kaszmiru. W 
rejonie Lolab i Doda np. rodzi­
ce w skrajnej nędzy sprzedają

ciepłe posadki kapłen- 
starożytnym, astrologom

Mój informator nie znał się na 
kabale liczb, opowiadał, co mó 
wd mu oficer pruski przed wybu 
chem I wojny światowej. O tym, 
że dygnitarze niemieccy byli 
przesądni, świadczy przykład 
H mmiera, który wierzył ślepo w 
sprzyjający Hitlerowi układ 
gwiazd, odczytywany przez astro 
loga Wilhelma Wulffa. Nie dz’w 
my się — człowiek, który dzia­
ła wbrew rozsądkowi, czepia się 
byle jakiej podpory.

upełnie inną rolę odegrały 
przepowiednie wśród ludu 
wielkopolskiego na przeło­

mie XIX i XX w., a więc w okre 
sie szczególnego ucisku naredo 
w eg o. Po trzech nieudanych po w 
Staniach Wielkopolanie do swo­
jej walki obronnej włączyli na­
wet poległych kosynierów z 
1848 r.; kazali ich duchom w 
rocznicę klęski na odgłos dobo­
sza stawać w szeregu, aby ży­
wym wykazać swoją gotowość. 
To legendy spod Krzyżownik gez 
nańskich i Trzemeszna. Ba — na 
wet legendy o śpiących ryce­
rzach w Tatrach sprowadził iud 
wielkopolski pod kamień św. Jad 
wigi w lesie pod Gołuchowem i 
kazał hufcowi czekać na hasło. 
Doszła przepowiednia (skąd? — 
nie wiadomo), że znienawidzony 
zaborca w jednej z wielkich wo 
jen tak zostanie pobity, iż rasztKi 
jego zmieszczą się pod gruszą.

Po zwycięstwie Prus nad Frań 
cja germanizacja Wielkopolski 
osiągnęła szczyt. Zaczęto rugo­
wać chłopa polskiego z ojcowiz­
ny, język polski ze szkół i życia 
politycznego, uderzono w parafę 
katolickie — ostatnią ostoję po­
czucia narodowego. W oczach 
ludu wielkopolskiego ukształtowa 
ły się dwa świąty: germański z 
germańskim rządem, z obszarni 
komj wpychającymi się na miej­
sce polskich, z protestantyzmem 
germańskim i germańskim nte tył 
ko Bogiem ale i diabłem. Ten 
świat zagrażał polskiemu świa­
tu. V/ tej sytuacji potrzebny był 
jakiś czynnik wzmacniający opór. 
Dał go działacz i pisarz ludowy 
Józef Chociszewski (1837—1914). 
Tym orężem były... przepowied­
nie.

Ów patriota rodem z Chełstu 
w Puszczy Nadnoteckiej przestu­
diował Stary Testament, całą poi 
ska literaturę, archiwa i — cokol 

wiek miało charakter orzepcwied 
ni, wybrał do swoich popular­
nych publikacji. Starał się na 
podstawie zdobytych materia­
łów udowodnić, że przepowiednie 
sie jednak w dziejach sprawdza­
ły — aby lud uwierzył w orze- 
pcwiednie dotyczące przyszłości 
Polski. Sięgnął także do wróżob 
naści liczb i dat.

Pod koniec lat siedemdziesią 
tych XIX w eku nakładem 
własnej Księgarni Ludowej 

w Poznaniu (przy ul. Wodnej, róg 
Garbar) wydał Chociszewski ,,No

Przede wszystkim tanie 
szarki z przepowiedniami ZQ.? 
ły oddziaływać na proste chiot 
skie umysły. Szły od chałup 
chałupy, budziły wiarę: Beri,“i 
Polska!

Sam autor pisał we wsHnjsd. 
„Białego Orła": „Mnie choda 
głównie o to, aby z serc pi 
skich wypędzić smutek j ZWq|^ 
n.e, aby obudzić nadzieję w 
skich duszach i zawezwać doi 
liwej pracy nad pozyskaj 
szczęśliwej przyszłości"! W pc 
blikacjach tych zwracał uwag^j 
zawodność pomocy z Zachotj 
namawiał do wspólnoty dziali 
narodów słowiańskich, wfracoł 
myśl o społecznych głębokich 
przemianach. To odpowiadaj 
Wielkopolanom. A że przepoi 
dni nie trzymali pod korcem, bu 
— umyślnie przekazywali' j 
osiadłym kolonistom z głębi Rze- 
szy. wywoływali u nich niepokój 
i poczucie tymczasowości, jed. 
nym słowem osłabiali napór.

Równocześnie owe broszurowe 
przepowiednie umacniały pou 
skie organizacjo gospodarcze, 
społeczno-kulturalne, j tajne pa 
ramiiitame. Był to oręż, któr/ 
dotarł do każdej rodziny i 
dego umysłu. Nie będzie pra. 
sadą stwierdzenie, że po czte­
rech latach ciężkiej wojny 
spontaniczny zryw Widkopolon 
do walki o wolność w 1918 i 1919 
był w jakimś stopniu zasługą 
owych z dzisiejszego punktu wi 
dzenia naiwnych publikacji ló. 
zefa Chociszewskiego. Biognb 
wie tego patrioty jakoś tego nie
dostrzegli.

Znaczenie tych przepowiedni | 
jeszcze raz ujawniło siei 
echem w latach okupacji 

hitlerowskiej. Ludzie starzy rzy 
pomnieli sobie owe stare proroc­
twa, odświeżyli je i karmili 
swoje umęczone umysły. Doszły 
nowe. Nawet z Wielkiej Imprcwi 
zacji z „Dziadów” Mickiewiczów 
skich wyciągnęli werset: „a im? 
jego jest Czterdzieści Cztery" - 
czekając na ów zbawienny rok.

Dziś tę całą sprawę ztożyks- 
my do lamusa. Czytamy jeszcze 
horoskopy w niektórych magazy­
nach naszych dzienników — da 
zabawy, chociaż po nich b^zi 
się w nas nieookój. że mogą sie 
sprawdzić. Cóż — jedna no ty 
s;qc sprawdzająca się przepowie 
nia ukradkiem wywiera na "es 
swój wpływ; nie otrżgsnęnsny 
się bowiem zupełnie z dawnych 
wierzeń i przekonań. I

JÓZEF PIEPRZYK

Kalendarz przekonuje nas, że 
jeszcze mamy jesień, choć tem­
peratury na termometrze wskazu­
ją, iż zima blisko. Jeśli chodzi o 
modę — pozostańmy jednak przy
jesieni. N< 
wyjątkiem.

Poznańska „Modena", najwięk­
szy krajowy producent okryć dam 
skich, liczący sobie już 70 lat, 
proponuje właśnie na okres je­

sieni takie płaszcze.

Podobne w kroju i fasonie pro­
pozycje znajdą panie w żurna- 
iach zagranicznych. Tyle tylko, 
że — jak to widać na zdjęciu — 

propozycja obejmuje także sukien 
kę, stosowną na omawianą porę 

roku.

— może z jednym 
Ale o nim dalej.

Jesień to także rozmaite soot- 
kania towarzyskie; w mieszka­
niach, lokalach, na dancingu czy 
w dyskotece. Właśnie na wyjś­
cie i występy w tej ostatniej ta­
kie właśnie stroje — jak na zdję 
ciu — proponują krawcy zachod­
ni. Ale czy w tym rzeczywiście 
można swobodnie tańczyć? To już 
zostawiamy ocenie tych pań, któ 
re zdecyduią sję na podobną 

kredeję.

I — zapowiedziany przeskok po­
za jesień. Jak to w modzie by­
wa, projektanci teraz myślą już 
o wiośnie i lecie przyszłego ro­
ku. Oto dom mody Jean Patou w 
Paryżu proponuje takie suknie 
na lato: drapowania, rękawy- 

skrzydła i dużo dekoltów.

Jeśli mowa o sukniach — wa,‘ 
to, jak zalecają projektanci naj­
większego krawca, czyli przemy­
słu lekkiego, zwrócić uwag? ”0 
wzrastającą popularność ubiomw 
z dzianin. Przedstawiany na zdi? 
ciu model pochodzi z kolegi1 
„Motto 78", a dostępny jest P0'

noć w domach towarowych-
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